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Bohdan Cywiriski

Myslac o Ukrainie

KRAINA JEST DZIS W NASZYCH MYSLACH OBECNA

BARDZIE]J niz kiedykolwiek przedtem. Czy jest obec-

na wystarczajaco, nie wiem. Chloniemy wiadomo-
§ci o toczacej si¢ tam wojnie, chcae na wlasny uzytek ustalié,
w jakiej mierze jest to zwykla rosyjska agresja przeciwko sasied-
niemu panistwu, jak zawsze oslaniana lgarstwem o ,wyzwalaniu”
kogo$ od nieistniejacego ucisku, a w jakiej — rzeczywista wola tej
czy innej mniejszosci etnicznej, cheacej odlaczy¢ swe terytorium
od ukrairiskiego paristwa. Z rosngcym niepokojem przygladamy
si¢ takze temu, jak na ujawniajacg si¢ w ukrainiskich wypadkach
skrajng bezczelno$¢ Putina reaguja brukselscy, waszyngtoniscy
iinni,mozni §wiata tego”.

Wiemy o tym wszystkim niewiele i usilujemy sobie ulozy¢
jaki$ — choc¢by koslawy — obraz rzeczywistosci, korzystajac z tych
puzzli, ktére trafiajag do nas ze zrédel rozmaitych. Te moskiew-
skie odrzucamy z miejsca: nie urodziliSmy si¢ wczoraj i dobrze
wiemy, jak sa z reguly zalgane. Pozostale chcielibysmy trakto-
wac serio, ale sam rozsadek podpowiada, ze i im w pelni wierzy¢
nie mozna. Trwa wojna, wigc kazdy komunikat pozostaje frag-
mentem czyjej$ propagandy. Dobrze byloby wiedzieé, ile tych
propagand jest i jakie standardy zblizenia do rzeczywistosci czy
oddalenia od niej stosuje kazda z nich. Orientujemy si¢ w tym

slabo, totez obraz sytuacji po czgsci zasnuwa mgta.
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BOHDAN CYWINSKI

I. CZY KOZAKA MOZE PO]I)(,: LACH?

Nasza polska refleksja nad tymi wydarzeniami oscyluyje — jak
oceniam — przede wszystkim wokdl pigciu spraw. Pierwsza jest sam
putinowski rajd na Krym i na Ukraing Wschodnig — jego cele bezpo-
§rednie i dalsze oraz zalozona strategia ich realizacji. Zakladajac,
iz Putin nie jest po prostu glupi, nalezy przyjaé, ze strategia ta bierze
pod uwage skal¢ mozliwych reakcji §wiata na rosyjskie poczynania i ze
bezczelno$¢ wlasnych dzialan jest na Kremlu i w terenie §wiadomie
zalozona i starannie kontrolowana. Emocjonalnej beztroski i amator-
szczyzny w tych akcjach malo, przewaza zaplanowana i wyliczona
sekwencja dzialari militarnych i politycznych, ktérym rosyjska dyplo-
macja dostarcza sprawnie zmienianych dekoracji teatralnych. Brutal-
no$¢ ukrywanego podboju Krymu, ataku na Fugarisk i Donieck, a takze
klamliwos¢ kolejnych o$wiadczen rosyjskich, wywoluja w nas silne
emocje i prowokuja do najgwaltowniejszych ocen. Pytaniem do dzi$
otwartym pozostaje jednak to, czy przyjeta przez Putina na wstepie
ocena spodziewanego stopnia biernosci, dezintegracji i stabosci Zacho-
du byta stuszna, czy przesadnie dla Rosji optymistyczna. Zeby sobie
na to odpowiedzie¢, co rano siegamy po prase, wlaczamy radio badz
zagladamy do Internetu: jak Putinowi odpowiada $wiat?

Tak wtasnie brzmi drugie wazne dla nas pytanie. Ma ono sens
podwdijny. Zdajemy sobie sprawe, ze dalszy los krymsko-ukrairskiej
putiniady w ogromnym, a moze decydujacym stopniu zalezy od reak-
¢ji Zachodu, a bardzo chcemy, zeby ten najazd si¢ Rosji nie udal i by to
powstrzymalo ja to na dluzej od dalszych podobnych préb agresji. Obok
tego jest jednak kwestia druga: reakcja Europy na wypadki ukrainskie
jest w naszych oczach zasadniczym kryterium juz nie tylko realnej wagi
Unii Europejskiej, ale po prostu jej politycznego istnienia. Jesli w trosce
o interesy swego wielkiego i malego biznesu odméwi pomocy zaatako-
wanemu europejskiemu paristwu, nie bedacemu jeszcze jej czlonkiem,

ale do tego czlonkostwa dazacemu, to znaczy, ze Unia Europejska jako
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MYéLQC O UKRAINIE

polityczny podmiot nie istnieje. W Brukseli na placu stoi tylko chwie-
jacy sig¢ stragan, otoczony tlumkiem bardzo szemranych przekupniéw.
Tamtejsza polityka ostatniego dwudziestolecia sklania cala Euro-
pe Srodkowo-Wschodnig do podejrzer, ze jest wlasnie tak. Dzisiejsze
praktyczne zachowanie Zachodu w kwestii ukrainskiej jest juz ostat-
nim politycznym egzaminem, do jakiego Unia zostala dopuszczona.
Jesli go przerznie — po prostu jej nie ma. Ani w oczach 150 milio-
néw mieszkancéw tejze Europy Srodkowo-Wschodniej, ani w dalszych
planach Putina, ani w ocenach calego sprzyjajacego lub wrogiego
Brukseli $wiata. Przeszla — w malo chlubny sposéb — do historii, jesli
w ogoéle zostanie w niej jako§ zapamigtana. Odnosze¢ wrazenie, ze tej
egzaminacyjnej dla Unii roli obecnych wydarzen na Ukrainie nie widza
dotad dos¢ ostro zachodni politycy, zyjacy w swych starych stereoty-
pach i nie zadajacy sobie pytania, kto za dwadziescia lat broni¢ bedzie
ich dzieci przed rozjuszonymi ,wyzwalaczami”. Utinam falsus vates sim
— obym byt falszywym prorokiem!

I tu znéw jednak reakcje emocjonalne na niesolidarno$¢ Zacho-
du moga zastoni¢ nam i innym ciekawe nowe zjawisko w polityczne;
przestrzeni europejskiej. Zarysowuje si¢ bowiem wyrazna odmien-
nos§¢ politycznych postaw wobec putiniady mi¢dzy Europejczyka-
mi z Zachodu i tymi z Europy Srodkowo-Wschodniej, znajacymi
z historycznego do$wiadczenia problemy z rosyjskim sgsiadem.
O potrzebie wspdélnej polityki wschodniej méwi si¢ w tutejszej czgsci
kontynentu co najmniej od stu lat — jak dotad bez efektu. Tym razem
zarysowuje si¢ jednak mocne zblizenie stanowisk poszczegélnych
krajéw — czyzby pierwsze oznaki jakiej$ rzeczywistej podmioto-
wosci wspdlnej, nie uzaleznionej psychicznie od dawnych wzorcéw
z mitycznego Zachodu? Gdyby tak mialo by¢, cala polityka Putina
okazalaby si¢ dla dalekosi¢znych imperialnych celéw Rosji prawdzi-
wie niedzwiedzig przystuga. Warto si¢ wigc temu przygladaé, cho¢
od tych pierwszych zblizeniowych jaskélek do rzeczywistej jednosci

naszego regionu droga jest jeszcze bardzo daleka. Trzeba by umieé
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BOHDAN CYWINSKI

wyminad jeszcze par¢ wybojéow w rodzaju tego, jaki wykopuje na niej
Viktor Orban.

Na tym szerokim miedzynarodowym tle rysuje si¢ nam kolejne
pytanie, dotyczace tym razem aktualnej polityki Kijowa i sily militar-
nej, ale zwlaszcza spolecznej, ukrairiskiego oporu przeciwko rosyjskiej
agresjii. O tym wiemy wyjatkowo malo — i czujemy sie niespokoj-
ni. Jak bronig si¢ sami Ukraicy? W pierwszych tygodniach konflik-
tu przewazaly w Polsce opinie o niemrawosci dzialan ukrainskiego
rzadu i wojska i o naiwnej wierze w to, Ze strona rosyjska bedzie w tym
konflikcie zachowywaé choéby pozory przestrzegania cywilizowanych
standardéw prowadzenia walki. Oceny takie w toku wydarzen stopnio-
wo si¢ zmieniaja, gdy coraz lepiej widzimy rosngca aktywnos$¢ samych
Ukraificéw i rozumiemy skrajng trudnos$¢ polityki ukrainskiej w sytua-
¢ji braku konkretnego wsparcia ze strony Europy Zachodniej.

Znacznie optymistyczniej od dyplomatyczno-militarnej sytua-
¢ji Ukrainy przedstawia si¢ jej sita spoteczna. Dotad widaé bylo tylko
kijowski Majdan. W tej chwili mozna méwi¢ o patriotycznej mobiliza-
¢ji opinii zbiorowej na calej Ukrainie. Najaktywniejsza jest oczywiscie
zachodnia cze$¢ kraju ze Lwowem na czele, ale mamy podobne $wiade-
ctwa i z mniejszych osrodkéw Ukrainy Centralnej — z Zytomierszczy-
zny, Podola Wschodniego, Bukowiny, a takze z regionéw uznawanych
za ,mniej ukrairiskie” i w 2004 roku niechetnych obozowi pomarani-
czowemu. Wida¢ to i w poludniowej Odessie, i we wschodnim Char-
kowie, gdzie bardzo naglasniane wystapienia separatystéw spotkaly si¢
z miernym zainteresowaniem, a w koricu — z zywa niechecia wigkszo-
$ci mieszkaricéw. Fakt niespodziewanej agresji rosyjskiej doprowadzit
do zmiany politycznej $wiadomosci wielu tych Ukrainicéw, ktérzy dzie-
sig¢ lat temu, myslac zapewne gléwnie o tozsamosci i interesach wlasne-
go regionu sklonni byli popiera¢ wiasnie Parti¢ Regionéw, znakomicie
— chytrze — tak wlasnie nazwang przez Janukowycza.

Czym innym jest jednak nieufno$¢ wobec kijowskiego centralizmu,

a czym innym — udzielenie poparcia obcemu agresorowi. Swiadczy
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o tym najlepiej zachowanie ludnosci samego zaatakowanego najwczes-
niej Krymu, gdzie i udzial w narzucanym przez wiladze ,referendum”,
i jego liczbowe wyniki wskazuja na znacznie wigkszy od spodziewane-
go spoleczny opér przeciwko zagarnieciu Krymu przez Rosje. Oczywi-
$cie obserwuje sie takze objawy serwilizmu wobec obecnych wladcéw
i aktywnos¢ miejscowych Rosjan, stanowigcych 56% ogétu krymskie;
ludnosci. Nie wydaje si¢ to dziwne — wystapienia ,volksdeutschéw” sg
w podobnych przypadkach regula w réznych epokach i na caltym swie-
cie — i tyle samo méwia o rzeczywistych postawach lokalnej ludnosci.

Warto tu jednak odnotowaé dwa fakty szczegélowe. Pierwszy odno-
si si¢ do zachowania duchownych z Cerkwi prawostawnej podporzad-
kowanej patriarsze moskiewskiemu Cyrylowi — temu, ktéry rok temu
— nie wiedzie¢ dlaczego — zostal przez polski katolicki episkopat uznany
za wiarygodnego partnera ekumenicznej przyjazni. Obecnie sam Cyryl
publicznie poparl putiniade na Ukrainie, a jego podwladni na Krymie
natychmiast zacz¢li odbieraé¢ §wigtynie i uniemozliwiaé¢ kult religijny
swym wspétwyznawcom — tez z Cerkwi prawostawne;j, ale przyjmujace;
postuszeristwo kanonicznie nieuznawanemu przez Moskwe patriarcha-
towi kijowskiemu. Wierni Ukraificy pozostali bez $wiatyi. I tu zdarzyla
si¢ rzecz niestychana, ktéra niewatpliwie zostanie odnotowana w ksie-
gach swiatowego dialogu i wspélpracy miedzy religiami. Przesladowa-
nym przez wspéltbraci prawoslawnym chrzescijanom od razu przyszli
z pomocg miejscowi tatarscy muzulmanie, posuwajac si¢ az do udostep-
nienia im swych meczetéw dla sprawowania chrzescijariskiego kultu.
Wydarzenie to wydaje si¢ wazne w dwéch wymiarach: pokazuje, jak
gleboko zakorzenita si¢ juz na Krymie idea dialogu religijnego i wspdl-
nego losu wszystkich wierzacych w réznie nazywanego Boga, a réwno-
cze$nie $wiadczy o wyjatkowo silnej lojalnosci wspélezesnych Tataréw
krymskich wobec zagrozonej Ukrainy, na ktérej ich drogi w ostatnich
latach wecale przeciez nie byly ustane rézami. Obie te postawy wspélnot
religijnych méwia wiele o etosie i o§wiadomosci politycznej tamtejszego
najszerszego spoleczeristwa, i o jego dramatach.

NUMER SPECJALNY I (5) 2015 7



BOHDAN CYWINSKI

Z problematyka ukrainskiej swiadomosci politycznej wigze si¢
Polakom nieodparcie czwarta, bardzo dla nas drazliwa, kwestia,
rzutujgca na caly nasz stosunek do tego, co si¢ teraz na Ukrainie
dzieje. Niemozemy — i nie chcemy — zapomnie¢ o niezamknigtych
polsko-ukrairiskich rachunkach dziejowych i o calej masie obustron-
nych historycznych krzywd. Dramat Polakéw z Wolynia — i nie tylko
z Wolynia — z koricowego okresu drugiej wojny §wiatowej do dzi$
hamuje i oslabia naszg solidarno$¢ z Ukrairficami. Ten hamulec trwa¢
bedzie, dopdki zy¢ beda w Polsce ofiary i naoczni §wiadkowie rzezi,
a potem stopniowo stabnaé w miare starzenia si¢ tego pokolenia, ktére
zna te wydarzenia z opowiesci rodzicéw. Pamietajac o tamtej strasz-
nej historii, rozumiemy jednak i czujemy, ze nie czas dzi§ na dokony-
wanie rozrachunkéw. Ukraina walczy teraz z bardzo silnym wrogiem,
ktérego jarzmo i my znamy z wlasnego doswiadczenia. Nie wolno
jej niczym oslabiaé¢ w tej walce, do naszego bdlu powrdcimy jeszcze
pézniej, dzis bylby to néz w plecy.

Ogromna wigkszo$¢ z nas ocenia jako paskudne — bo niewczesne,
cho¢ moze w jakiej$ mierze historycznie uzasadnione — upomnienie
sie prezydenta wegierskiego Orbana o prawa narodowe jego roda-
kéw na ukrainskiej Rusi Podkarpackiej. Ktos w Polsce bardzo stusz-
nie poréwnal to do polskiej interwencji na Zaolziu, gdy w 1938 roku
$miertelnie zagrozone bylo panstwo czechostowackie. Takie posunig-
cia polityczne hanbig tych, ktérzy si¢ ich dopuszczaja, ale — co wigcej
— rzucaja dlugotrwalg niestawe na naréd, w ktérego imieniu sa doko-
nywane. Sympatycznie niezalezny od brukselskich politykéw Unii,
Orban obiektywnie zadzialal tu jak sojusznik imperializmu Moskwy.
Zal...

Wszystkie wyliczone tu watki naszych najczestszych reflek-
sji o aktualnej sytuacji na Ukrainie schodzg si¢ w piatym, najbar-
dziej dotkliwym pytaniu: co be¢dzie dalej, czym to grozi calej Europie
Srodkowo—Wschodniej, ktéra tak niedawno przeciez wywalczyla
sobie niepodleglos¢ i niezaleznos¢ od poprzedniej wersji imperium
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rosyjskiego, a dzi§ znéw staje wobec analogicznego zagrozenia. Czym
to grozi Polsce — nam, naszym dzieciom i wnukom? I tu juz najtrud-
niej zachowal zdystansowany spokdj. Wszystkie elementy tego
obrazu: agresja Putina, szanse obronne Ukrainy, polityka Brukseli
i Waszyngtonu, nasze relacje z Ukraincami, zbiegaja si¢ w t¢ jedna,
dotyczacy nas bezposrednio kwesti¢. To pytanie o los — i o historycz-
ne zadanie, by ten los §wiadomie wspéitworzy¢.

Dobrze, bardzo dobrze, ze o Ukrainie myslimy, ze rozmawia-
my, ze chcemy by¢ solidarni — nie tylko jako panstwo, lecz takze
jako spoleczenistwo, czyli po prostu — zwykli ludzie. Odruchy pomo-
cy mnozg si¢ w Polsce coraz gesciej. Réwnoczesnie jednak coraz
wyrazniej doskwiera nam niedostatek zwyklej praktycznej wiedzy,
jaka ta Ukraina jest, jacy s3 miedzy soba Ukrairicy, co jest ich strong
mocna, a co stabg. Kazdy kraj jest przeciez inny, Zycie w nim toczy si¢
troche inaczej — i t¢ specyfike trzeba odkry¢ i zrozumied, jesli chee si¢
cho¢by z zewnatrz $§wiadczy¢ mu pomoc i solidarnosé. Szkic wspot-
czesnej Ukrainy inaczej rysowaé bedzie politolog, inaczej socjolog,
ekonomista, badacz kultury, na co innego zwrdci uwage geograf niz
historyk. Najcenniejsze b¢da — czy bylyby — glosy samych Ukrairicéw,
widzacych i rozumiejacych wlasng sytuacje lepiej i glebiej, bo od §rod-
ka. Trzeba ich szukaé, ale tymczasem warto tez podejmowaé préby
opisu tych samych aspektéw ukrairiskiej rzeczywistosci, ogladane;j
z dystansu. Niniejszy tekst pisany jest z perspektywy historyka kultu-
ry, zainteresowanego sprawami Europy Wschodniej, ale nie mogacego
udawaé specjalisty od problematyki ukrairiskiej. Niektérych czytel-
nikéw polskich moze tu irytowaé celowe przesunigcie na dalszy plan
najlepiej nam skadinad znanych spraw zwigzanych z relacjami polsko-
-ukrainskimi i koncentracja uwagi na samej kulturze ukrainiskie;
i ukrainskiej narodowej racji stanu. Jesli natomiast tekst ten wpadnie
przypadkiem w rece Ukrainica, to radzg takiemu czytelnikowi lektu-

re ostrozng: pisal to Lach. Moze nie catkiem ,krwiopijca”, ale badz

co badz Lach...
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II. KORZENIE UKRAINSKIE] TOZSAMOSCI

Kulture w ogéle i kulture kazdego narodu mozna rozumieé réznie
i rozmaicie j3 analizowaé. Na tym miejscu chce zadaé kulturze ukra-
inskiej — w jej calej dziejowej rozciaglosci i w obecnym jej ksztalcie
— pytanie o istote odbitego w niej historycznego dziedzictwa stojace-
go za Ukraificami, o to do§wiadczenie sposobu bytowania narodowego,
ktére uformowalo specyficzng ich tozsamos¢.

W warstwie korzeni najglebszych mozna méwi¢ o slowianskich
— §cislej: wschodniostowiariskich — ludach zamieszkalych przed tysia-
cem lat na rozleglych ziemiach Rusi Kijowskiej i Halickiej, a zaraz
potem przej$¢ do ich spotkania w wieku X z chrzescijaistwem w jego
bizantyjskiej postaci. Te dwa czynniki — etniczna slowiarisko§¢ i bizan-
tyjskos¢ wiary — trwale okreslily przodkom dzisiejszych Ukraificéw
miejsce na mapie Europy i §wiata.

Stowianie Wschodni zyli wlasnym zyciem, z dala od cywilizacyj-
nych, kulturowych i politycznych centréw éwezesnej taciriskiej Europy,
ciagle jeszcze lgnacej do urokéw $rédziemnomorskiego klimatu i ocza-
rowanej wspomnieniami rzymskiego antyku. Blisko nich z kolei biegly
szlaki kolejnych migrantéw, wedrujacych do owej Europy z réznych
stron $rodkowej i péinocnej Azji. Krym byt tu gléwnym punktem
granicznym mig¢dzy obu kontynentami, ale i cale pélnocne wybrzeze
Morza Czarnego stanowilo miejsce kolejnych spotkan i zderzen cywi-
lizacyjnych. To czynilo z tutejszych Slowian lud kulturowego pogra-
nicza: weze$nie dowiadywali sie, kim sg, co przynosza cennego i czym
groza — obcy.

Spotkanie z chrzescijaristwem oznaczalo — jak wszedzie i zawsze
— rzeczy rézne. Jednym dawalo wiare, ukazujaca nowy, wspanialszy
obraz Boga, nowy sens calej rzeczywistosci §wiata i nowg skale wartosci.
Innych przynajmniej wiaczalo w nowa kulture, osnutg wokdt trudnych
do zrozumienia tresci religijnych, ale wyrazista w picknym i boga-

tym kulcie i wnoszaca nowe obyczaje. Wszystkich uczylo o istnieniu

10 nowa Eurora



MYéLQC O UKRAINIE

rozleglego w czasie i przestrzeni §wiata, najpierw biblijnego, a potem —
w jego eklezjalnych kontynuacjach — poprzez rézne epoki docierajacego
wlasnie do ludu, Zyjacego dzi§ nad Dnieprem. Przyjecie chrztu — poza
jego sensem §cisle religijnym — byto wejsciem w ten wielki, przekracza-
jacy wszelka wyobraznie $wiat i uzyskaniem w nim nowej tozsamosci.
Najpierw duchowej, ale wraz z nia — politycznej, europejskie;.

Chrzescijanistwo przyszto z Bizancjum — i dotarlo do Kijowa
w ostatnim niemal momencie, bo na trzy zaledwie pokolenia, przed
swym rozlamem doktrynalnym i koscielnym z 1054 roku. Byt to czas,
kiedy jedno$¢ wiary jeszcze trwala i wzajemnych potepieri miedzy
Rzymem i Konstantynopolem nie bylo, ale kultury religijne, tradycje
duchowosci i formy ich wyrazu po obu stronach stawaly si¢ juz zupelnie
rézne i wzajemnie niezrozumiale. Tak wiec i chrzescijariska metryka
Kijowa w pelni czytelna okazywala si¢ tylko w cz¢sci pekajacej wtedy
na dwa odlamy Europy. Pozwalala czu¢ si¢ uczestnikiem ogromne;j
wspdlnoty, siggajacej na poludniu Aleksandrii i lokalnych Koscioléw
w Abisynii, na Bliskim Wschodzie — Jerozolimy i Antiochii, na Zakau-
kaziu — Gruzji, ale na samym kontynencie europejskim obejmujace;
—wedle dzisiejszej nomenklatury geograficznej — jedynie Grecje¢, Bulga-
rie, Serbie, Bosnie i Hercegowine, Woloszczyzne, Moldawig i czgscio-
wo Stowacje. Dalej na zachdéd i na péinoc rozposcieraly sie juz ziemie
chrystianizowane réwnoczesnie przez lacinnikéw i — wraz z kosciel-
na podleglosciag wobec Rzymu — przyjmujace tez tamtejsza doktryne
i kulture religijng.

Warto przez moment uzmyslowi¢ sobie te geograficzng struktu-
re chrzescijanstwa bizantyjskiego tamtej epoki, bo wiasnie ona moze
ukazaé nam sposéb uczestnictwa Rusi Kijowskiej, a potem Rusi Hali-
ckiej, w sredniowiecznej Europie. Prawoslawie — przypomnijmy
—w dokumentach Rzeczypospolitej Obojga Narodéw i w calej oficjalnej
nomenklaturze Europy laciniskiej nieprzypadkowo nosilo nazwe ,reli-
gii greckiej”. Tam, nad Morzem Egejskim, mi¢dzy Konstantynopolem

a klasztorami géry Athos, rozposcieralo si¢ jego duchowe, modlitewne
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i intelektualne centrum. Stamtad plynely inspiracje i pouczenia reli-
gijne ku calej Europie Poludniowo-Wschodniej, a dopiero poprzez nig
—do Kijowa i Halicza. Tozsamo$¢ duchowa tych protoukrainiskich stolic
metropolitalnych wiazala si¢ z przynaleznosciag do tego baltkanskie-
go ,zaglebia wiary”, Zzywego takze wtedy, gdy Konstantynopol ostabt
juz ideowo, a potem upad! politycznie. To ostatnie do§wiadczenie byto
dla mentalnosci chrzescijan prawostawnych historycznie wazne. Uczy-
lo ich, jak zachowywac swa wiare i wyrosta wokél niej kulture poza
chrzescijaniskim cesarstwem, bez jego ostony i w warunkach przeslado-
wan religijnych. Balkariscy prawostawni ¢wiczyli te sztuke przez wiele
stuleci — od bitwy na Kosowym Polu w 1389 roku co najmniej do pierw-
szej wojny $wiatowej — i to do§wiadczenie Zycia na przedmurzu trafia-
to od nich nad Dniepr. Tam tez okazywalo si¢ przydatne w kontekstach
walk z azjatyckimi migrantami nad Morzem Czarnym, potem z najaz-
dem Mongoléw, wreszcie z Tatarami z Chanatu Krymskiego i wspiera-
jacymi ich pézniej Turkami.

Wiara, o ktérg trzeba walczy¢ or¢znie, rzadko bywa intelektualnie
wysublimowana, okazuje si¢ zazwyczaj wlasnie toporna, ale odporna
na ciosy i bardzo trwala. Naddnieprzariskie prawostawie nabywalo tych
cech nie tylko w walce z muzulmanami. Z zachodu powoli, na ogét
pokojowo, ale dynamicznie, wkraczalo chrzescijanstwo zachodnie
z innym modelem ustroju spolecznego i wlasnym ksztaltem religijno-
éci i kultury. Niesli je najpierw przez Karpaty Wegrzy, w XIII wieku
panujacy nad Rusig Halicka i chrystianizujacy miejscowych, dotad jesz-
cze na ogdl poganskich, Rusinéw — Huculéw i Bojkéw. Nieco pézniej
z péinocnego zachodu nadciggneli znacznie liczniejsi od Wegréw Pola-
cy — w XIV wieku w Haliczu powstaly réwnoczesnie az dwie metropo-
lie: katolicka i prawostawna. Oznaczalo to juz wtedy wielokulturowos¢
kraju, w ktérym obok siebie zyli takze Ormianie i Zydzi. Typowa
dla calej Europy Srodkowej etniczna, jezykowa i religijna pstrokatosé
kultur lokalnych widoczna byta przede wszystkim w wigkszych i mniej-

szych miastach, dwory stopniowo wchodzily w orbite taciniskiej kultury
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polskiej, wie§ pozostawala prawoslawna i ruskojezyczna. Tozsamos¢
kulturowa nabierata wigc coraz wyrazniej barw socjalnych: ukrainskosé
rodzila si¢ najpierw w chlopskich chatach i w kozackich chutorach.

Kozacy — to specyficzna formacja spoleczna, kulturowa i politycz-
na, bez ktérej nie byloby Ukrainy. To takze narodowy mit ukrainskiej
przeszlosci, zbiorowy bohater, wokét ktérego skupia si¢ pamigé histo-
ryczna kolejnych pokolen.

Geneze Kozaczyzny wyjasni¢ moze sytuacja polityczna i spolecz-
na szesnastowiecznego chlopa, ktéry uciekajac przed rozszerzajacym si¢
w calej Europie Srodkowo-Wschodniej poddaristwem, wybiera trud-
na wolno$¢ gospodarowania na skraju cywilizacji osiadlej i zajmuje
stepowa ziemie niczyja w bezposrednim sgsiedztwie szlakéw tatar-
skich nomadéw, podporzadkowanych Chanatowi Krymskiemu. Jest
nieustannie narazony na gwalt, przemoc, jasyr i podpalanie siedzib.
Musi nieustannie czuwac i broni¢ si¢ przed napadami. Réwnoczesnie
z drugiej strony grozi mu niebezpieczenistwo inne: z zachodu i péinocy
postepuje za nim cywilizacja, z ktérej rezygnowal, i poddaristwo, przed
ktérym uciekal. Stopniowo i w jego kresowych pustkowiach pojawia-
ja si¢ ,panowie” z nadaniami wlasnosci tych ziem, ktére jego ojciec
wyrwal stepowi i umocnil przed tatarskim zagonem. Teraz syn ma si¢
sta¢ ich poddanym i odrabia¢ znienawidzong panszczyzne. Panowie
czasem przychodza z Polski i modlg si¢ inaczej. Czgsciej sg etnicznie
i wyznaniowo swoi, ale stuzg u obcych i nadania maja az z polskiego,
krélewskiego Krakowa. Wszyscy razem to Lachy. Ich rzady to niewola,
przed ktérg trzeba si¢ broni¢ réwnie zaciekle jak przed Tatarami. Chlop
staje bezradny i bezbronny wobec obu tych zagrozen.

Ta sytuacja rodzi potrzebe wyodrebnienia si¢ z ludnosci wiej-
skiej elity sprawnej militarnie, a wigc walecznej, ale réwnoczesnie
kulturalnej i upolitycznionej, zdolnej do zorganizowania i realizowa-
nia samoobrony na obu frontach. Jej czlonkowie sa w znacznej mierze
zmilitaryzowani, uzbrojeni i nauczeni walki, a przy tym ujeci w karby
wojskowej dyscypliny i podporzadkowani obieranej sposréd swego
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grona wladzy politycznej. Sila ta stopniowo rosnie, instytucjonalizu-
je si¢ i pomnaza swéj przywodezy autorytet wéréd ludnosci. Glos ludu
czyni Kozakéw swoista ukrainiska szlachta, czego jednak nie przyjma
nigdy do wiadomosci ani walczace z nimi Lachy, ani opisujacy pézniej
te boje Sienkiewicz.

W zaleznosci od sytuacji Kozacy walczg albo wraz z Tatarami czy
Turkami przeciwko wojskom Rzeczypospolitej, albo odwrotnie — razem
z Polakami idg na Tataréw pod Krym czy na Turkéw do Moldawii.
Historyk kultury nie powinien spoglada¢ na fenomen Kozaczyzny tylko
w perspektywie kolejnych wydarzen militarnych. Kozak jest bowiem
uosobieniem czy symbolem czgstego na Ukrainie stylu mysli i dziata-
nia politycznego.

W pokornym prawostawnym etosie Rusi Kijowskiej brak bylo
odpowiednika zachodnioeuropejskiej sredniowiecznej etyki rycerskie;j.
Na Ukrainie — o par¢ wiekéw pézniej — luke te wypelnila etyka koza-
cka. Byta od rycerskiej zdecydowanie inna, cho¢ odwotywala si¢ do tych
samych wartosci podstawowych. Nie znosila jednak wszelkiej instytu-
cjonalizacji prawa. Na stepowym pograniczu nikt nie moze oglada¢
si¢ na wypisywane w Krakowie dokumenty, tu trzeba dziala¢ szybko
i radykalnie. Skutecznos¢ dzialari Kozaka zalezy od sprawnosci jego
oreza — w przestepczym ataku, lecz réwniez w solidarnej pomocy stabe-
mu. Z tych stwierdzen rodzi si¢ aprobata swoistego ,prawa szabli”, jako
praktycznego zabezpieczenia tam, gdzie bezsilne okazuja si¢ oficjalne
papiery. Narzuca si¢ tu podobieristwo do odleglej geograficznie filo-
zofii amerykanskiego szeryfa, natomiast jestesmy zdecydowanie dale-
ko od klasycznej europejskiej, czy moze §cislej: z Rzymu zaczerpnigte;j,
koncepciji ,,prawo-rzadnosci”.

Spisany kodeks zniewala ukrainiskg dusz¢? Nietatwo wykazaé, ze tak
myslal siedemnastowieczny Kozak z Siczy Zaporoskiej. Tak to przed-
stawia natomiast mit tego Kozaka, powstaly i szeroko rozpowszechnio-
ny po calej Ukrainie w pierwszej polowie wieku XIX, obecny po dzis

dzien w calej kulturze ukrairiskiej. Bohater jego nosi cechy sentymentalne
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i romantyczne zarazem: jest silny rodzimg odwagga, ale jednoczesnie staby
— fatwowierng dobrocia. Tak tez rysowane sa dziewictnastowieczne auto-

portrety duchowe Ukrairica: silny, ale staby — staby, ale silny.

III. KOZAK SZUKA SWEGO IMIENIA

Opozycja stabosci i sily bohatera narodowego jest waznym tema-
tem kultury tam, gdzie wydarzenia polityczne zaprzeczaja zdolnosci
narodu do samodzielnego i niepodleglego istnienia. Powstanie koza-
ckie potowy XVII wieku i wielka wojna z Lachami byly préba uzyska-
nia wlasnej paristwowosci ukrairiskiej. Droga kolejnych zabiegéw
i zmiennych sojuszy Chmielnicki wprowadzit do wojny z Rzeczapo-
spolita najpierw Tataréw i Turkéw, a w nastgpnym etapie, zmienia-
jac front, oddal sprawe ukrainska pod opieke¢ Rosji. Swéj wyjsciowy
cel w jakiej$ mierze osiagnal, radykalnie zmniejszajac zasigg domina-
cji polskiej na Ukrainie i ograniczajac jednoczesnie zagrozenie tatar-
sko-tureckie. Rosja, raz wezwana do ingerencji w sprawy ukrainskie,
zastosowala kolejno wszystkie manewry swej polityki imperialnej,
by nad tym krajem zapanowac i wcieli¢ go do swego imperium. Nazwy
pojawialy si¢ tu rozmaite: uzgodniona autonomia Lewobrzeza, hetma-
nat, gubernie Kraju Poludniowo- Zachodniego, Malorosja, a za sowie-
ckich czaséw Ukrainiska Socjalistyczna Republika Radziecka. Trwalo
to lat prawie trzysta czterdziesci. Dzisiaj obserwujemy dalszy ciag tego
dramatycznego procesu i jego zahamowanie. Daj, Boze, by byt to juz
jego ostateczny epilog.

Kolejne etapy wydarzen politycznych w rézny sposéb odbijaly si¢
na kulturze ukrainskiej, a plynace stad doswiadczenia nawarstwialy
si¢ w poczuciu narodowej tozsamosci. Burzliwy politycznie wiek XVII
to jednoczesnie czas barokowego wzlotu ukrainskiej kultury elitarnej,
szybujacej najwyrazniej w dwéch kierunkach: religijnym i historycz-
nym, ale w obu szukajacej przede wszystkim odpowiedzi na pytanie

o to, czym jest sama Ukraina.
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Problematyke religijng zdominowata kwestia unii brzeskiej z 1596
roku, ktéra dala poczatek Kosciolowi grekokatolickiemu. Unia miala
sens podwdjny. Z perspektywy dziejéw chrzescijaristwa byla kolej-
na préba przezwyciezenia jego dramatycznego rozdarcia z 1054 roku
na prawostawny Wschéd i katolicki Zachdd i miala gleboka wage
doktrynalng. Znaczenie polityczne tego aktu wynikalo z wczes$-
niejszych przemian Cerkwi prawostawnej w Rosji, ktéra w 1588
roku — w niekanoniczny sposéb uniezalezniwszy si¢ od patriarchatu
konstantynopolitariskiego — utworzyla wiasny patriarchat moskiew-
ski i samowolnie przyznala sobie wladz¢ nad prawostawiem ,na cale;
Rusi”, a wige i na wielkich przestrzeniach ziem litewskich, bialoru-
skich i ukrainskich, nalezacych do Rzeczypospolitej Obojga Naro-
déw. Ta polityczna ingerencja Moskwy wymagala jednoznacznej
odpowiedzi Rzeczypospolitej — i wysunigta przez tutejszych hierar-
chéw prawoslawnych idea zwrécenia si¢ do Rzymu z propozycja
unii zostala bez wahania poparta przez dwoér krélewski w Krako-
wie. Na synodzie brzeskim idea unii zyskala zdecydowang wigk-
sz0$¢, akt zostal wigc zawarty, natomiast towarzyszaca temu dyskusja
i p6zniejsze spory religijne wykazaly, ze duchowne i $§wieckie $rodo-
wiska prawostawne w poszczegdlnych eparchiach sa w tych spra-
wach podzielone. Z grubsza biorgc prawostawni Wielkiego Ksiestwa
Litewskiego okazali si¢ w wigkszosci zwolennikami unii, natomiast
na Ukrainie opér przeciw jej wprowadzeniu byl bardzo silny i szero-
ko rozpowszechniony.

Fala dyskusji dotyczacych tematyki teologicznej, prawnej i kultu-
rowej poplyneta bardzo obficie, przy czym przewage uzyskali przeciw-
nicy unii, aktywni zaréwno we Lwowie, jak i w Kijowie. Powstajaca
z tej okazji literatura znakomicie stymulowala rozwéj ukrainskiej
kultury intelektualnej i pisarskiej, argumenty za$, padajace w toku
dyskusji po obu stronach, podejmowaly kwesti¢ tozsamosci ukra-
iniskiej, wiernej prawoslawiu i jednoczes$nie uczestniczacej w kregu

kultury europejskie;j.

16 nowa Eurora



MYéLQC O UKRAINIE

Ta sama kwestia ukrairisko$ci i europejskosci byta obecna w powsta-
jacej na przetomie XVII i XVIII wieku ukrainskiej literaturze histo-
rycznej. W niewielkim stopniu powracano tutaj do historycznej tradycji
wspominane]j tylko Rusi Kijowskiej. Odlegla przeszto$¢ opisywano
natomiast, siegajac do mitu sarmackiego, gdzie lokowano genez¢ Koza-
kéw, w ten wlasnie sposéb wyréznianych sposréd masy ,ludzi pospo-
litych”. Réwnoczesnie jednak wlasnie Kozak byl symbolem wartosci
ukrainskiego ludu i gléwnym nosicielem jego idealizowanych cech. Jego
wyrazny dystans wobec zachodniej — lackiej, wegierskiej, niemieckiej
czy zydowskiej — europejskosci stawal si¢ waznym elementem ukrain-
skiej tozsamosci kulturowe;.

Opér przeciw wkraczajacej na Ukraine zachodniej europej-
skosci byl co najmniej do korica XVII wieku zasadniczym wymia-
rem ksztaltowania si¢ samodzielnej kultury ukrainskiej. Sila tego
oporu stawiala przede wszystkim tame najsilniej i najggsciej obecnej
kulturze polskiej. Wplyw jej byl widoczny we wszystkich dziedzi-
nach zycia zbiorowego — w publicznie uzywanym jezyku, w rozwi-
jajacej si¢ o$wiacie, w rozwoju instytucji spotecznych i politycznych,
wreszcie w sferze religijnej. Dominacja socjalna i kulturowa polsko$ci
miala tu — jak zawsze w podobnych okolicznosciach — sens podwéj-
ny: niosla wzbogacenie cywilizacyjne i dynamizowala kulturowo
spolecznos¢ miejscows, ale réwnoczes$nie — generujac wérdd szlach-
ty mode na polskosé, taciriskosé i zachodnia europejsko$é — spychala
rodzimg kulture ukrainiska na drugi plan, degradowala ja socjalnie,
czynigc po trosze kulturg chlopska. Znaczna na tym etapie histo-
rycznym réznica stopni rozwoju obu tych kultur sprawiala, ze degra-
dacja taka wydawala si¢ jeszcze czyms$ naturalnym i nie wywolywala
protestéw. Pierwsi intelektualisci ukrainscy — zaréwno prawostaw-
ni, jak i greko- czy rzymskokatoliccy — wlaczali si¢ swobodnie
w polskojezyczna kultur¢ Rzeczypospolitej, co najwyzej deklarujac,
jak Stanistaw Orzechowski, swa tozsamosé: ,gente Ruthenus, natio-

ne — Polonus”.
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IV. W OKOWACH ROSYJSKICH CAROW

Wydarzenia polityczne drugiej polowy XVII wieku stopniowo
zmienialy usytuowanie kultury ukrainskiej, oddalajac ja czesciowo
od wplywéw polskich czy — szerzej — zachodnich i prezentujac jej zapo-
mniane niejako poprzez kilka stuleci sasiedztwo bliskiej genetycznie,
ale uksztaltowanej w Moskwie kultury rosyjskiej. W tej nowej sytuacji
odrebna tozsamos¢ kultury ukrainskiej zaczela si¢ mierzy¢ juz nie tyle
dystansem wobec europejskiego czy polskiego Zachodu, ile zdolnoscia
stawiania oporu wobec nadciagajacej rosyjskosci.

Mhniej wigeej do polowy XVIII wieku to zderzenie dwéch kultur
nie oznaczalo bynajmniej rusyfikacji Ukrainy, ale wrecz ukrainizacje
Rosiji. Blisko$¢ najwazniejszych osrodkéw intelektualnych prawostawia
- niegdys$ w Konstantynopolu, potem w Grecji, Bulgarii, Serbii i Molda-
wii — pozwolila ukrainskiej kulturze religijnej uczestniczy¢ w zmienia-
jacych si¢ pradach myslowych kolejnych epok. Wielka dyskusja religijna
zwigzana z przyjmowaniem lub odrzucaniem unii z Rzymem obejmo-
wala nie tylko decydujacych o tym hierarchéw, lecz rozposcierala sig
na szeroki krag oséb duchownych i swieckich — by wspomnie¢ tu cho¢-
by fenomen rozwoju prawostawnych bractw w stolicach poszczegdlnych
eparchii. O wierze przyjete tu bylo dyskutowac.

Prawoslawie moskiewskie, zyjace zawsze w geograficznej, a wigc
najczgsciej 1 kulturowej izolacji od swych wspétbraci greckich i batkan-
skich, pozbawione bylo tych zewnetrznych podniet myslowych i trwa-
lo w nieuczonym konserwatyzmie. Szesnastowieczny spér migdzy
zawolzafskimi mistykami ze szkoly Nila Sorskiego a sklonnymi
do podjecia stuzby paristwowej i podlegtymi wiadzy swieckiej josifla-
nami, a w nastepnym stuleciu dramat religijnego raskolu, czyli rozpadu
doktrynalnego, kultowego i eklezjalnego, wytyczyly rosyjskiej Cerkwi
prawostawnej droge zupelnie szczegélna, odsunigta od szlakéw, ktéry-
mi podazali prawostawni innych krajéw i innych kultur. Jej cecha

charakterystyczng byl $cisly zwiagzek instytucjonalny, ale nade wszystko
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ideowy, z koncepcja budowy prawostawnego imperium carskiego jako
modelu uniwersalnego Krélestwa Bozego na ziemi. Towarzyszyla temu
radykalna wrogo$¢ wobec wszelkich préb zblizenia czy choc¢by podje-
cia kontaktéw z chrzescijaristwem zachodnim, a zwlaszcza z uznanym
za zrédlo wszelkiej herezji papieskim Rzymem.

Przetom wiekéw XVII i XVIII, a wigc czasy zauroczonego Zacho-
dem cara Piotra I, stal si¢ epoka burzliwego spotkania dwéch bardzo
réznie uksztaltowanych tradycji i mentalnosci cerkiewnych: kijowskiej
i moskiewskiej. W plaszczyznie instytucjonalnej sprawa rozwigzana
zostala szybko: z woli cara metropolia kijowska zostala w 1685 roku
wylaczona z pierwotnej podleglosci patriarchatowi konstantynopoli-
tariskiemu i ,przeniesiona” do nie catkiem kanonicznie utworzonego
sto lat wezesniej patriarchatu moskiewskiego. Ogromne tapéwki spra-
wily, ze stabiutki wéwczas politycznie patriarchat konstantynopolitai-
ski nie protestowal przeciw tej ,zmianie organizacyjnej”. Uzalezniona
hierarchicznie i politycznie od Moskwy metropolia kijowska okazala
si¢ jednak jednocze$nie nieporéwnanie silniejsza od niej intelektual-
nie i Zywotniejsza kulturalnie. Wiedza i autorytet uczonych réznych
dziedzin nauki z Akademii Mohylarisko-Kijowskiej za¢mily elity rosyj-
skie co najmniej na dwa pokolenia. Pierwsza polowa XVIII stulecia
w Moskwie, a tym bardziej w budowanym wilasnie Petersburgu, byta
czasem wielkiej ukrairiskiej inwazji intelektualnej. Tlumaczenia kijow-
skich rozpraw naukowych na jezyk rosyjski mnozyly sie, a profesorowie
z Ukrainy znajdowali tlumy stuchaczy nad News.

Proporcje wplywéw kulturowych zaczely sie jednak wyraznie
zmienia¢ w polowie wieku. Wynikalo to z paru przyczyn. Nad Lewo-
brzezem i Kijowem Rosja panowala juz od stu lat, totez obie jej stolice
— Moskwa i Petersburg — stopniowo coraz silniej przyciagaly szuka-
jacych kariery przedstawicieli ukrainskich elit politycznych, a takze
kulturalnych. Polityczny chaos na nominalnie polskim, ale pograzo-
nym w ciaglych walkach Prawobrzezu redukowal szanse jakiejkolwiek

zachodniej alternatywy. Promocja kultury rodzimej byla pod wiadza
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rosyjska administracyjnie utrudniana — na przyktad zakaz druku w jezy-
ku ukrairiskim obowigzywal tam juz od 1720 roku. Niezaleznie jednak
od tej swiadomej akcji represyjnej wobec kultury ukrairiskiej, istotne
znaczenie dla wzrostu wplywéw rosyjskich mial fakt gwaltownej prze-
miany samej kultury rosyjskiej w drugiej polowie XVIII wieku, gtéw-
nie za panowania carycy Katarzyny II. Jej szalenie agresywna i w wielu
przypadkach wprost zbrodnicza polityka zagraniczna, cynizm i okru-
cieistwo dokonywanych przez nig podbojéw sprawiaja, ze historia
powszechna zwraca malo uwagi na jej ogromny wysilek organizuja-
cy rosyjska oswiate, nauke i kulture. Trzydziestopigciolecie jej rzadéw
zmienilo pod tym wzgledem Rosje¢, gdzie na tle zupelnej i powszechne;j
ciemnoty wykwitlo kilkanascie réznych instytucji krzewiagcych zycie
umystowe. Przesmiewczy ton historykéw wspominajacych kontak-
ty os$wieconej carycy z francuskimi encyklopedystami nie powinien
zastaniac jej rzeczywistego dorobku w tej dziedzinie budowy paristwa.
Te przemiany w Rosji oczywiscie czynily ja nadspodziewanie atrakcyj-
ng kulturalnie takze dla elit ukrainskich.

W efekcie bogata literatura historyczna i polityczna tej epoki pisa-
na jest przez Ukrairicéw — ale juz po rosyjsku. Po rosyjsku tez — jesli nie
wrecz po francusku — opowiada si¢ o niej w modnych kijowskich salo-
nach. Znaczy to, ze w tym i w dwéch nastepnych pokoleniach ukrain-
sko§¢ stanie si¢ juz tylko folklorem — pigknym, barwnym i melodyjnym,
ale niezdolnym do kontynuacji wezesniejszej, barokowo wznioslej ukra-
inskiej kultury elitarnej. To wplywa na ksztalt ukrairiskiego poczucia
tozsamosci narodowej: aspirujacy kiedys$ do uczestnictwa w tym swiecie
myslowym Kozak traci swe ambicje i stopniowo ,.chlopieje”.

Stabnie tez w tej samej epoce narodotwoércza rola ukrainskiej
Cerkwi prawostawnej. W jakiej$ mierze jest to zapewne zwigza-
ne ze wspomnianym formalnym i personalnym podporzadkowaniem
jej patriarchatowi moskiewskiemu, a po jego likwidacji — peters-
burskiej, bezposrednio podleglej carowi instytucji pod nazwa Kole-

gium Duchowne. W tym czasie uwidacznia si¢ znamienna zmiana
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swiadomosci religijnej na Ukrainie Prawobrzeznej, dotad zdecydowa-
nie prawostawnej. W toku XVIII wieku kolejne parafie wiejskie i miej-
skie szybko przechodzg zbiorowo do Kosciota grekokatolickiego. Dzieje
si¢ to w epoce, gdy polityczna potega, a potem wprost istnienie poli-
tyczne Rzeczypospolitej przechodza do przeszlosci, trudno wige ten
proces wigzac z jakimkolwiek §wieckim oportunizmem. Mozna wysu-
wac hipoteze, ze w nowej sytuacji historycznej wlasnie Kosciét greko-
katolicki, gleboko zanurzony we wschodniochrzescijaniskiej kulturze
religijnej, a jednoczesnie zdecydowanie odporny na rusyfikacje, staje
si¢ najsympatyczniejszy duchowo dla zatroskanych o swoja tozsamos¢
Ukrainicéw. Problematyka ta wymagalaby jeszcze odrebnych i szczegé-
towych badan z zakresu socjologii historycznej i historii kultury.
Koniec XVIII i poczatek XIX wieku sg okresem intensywnej rusy-
fikacji Ukrainy i jej kulturowej integracji z rosyjskim imperium. Kolejne
etapy tego procesu to ostateczna likwidacja hetmanatu, bedacego osrod-
kiem ukrainskiej wladzy autonomicznej, dalej — zniszczenie Siczy Zapo-
roskiej, przesiedlenie ludnosci z potudniowego regionu Prawobrzeza
na tereny tak zwanej Ukrainy Slobodzkiej na lewym brzegu Dniepru,
ograniczanie, a potem likwidacja sieci ludowych szkétek cerkiewnych,
radykalna rusyfikacja calej oswiaty i ruchu wydawniczego. Rusyfika-
cji sprzyjaja takze akty dalszych agresji zagranicznych Katarzyny II:
wypchniecie Turkéw z Krymu i z wybrzezy Morza Czarnego, a wresz-
cie — kolejne rozbiory Rzeczypospolitej i jej caltkowite zniszczenie.
Caly ten proces dokonywal si¢ niejako nad glowami bezradnej ludno-
§ci ukrairiskiej, mial jednak istotny wplyw na zmiany w zbiorowym
poczuciu jej tozsamosci narodowej i politycznej. Literatura polityczna
tego okresu wskazuje na zasadniczg zmiane¢ poziomu ukrainskich aspi-
racji: w pismach najbardziej nawet krytycznych wobec rosyjskich caréw
nie méwi sie juz o ukrairiskiej niepodleglosci i niezawistosci Ukrai-
ny, o ktérych marzy! kiedys Chmielnicki, ale jedynie o krzywdzacym
Ukraincéw odebraniu im przez Rosje uzgodnionej wezesniej autonomii

politycznej i kulturalnej. Wyglada wigc, Ze dumny Kozak pogodzit si¢
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juz ze swa zaleznoscig od rosyjskiego imperium i ze walczy juz tylko
o warunki tej nieuniknionej podlegtosci.

W tych kategoriach mozna interpretowaé zdecydowang wigkszosé
napisanych tekstéw i publicznych wystapieni ukrainskich w ciggu cale-
go XIX wieku, Iacznie z dzialaniami wybitnych badaczy i populary-
zatoréw skarbéw ukrainiskiej kultury ludowej, z akcjami spolecznymi
pézniejszych o pokolenie Hromad — stowarzyszen spoleczno-kultural-
nych, aktywnych w wielu miastach calego kraju, wreszcie z pismami
socjalistéw, ktérzy ide¢ zmieniajacej $wiat rewolucji postrzegali niemal
zawsze w ramach paristwa rosyjskich caréw.

Byl jednak w ukrainskiej mysli ideowej i politycznej i prad inny,
spogladajacy dalej i siggajacy odwazniej. Najpelniejszy wyraz intelek-
tualny i jednoczesnie artystyczny data mu juz grupa myslicieli i poetéw
romantycznych, ktéra ukonstytuowala siec w polowie lat czterdziestych
XIX wieku, przyjmujac imi¢ Bractwa Cyryla i Metodego. Istnieja-
ce nielegalnie — ale nie calkiem tajnie — Bractwo liczylo co najmniej
stu czlonkéw, zwigzanych przede wszystkim z niedawno powstalym
Uniwersytetem Kijowskim. Spos$réd nich wybijaja si¢ na czolo trzy
wielkie nazwiska kultury ukrainskiej: Mykota Kostomarow, Taras
Szewczenko 1 Pantelejmon Kulisz. Piesi milosci rodzimej Ukrainy
wyspiewal Szewczenko i — jako najwiekszy poeta ukrainski — osiaggnal
stawe najszersza. Mysl ideowa Bractwa zawarta jest natomiast przede
wszystkim w pismach Kostomarowa, sympatyka polskich mesjanistéw
romantycznych i twércy mesjanizmu ukrainskiego.

W zestawieniu z innymi mesjanizmami narodowymi tamtej epoki:
amerykanskim, francuskim, polskim czy rosyjskim, mesjanizm ukrain-
ski wyréznia sie kilkoma cechami. Odwoluje si¢ bowiem nie do wspdl-
noty $cisle narodowej, okreslonej przez tradycje etniczng, a tym mniej
— panistwows, ale raczej do wyznaniowo-j¢zykowej, wyrostej z dziela
$wietych Cyrylai Metodego i zywej w calej Slowianiszczyznie, a zwlasz-
cza w jej regionie poludniowo-wschodnim. Chrystianizm tej wspdlno-

ty nie jest zdefiniowany wyznaniowo, moze realizowa¢ si¢ w Cerkwi
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prawostawnej, w Kosciele rzymskokatolickim, grekokatolickim czy tez
we wspdlnotach Koscioléw ewangelickich. Takie podejscie do zagad-
nien podzialéw miedzywyznaniowych, sformulowane w latach czter-
dziestych XIX wieku, moze zaskakiwaé badaczy wspélczesnych.
ZakreSlone w ten sposéb ,my” jest natomiast wyraznie okreslone
socjalnie — to przez wieki wyzyskiwana i upokarzana ludno$¢ chlopska.
Drzwi do tej wspélnoty sa otwarte i dla narodéw, ktére niejednokrotnie
w historii okazywaly si¢ groznymi wrogami. Polacy sa tu akceptowa-
ni dzigki nowoczesnym deklaracjom Konstytucji 3 Maja, oznaczajacej
odejécie od wezesniejszego dazenia do zawladnigcia Ukraing. Przy-
stapienie Rosji do wspdlnoty wymagaloby wezesniejszego odrzucenia
carskiego imperium i uwolnienia zagarnietych ziem i ludéw. Nigdzie
natomiast nie pojawiaja si¢ tu sugestie wiezi duchowej z europejskim
zachodem. Z tutejszej perspektywy wydaje si¢ on owladniety przez kult
zlotego cielca i przez to pozbawiony autentycznego ducha chrzescijari-
skiego. Nie wida¢ zatem realnego fundamentu takiej jednosci.

Tak pomyslany chrzescijarisko-stowiariski, cyrylo-metodianski
podmiot duchowy, gdy stezeje kulturowo i emocjonalnie, powinien
przerodzi¢ si¢ w rzeczywisto$¢ polityczng. Nastawienie przyszioscio-
we jest w mysli Kostomarowa bardzo silne, bez poréwnania silniej-
sze niz na przyklad u naszego Mickiewicza: dzielo Cyryla i Metodego
i stanowiaca jego terytorialne jadro Ukraina to nie sentymentalne wspo-
mnienie dawnych epok, ale fundament projektu ideowego i polityczne-
go, $wiadomie zresztg rywalizujacy z rodzacym si¢ w tej samej epoce
imperialnym panslawizmem rosyjskim.

Pisma Kostomarowa i jego towarzyszy czekaly na publikacje kilka-
dziesiat lat, wczesniej kursowaly tylko w rekopismiennych kopiach,
a czlonkowie Bractwa Cyryla i Metodego po péitorarocznej dzialal-
nosci w Kijowie siedzieli juz w wigzieniach. Rzucone przez nich idee
wywolaly na dziewi¢tnastowiecznej Ukrainie echa stosunkowo nikle,
a pézniejsze epoki nie sprzyjaly ani politycznie, ani myslowo powrotowi
do uje¢ tak wyraznie religijnych, jakie proponowatl ukrairiski mesjanizm
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polityczny. Zawarta w nich refleksja, umacniajaca historyczne zwiazki
Ukrainy z Europa Srodkows i Potudniowo-Wschodnia, a jednoczes-
nie wykraczajgca poza ramy etniczno-terytorialne jednego narodu, tkwi
jednak do dzi$ w tradycji kultury i mysli politycznej Ukrainy.

Wydaje si¢, ze wracajac do calosciowego obrazu dziewietnasto-
wiecznej kultury ukrairiskiej, trzeba jednak doda¢ wazne rozréznienie
dotyczace typu jej spolecznego zakorzenienia. Ukraifisko$¢ znaczyla
tu agrarno$¢, ktéra opiera si¢ przede wszystkim o wiejski lud i o jego
barwny i $piewny folklor, ale nie sprowadza si¢ tylko do niepismien-
nej na ogél chlopskosci. W tym agrarnym s$wiecie kulturowym sytu-
uja si¢ takze inteligenci, aktywnie podejmujacy role budzicieli ludowe;j
$wiadomosci narodowej. Nie muszg mieszka¢ na wsi, odbywaja studia
w wielkich miastach, najczesciej rosyjskich, i tam napotkang ideolo-
gie ,chozdienja v narod” realizujg we wsiach ukrainskich, wypelniajac
ja oczywiscie nie rosyjska, ale ukrairniskg trescig narodows. Sg ,narodni-
kami kozackimi” — i jako tacy czesto zdobywaja duze zaufanie wiejskiej
ludnosci. Sa nauczycielami, lekarzami, pisza i wyglaszaja prelekeje.
Buduja zbiorows tozsamosé narodowsa, w pewnym sensie bardzo nowo-
czesna, cho¢ — wedle innych kryteriéw — gleboko konserwatywna,
bo odwolujacy si¢ do starych ludowych tradycji.

Tak bylo — i tak az po 1914 rok bedzie — w krajobrazie wiejskim.
Miasta sg inne. Ukrairisko$ci w nich niewiele. Ich anonimowa, nie zro$-
nigta organicznie ludno$¢ pozostaje rozwarstwiona kulturowo i etnicz-
nie: w Kamieficu Podolskim na przyklad przy osobnych ulicach zyja
Ukraincy, Polacy, Zydzi, Tatarzy, Ormianie, Niemcy. Kultury i etnosy
mieszajg si¢ przy warsztatach, gdzie dominuje oficjalny jezyk rosyjski,
natomiast $wigtuje kazda nacja osobno, w innej $wiatyni — i najczes-
ciej w innym szynku. Miasta na Ukrainie — jak na calym s$wiecie
— nie sg przyjazne wsi, ale wywieraja na nig oczywisty wplyw kulturo-
wy. Co wiecej — to miasta o wsi rozprawiaja z pozycji znawcéw i cheg
wyrokowa¢, na czym ma polegac jej rozwdj i prawdziwy, jedynie stusz-
ny postep. Dezintegruja wiec rodzima kulture — w tym za$ wypadku
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ukrainisko$¢, ale ofiarowuja pieniagdz, cywilizacje, wiedz¢ o szerszym
$wiecie. Sg nielubiane, generuja konflikty, ale sg spolecznie niezbedne.
Tak — z trudem — walczyla o przetrwanie i o rozwdj ukrairiska

tozsamos$¢ w okowach rosyjskiego imperium carskiego.

V. WYPCHNIECI Z WERSALSKIEJ EUROPY

Pierwsza wojna $§wiatowa zanegowala wreszcie caly tamten Zle
ustabilizowany, a Ukrainicom gleboko nieprzyjazny $wiat. Rungla jego
dotychczasowa geometria geopolityczna, a co wigcej — zakwestionowa-
na zostala sama logika jego budowy. Dalo si¢ stysze¢ gloszone przez
jednych szczerze, przez drugich tylko propagandowo hasto samostano-
wienia narodéw. Co moglo ono naprawde wtedy znaczy¢, nie wiedzial
jeszcze nikt.

Na ukrairiskim widnokregu wyobrazen politycznych zaistnieli
wéwcezas Niemcy. Dotad byli tylko jezykiem, odcieniem kultury monar-
chii austriackiej, od 1772 roku wiadajacej Galicja. Dlugie rzady cesa-
rza Franciszka Jézefa okazywaly si¢ tamtejszym Rusinom przyjazne,
promowaly ich jako sile ograniczajaca zywiolowy rozrost autonomii
Iwowskich Polakéw, sprzyjaly demokracji, stowem — dla co $wiatlej-
szych Ukraincéw sposréd wigkszosci narodu, zyjacej w carskim impe-
rium, byly przedmiotem zazdrosci i upragnienia. Po wybuchu wojny
Niemcy — ci austriaccy, ale zwlaszcza ci pruscy, okazali si¢ silg dotkli-
wie uderzajaca w rosyjskie imperium i budzili jakie§ nadzieje. Insty-
tucjonalne i militarne dzieje ukrainskiej irredenty lat 1915-1919 byly
skomplikowane i zmienne, ale ich cechami stalymi byly konsekwentna
antyrosyjskos¢ i chec oparcia si¢ o sile niemiecka, dopdki ona wydawala
si¢ jeszcze istnied. Tyle ze wojna wykoniczyla najpierw carska Rosje, ale
zaraz potem Niemcy i Austrie. Nikta militarnie w czasie dziatan fronto-
wych, a politycznie oczywiscie nieistniejaca na ringu, Ukraina musiata
by¢ uznana za niewczesny pomyst walczacych z Rosja paistw central-

nych. Gdy wigc one poniosty w finale wojny ostateczng kleske, szanse
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ukrainiskie zostaly przekreslone. A kiedy — wlasnie na ziemiach ukra-
iniskich — rozgorzaly walki mi¢dzy bolszewicka Rosja czerwong a deni-
kinowska Rosja bialg, interwencyjne sily zachodnich panstw dawnej
ententy zaangazowaly si¢ po stronie ,,0dnoj, swiatoj, niedielimoj” Rosji
przedwojennej. Sprzymierzericem ukraifiskim, niestety za slabym
i nieskutecznym, okazal si¢ wtedy bodaj tylko Pitsudski.

Spér rozstrzygneli w koricu, jak wiadomo, zwycigzcy bolszewicy.
Cala historia tutejszych lat 1914-1921 zarysowala jednak w umystach
ukrairiskich nowy schemat Europy: sila zdolng wypedzi¢ stad Rosje
mog3 si¢ w pewnych okoliczno$ciach okaza¢ tylko Niemcy. Zachéd ich
nie poprze, bo woli postawi¢ na Rosje, wiec i przeciwko nam, a Polacy
niekoniecznie nas lubig, zreszta ostatecznie tez wobec tamtych moca-
rzy okazujg si¢ za stabi.

Taki bagaz doswiadczen politycznych niést na sobie Ukrainiec,
zap¢dzany w nowg niewole — tym razem w sowiecka. Od dawnej,
rosyjskiej byla bardzo rézna. Ta dawna, carska z perspektywy lat
dwudziestych czy trzydziestych wydawala si¢ sielanka. Carat zwalczat
brutalnie swych rzeczywistych czy domniemanych przeciwnikéw, ale
ludnosé¢ apolityczng pozostawial w spokoju. Sowieci zalazili za skére
wszystkim. Terror kierowany byl nie przeciwko wrogom, ale prze-
ciwko tym, ktérzy zaniedbali czynnego i manifestacyjnego poparcia
wladz lub okazali si¢ w tym opieszali. Zaprzeczone zostaly najprost-
sze zasady wspdlzycia spolecznego i powszechnie uznane warto$ci
religijne, ktére byly ich najdalsza motywacja. Wtladza polityczna nie
tylko w pelni podporzadkowala sobie zycie publiczne wraz z kulturg
i o$wiata, a nawet Cerkwia, ale wkraczala w Zycie prywatne, sasiedz-
kie, w koricu w rodzinne i osobiste. Zniszczenie gospodarki dopro-
wadzilo ludnos¢ do glebokiej nedzy, a wreszcie przyszly dwie kolejne
kleski glodu, zabijajacego setki tysigcy, a ostatecznie — miliony ludzi.
Najostrzejsi wrogowie Sowietéw twierdzg, ze wielki gléd 1932 roku byt
celowo zaplanowanym przez bolszewikéw ludobéjstwem. Udowodnic¢

taka zbrodni¢ trudno, oczywiste jest natomiast to, ze tragedia ta byla
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wywolana przede wszystkim niszczaca cale rolnictwo kolektywiza-
c¢ja wsi i ze wybuchlemu juz masowemu zjawisku $miertelnego glodu
nie prébowano nawet skutecznie zaradzié.

Wielomilionowy naréd — tak jak wszystkie inne, ktére znalazly si¢
pod wladzg sowiecka — zostal w ten sposéb skutecznie sterroryzowany.
Wobec zagrozenia zbiorowego i indywidualnego trwania biologicznego
zanikly w nim niemal wszystkie polityczne i kulturowe funkcje spotecz-
ne — byl to jego historyczny paraliz. Opisywanie zachodzacych w nim
zmian $wiadomosci ideologicznej czy narodowej, tropienie przejawéw
tej czy innej tozsamosci zbiorowej wydaje si¢ tu zabiegiem bardzo ryzy-
kownym, bo zaden glos publiczny czy pétpubliczny nie moze by¢ swia-
dectwem czyich$ pogladéw w sytuacii, kiedy ktamstwo okazuje si¢ ceng
przezycia. Wypowiedzi po prostu traca swéj rzeczowy sens. Nie podej-
meg si¢ tu ich merytorycznej analizy.

O przejawach $wiadomosci narodowej i o ewolucji postaw politycz-
nych mozna natomiast méwi¢ w odniesieniu do tych spolecznosci ukrairi-
skich, ktére w okresie migdzy pierwsza a druga wojng §wiatowsa zyly poza
zasiggiem sowieckiej wladzy, to znaczy na terytoriach paristw osciennych
—w Polsce, Czechostowacji, Rumunii w ich éwczesnych granicach badz
tez na politycznej emigracji, skupionej przede wszystkim w Niemczech.
Zajmujac si¢ nimi, trzeba jednak pamietaé, Ze nie beda one reprezenta-
tywne dla ogromnej wigkszosci swego narodu, zyjacej w latach 1921-1941
w panstwie sowieckim i przezywajacej tamte kraricowe doswiadczenia.

Dla panstwa ukrairiskiego nie bylo miejsca w stawigcej prawo naro-
déw do samostanowienia Europie ,wersalskiej”. Zwazywszy jedno-
znacznie proniemiecka opcje Ukraiicéw podczas pierwszej wojny
§wiatowej, tego miejsca poniekad by¢ nie moglo, ale trudno dziwic si¢
temu, ze sami Ukrairicy uznali to za swa krzywde. Zaprowadzilo ich to
do obozu tych Europejczykéw, ktérzy Wersal chcieli obali¢ — do Niem-
c6éw, Austriakéw, Wegréw, Chorwatéw czy Stowakéw. Obok dogmatu
antysowieckosci w ukrairiskim mysleniu pojawil si¢ drugi, zywy zwlasz-
cza w Galicji, wskazujacy na strategiczne przymierze z Niemcami.
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Mhniejsza wage polityczna, ale silne napiecie emocjonalne miala
rozbudzona na nowo wrogo$¢ do Polakéw, ktérym — inaczej niz Ukra-
iicom — udalo si¢ odzyskanie niepodleglego paristwa w roku 1918
i obronienie go przed bolszewicka Rosja w dwa lata pézniej. Dwuna-
rodowosciowe Galicja i Wolyni byly czescia tej Polski, a Ukrairi-
cy okazali sie tam — czesto wbrew lokalnej statystyce — mniejszoscia
narodows, nielubiang, bo ze wzgledu na swa zwartos¢ i zorganizo-
wanie rzeczywiscie grozng. Wielka silg ukrainskiego ruchu narodo-
wego stal si¢ zwlaszcza w Galicji tamtejszy Kosciél grekokatolicki,
prowadzony przez $wigtobliwego metropolite, a zarazem spoleczni-
ka i wielkiego ukrainskiego me¢za stanu — wrogiego paristwu polskie-
mu arcybiskupa Andrzeja Szeptyckiego, ktéry byl najpowazniejszym
autorytetem swych rodakéw w Galicji. Pozycie obu narodéw byto
trudne, a polityka mniejszosciowa panstwa polskiego — czgsto niemg-
dra, momentami za$ fatalna. Ukraincy z kolei brngli w polityczny

terroryzm. Konflikt narastal.

VI. PAMIEC DRUGIE] WOJNY SWIATOWE] CIAZY DOTAD

Obalajaca Wersal druga wojna §wiatowa zaczela sic w sposéb dla
Ukraincéw fatalny, bo do walki z Polska i z jako tako praworzadng
Europa wystapili razem obaj wodzowie poteg totalitarnych: Hitler
i Stalin. Wschodnia cz¢$¢ Polski, a w niej tereny zaludnione czesciowo
przez Ukraifncéw, trafila pod okupacje sowiecka. Dla zupelnie zasko-
czonej ludnosci Lwowa, Tarnopola czy Kowla, i polskiej, i ukrairiskiej,
bylo to doswiadczenie straszne. Najwazniejszym symbolem zniewole-
nia staly siec — obok nieopisanej grabiezy materialnej — kolejowe eszelo-
ny wywozace ludno$¢ cywilng w glab sowieckiego imperium, giéwnie
do Kazachstanu. Spotykalo to przede wszystkim Polakéw, ale byli tam
zsylani i Ukrairicy.

Wybuch wojny niemiecko-sowieckiej w czerwcu 1941 roku byt
w tej sytuacji przyjety przez tutejszych Ukraiicéw z niebywalym
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entuzjazmem: kiedy Niemcy ostatecznie pobija Rosje, Ukraina wresz-
cie bedzie niepodlegta! Tej narodowej nadziei tutejszych zachodnich
Ukraincéw trudno si¢ byto dziwié: na kogo innego mogli wtedy liczy¢?
I ta nadzieja pchneta wielu sposréd nich do wojska ukrainskiego w stuz-
bie niemieckie;.

Ukrairicy nie byli jedynym przypadkiem wschodnioeuropejskiego
narodu, ktéry w tym momencie oczekiwal wyzwolenia spod wladzy
sowieckiej. Podobne pragnienia ozywialy umeczonych ludzi w calym
tym regionie — od Baltéw i Litwinéw, przez Bialoru$, Ukraine, Besa-
rabi¢, przez Tataréw krymskich az po Kaukaz. Mozliwosci zdoby-
cia ochotnikéw do walki na froncie byly duze, a nawet jesli militarny
zysk z wykorzystania takich pomagieréw bylby znikomy, to politycz-
na wymowa takiej akcji mogla by¢ niewspélmiernie duza — utrud-
nialaby bowiem naklonienie zachodniej opinii publicznej do sojuszu
ze Stalinem. Rzecz nie wymagala od Niemcéw praktycznie zadnych
czynéw, ale tylko gestéw i prowizorycznych deklaracji. Trudno pojac,
dlaczego Hitler nie podjal wéwczas intensywnej gry ta propagan-
dowa karta i — wkraczajac z réznych stron na nierosyjskie terytoria
sowieckie — nigdzie nie chcial by¢ wyzwolicielem, ale niemal natych-
miast wolal okazywa¢ si¢ okupantem. Czy zadzialala tu przystowio-
wa germariska pycha, czy osobista prymitywna glupota fiihrera? Tak
czy inaczej, wschodnioeuropejscy wrogowie sowieckiej Rosji nie zostali
przez Niemcéw potraktowani serio jako podmioty polityczne, a zatem
nie wykorzystani cho¢by jako ewentualni akolici Trzeciej Rzeszy.

Zachodnioukrairiskie nadzieje na dalekosi¢zng historycznie niemie-
cka pomoc i tym razem okazaly si¢ wigc nie tylko ztudne, ale bardzo
gleboko szkodliwe — zaréwno dla pozycji Ukrainy na arenie mi¢dzy-
narodowej, jak i dla poczucia tozsamosci i duchowej wspélnoty calego
narodu. Niemieckie panowanie w latach 1941-1944 pozwolilo Ukraini-
com z Wotynia i Galicji upora¢ si¢ z jednym tylko uciazliwym dla nich
problemem — z obecnoscig na tych ziemiach odwiecznych wspéimiesz-

karicéw — Polakéw. Obecnosé tej katolickiej, silnej socjalnie, kulturowo
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i politycznie spolecznosci przeszkadzala juz od bardzo dawna zwlasz-
cza wszelkiej masci rusyfikatorom, a potem Sowietom. Niemcom tez
na reke bylo zaognienie starego konfliktu ukrainisko-polskiego, chetnie
wiec dawali paramilitarnym grupom ukrairiskich bojéwkarzy swobo-
d¢ mordowania polskiej ludnosci cywilnej calymi wsiami. Akcja ta,
skoncentrowana przede wszystkim na Wolyniu, okazala si¢ podwdj-
nie skuteczna: po pierwsze udalo si¢ wymordowac okolo dwustu tysiecy
Polakéw, po wtére — bezposrednio po wojnie Wolyn i Galicje opuscila
na zawsze ogromna wigkszos¢ tych Polakéw, ktérzy zdotali owe mordy
przezy¢. Haslo ukrainskich nacjonalistéw: ,Lachy za San” zostalo prak-
tycznie zrealizowane. Ten ,sukces” okazal si¢ jednak bardzo watpliwy.
Wyrzucani ze swej ojczyzny wolyniscy czy galicyjscy Polacy wywozi-
li ze sobg ogromny bagaz przezytej krzywdy i wyniklej stad nienawi-
§ci do swych ukrainiskich sgsiadéw. Z tej nienawisci mi¢dzy narodami
korzystali oczywiscie na nowo je niewolacy Sowieci. W jakiej$ mierze
jeszcze dzisiaj korzysta z niej Putin.

Opowiedzenie si¢ czg¢sci Ukraificéw w czasie wojny po stronie
Hitlera skompromitowalo ich walke o niepodlegla paristwowo$¢ nie
tylko w oczach Polakéw, lecz takze calej Europy. W efekcie powojenne
rozciggniecie sowieckiej wladzy na ziemie Galicji, Rusi Zakarpackiej
czy Bukowiny, ktére nigdy wczesniej nie podlegaly Rosji, wydalo si¢
$wiatu konsekwencja wojny calkiem naturalng i sprawiedliwg dziejowo.

Najtrwalszym ztym efektem proniemieckiego zaangazowania si¢
galicyjskich i wolynskich Ukraincéw okazalo si¢ jednak pekniecie
nigdy nie dosy¢ silnego poczucia wspdlnej tozsamosci calego naro-
du. Zawéd emocjonalny, jaki sprawili swym ukraiiskim sympatykom
okupanci niemieccy, a potem ich niestawna kleska w wojnie z silniejszy-
mi, lepiej znoszacymi trudne warunki frontowe i ofiarniejszymi Sowie-
tami zmienily diametralnie stosunek ludnosci ukrairiskiej do Niemcéw.
Poczatkowe sympatie do nich przeobrazily si¢ w nienawis¢ i w pogardg.
W plaszczyznie militarnej objawilo si¢ to w beznadziejnej politycznie

jednoczesnej walce réznych formacji ukrainskich przeciwko Sowietom,
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przeciwko Niemcom i — w dalszym ciaggu — przeciwko Polakom.
W plaszcezyznie przemian §wiadomosci politycznej znaczylo to zanik
wszelkich nadziei na lepsza przyszlos$¢ i gleboka dezintegracje ideows
podzielonego spoleczenstwa. Najwyrazniejsza granica postaw rysowala
si¢ miedzy najdiuzej sympatyzujaca z Niemcami i aktywng antypolsko
Galicja i Wolyniem a resztg kraju, gdzie dzialalo wciaz stare przyzwy-
czajenie ludnosci do nieuchronnoséci dawnego rosyjskiego jarzma i gdzie
jednoczesnie od pokolen nie wystepowal juz problem silnej mniejszosci
polskiej. Obszar tej politycznej biernosci rozposcieral si¢ od tradycyj-
nie pasywnej Rusi Podkarpackiej i Bukowiny i poprzez cale nadczar-
nomorskie poludnie kraju siegal na wschéd, gdzie w przemyslowym
regionie Donbasu wladze carskie, a potem sowieckie, osadzaly znacz-
ne kolonie Wielkoruséw. Ten problem wymieszania etnicznego i kultu-
rowego Ukraincéw i Rosjan cechowal zreszta wiele okolic dawnego
Lewobrzeza. Z tamtejszej perspektywy wszelkie wojenne angazowanie
si¢ galicyjskich czy wolynskich Ukrairicéw po stronie niemieckiej byto
po pierwsze zdrada ojczyzny, po drugie — dzialaniem bezsensownym,

bo z géry skazanym na polityczng klgske.

VII. WSPOLCZESNOSC ZADZIWIA HISTORYKA

Od tamtych czaséw mingly blisko trzy pokolenia. Dystans taki
w zyciu spoleczenistw zyjacych w systemach jako tako demokratycz-
nych pozwala na stopniowe ostabnigcie ideologicznych napigé. Sowie-
cki system totalitarny, uniemozliwiajacy swobodna wymiang¢ pogladéw
i racji, a przy tym wszelkimi sposobami s3aczacy propagande¢ nienawi-
éci do swych wrogéw, dzialal tu jednak niby ogromna lodéwka, przez
zamrozenie utrwalajaca emocje ideowe sprzed lat siedemdziesigciu.
Stalinizm powojenny i lata péZniejsze z pewnoscig byly dalszym ciagiem
politycznej niewoli narodu, ale wydarzenia tego okresu byly mniej
dramatyczne od czaséw przedwojennych i wielkiego glodu lat trzydzie-
stych. Na ziemiach od poczatku wiaczonych do ZSRR ludnosé¢ byla
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juz niejako przyzwyczajona do sowieckich standardéw Zycia i znosila
je latwiej, natomiast mieszkaricy ziem nalezacych wczesniej do Polski,
Czechostowacji, Wegier czy Rumunii przezywali to bardziej drama-
tycznie i psychicznie sklonniejsi byli do protestu przeciw sowietyzacji.
Swiadectwem trwalosci tych psychospotecznych réznic regionalnych
byla w najwyzszym stopniu geografia wyborcza, podsumowujaca poma-
raficzowg rewolucje 2004 roku. Opcje ideologiczne rozlozyly sie wtedy
wyjatkowo wyraziscie: ,na pomaraficzowo’ glosowal wtedy zachéd
i centrum kraju, ,na niebiesko” — wschéd i potudnie. W Polsce czgsto
zwracano wtedy uwage, ze proeuropejska orientacja wspélczesnych
Ukraincéw dosé dokiadnie pokrywa si¢ z zasiggiem przynaleznosci
ich ziem do Rzeczypospolitej Obojga Narodéw w XV XVIII wieku.
Budzilo to w nas pewne wzruszenie.

Pomarariczowa orientacja zwycigzyla w wyborach 2004 roku,
ale wybrane wtedy wladze nie potrafily tego sukcesu potwier-
dzi¢ demokratyczng i praworzadna polityka wewngtrzng. Po stro-
nie spoleczenstwa ujawnily si¢ skutki kilkupokoleniowej sowietyzacji
zycia zbiorowego: paraliz wszelkiej aktywnosci obywatelskiej, stabos¢
wyniszczonych wiezi spolecznych, nieumiejetno§é podejmowania
indywidualnych i zespotowych inicjatyw. Ten niedowlad obywatelski
ogoétu utatwial zbudowanie w kraju duzej piramidy korupcyjnych ukta-
déw, pozwalajacych najbogatszym na bezkarne przestepstwa gospodar-
cze. Jak w wielu podobnych przypadkach historii nowozytnej Europy,
okazalo sig, ze spoleczenistwo, zdolne do imponujacej odwagi politycznej
w trudnym manifestacyjnym protescie, bywa nieporadne w codziennej
realizacji wywalczonych nowych zasad zycia zbiorowego. Niedowlad
spoleczenistwa zawsze z kolei deprawuje wladze, nawet wtedy, gdy
nie wtracajg si¢ tu zadne czynniki zewnetrzne. W tym za$ przypadku
dzialanie sprawcze putinowskiej Rosji bylo od lat az zanadto widoczne.
Przegrany w wyborach 2004 roku Janukowycz doszed! po paru latach
do wladzy jako jej czlowiek i role te odgrywal do momentu, gdy — prze-

pedzony z patacu przez ludzi Majdanu — uciek! w niestawie do Rosji.
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Ukrairiska wspélczesnosé zaczela si¢ zaledwie osiem miesiecy temu
— i toczy si¢ niezmiernie dramatycznie i szybko. Czas polityczny liczy
si¢ doslownie na godziny, z ktérych jednak stopniowo ukladajg si¢ dni,
a potem tygodnie. Historie tych o$émiu miesigcy mozna juz prébowa¢
uktada¢ w kolejne rozdzialy: gniewny, przywolujacy stare strofy Szew-
czenki Majdan, rosyjski atak na Krym, rozruchy separatystéw i rosyj-
skich ,wspomozycieli” w Donbasie, wybory prezydenta Ukrainy...
Rzecz w tym, ze kazdy z tych rozdzialéw mozna zaczaé, zadnego jesz-
cze nie da si¢ skoriczy¢: Majdan trwa, sprawa Krymu trwa i niepred-
ko si¢ skoriczy, walki w Donbasie trwaja ciagle, a wybory prezydenckie
wprawdzie rozstrzygnely sie i pokazaly nowy, bardzo ciekawy obraz
postaw politycznych dzisiejszych Ukrairicéw, ale na podsumowanie
ich historycznego sensu jeszcze na pewno za wezesnie.

Komentarz biezacych wydarzen politycznych z pewnoscia nie jest
tu moim zadaniem. Jutro zresztg napisalbym go zapewne inaczej niz dzis.
Chce pozostaé — jak dotad — umiarkowanym optymistg. A w dalszym
ciggu calego tego rozwazania chcg raczej skupié¢ si¢ na pytaniu, jaka
Ukraing przyszlosci wydaja si¢ zapowiadaé wyniesione z historii cechy

tego narodu i tworzonego przezen wspélczesnego spoleczeristwa.

VIII. JAK BUDOWAC PANSTWO KOZACKIE

Pytanie o to, czy rzeczywiscie istnieje odrebny naréd ukrain-
ski i odmienna od rosyjskiej — lub czasem tez od polskiej — ukrain-
ska kultura, stawiano z niedowierzaniem dwiescie lat temu, w epoce
wojen napoleoriskich. Byli tacy, ktérzy podobne watpliwosci wyraza-
1i jeszcze sto lat temu, w momencie wybuchu pierwszej wojny §wiato-
wej. Juz wtedy byl to ewidentny anachronizm i nieznajomo$¢ rzeczy,
ale motywacje polityczne sklanialy niektérych do negowania narodo-
wej odrebnosci Ukrainicéw i ich prawa do decydowania o wiasnym losie
zbiorowym. Dzi$ takich tez nie da si¢ juz powaznie postawi¢ nigdzie.

Odrebna tozsamo$¢ narodowa i podmiotowos¢ polityczna Ukrainy jest
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bezdyskusyjnym faktem i wszelkie préby jej podwazania teoretyczne-
go sg traktowane w §wiecie jako sygnal czyjej$ projektowanej agres;i.
Taki zreszta sens miaty pseudohistoryczne wywody ideologa rosyjskie-
go neoimperializmu Gumilowa, ktéry juz kilkanascie lat temu wskazy-
wal droge obecnej putiniadzie.

Ukrairicy zbudowali wlasne panstwo narodowe i z uporem bronig
jego niezawistosci przed apetytami imperialisty. Fakt ten sam przez si¢
swiadczy o ich europejskosci, o ich wyrastaniu ze wspdlnego europej-
skiego korzenia kulturowego. Kategoria narodu jako podmiotu kultu-
ralnego i politycznego nie jest przeciez ani odwieczna, ani uniwersalna.
Tozsamos$¢ zbiorowa innych kontynentéw i innych cywilizacji krysta-
lizowala si¢ w oparciu o inne kryteria tworzenia wspdlnot: czysto
etniczne, odwolujace si¢ do wiezi rodowych i plemiennych; religijne,
integrujace przez wspdlny kult i wyrosta wokél niego kulture; noma-
dyczno-tupiezcze, wynikle z okreslonego sposobu zycia; badZ wreszcie
skupiajace ludzi wokét wiadcey i jego wojennej i administracyjnej elity.
Naréd, jako kulturalno-terytorialno-polityczny ksztalt zbiorowosci, jest
pomystem europejskim, wyniktym z rozpadu tutejszej christianitas przy
koricu §redniowiecza i stopniowo formujacym swe realizacje we wczes-
nym okresie czaséw nowozytnych. Stosujac te kategori¢ do réznych form
zbiorowosci nieeuropejskich i méwiac na przyklad o narodach amery-
kanskim, kongijskim czy indonezyjskim, w gruncie rzeczy we wszyst-
kich — tak réznych — przypadkach operujemy europocentryczng
przeno$nig. Nie podejmuje si¢ rozstrzygaé, czy Rosjanie, twércy wspa-
nialej i przebogatej kultury i ogromnego paristwa, sa w europejskim
sensie tego pojecia narodem, czy raczej wspélnotg kulturowo-imperial-
na typu euroazjatyckiego, by zwréci¢ uwage na to przywolywane dzis
politycznie pojecie.

Ukrairicy narodem s3 i chca to potwierdzaé zaréwno kulturowo,
jak i politycznie. Ich poczucie wlasnej odrebnosci, wyroste najpierw
w oporze przeciw polskosci i tatarskosci, a od 360 lat — w walce z rosyj-

skoscig, jest dzi§ silniejsze, niz ma to miejsce u wielu innych narodéw
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europejskich. O tozsamos¢ swoja Ukrainicy moga si¢ juz nie obawiaé —
nikt nie zdola tej ich odregbnosci zatrzeé. Grozba leze¢ moze w czym
innym.

Geneza ukrairiskiej tozsamosci narodowej wywodzi ja z koza-
ckiego chutoru i z chlopskiej wsi. W obu tych wersjach jest wyraznie
ludowa. Ta prawdziwa ludowos¢ stanowi o jej sile, jest wiec skarbem
niewatpliwym. Réwnoczesnie jednak nadaje ona ukrainskiej tozsamo-
$ci, ukrainskiej kulturze silne cechy, charakterystyczne dla mentalno-
$ci ludowej, przede wszystkim przewage emocjonalnosci nad racjonalng
uczonoscig i rozlegle wahania reakcji na §wiat zewnetrzny: od zupelnie
zrezygnowanej chlopskiej biernosci do pelnego pasji, niepohamowa-
nego gniewu. W ocenach sytuacji politycznej dominuje tu gwaltowna
potrzeba sprawiedliwosci, pojmowanej socjalnie i populistycznie. Brak
tej sprawiedliwosci dlugo bywa tolerowany, gdy jednak wywola bunt,
pozar rozszerza si¢ blyskawicznie i wydaje si¢ niepohamowany: ukra-
iniska kultura od setek lat stawi i apoteozuje bunt. Im bardziej brutalny,
tym wspanialszy. To w tym tkwi jadro mitu Kozaka, to o tym opowia-
dajg strofy Szewczenki, to wreszcie ilustruje najbardziej nawet rzeczo-
wo opowiadana historia Ukrainy: wiele w niej krwi rodzimej i obcej,
a dyplomacji malo.

W tej emocjonalnej i buntowniczej mentalnosci napotykamy wielki
gl6d sprawiedliwosci, ale réwnoczes$nie niedostatek szacunku dla prawa,
dla prawa pisanego, ktére zawsze wydaje si¢ tu jako$ psychicznie obce,
podejrzane i moze nieprawdziwe. W kazdym razie mniej prawdziwe
od rzeczywistej ludzkiej pasji, ktéra potrzebng sprawiedliwosé potrafi
wymierzy¢ sobie — i innym — sama. To znéw poglosy kozackiego ,,prawa
szabli”, ciagle obecnego w ukrainskiej kulturze.

Majdan jest odwazny. Majdan jest silny. Majdan jest nieufny
— wobec wroga, wobec zdrajcy, wobec zlodzieja, wobec kazdego obce-
go, ktéry probuje go zagadaé. Ale w glebi tej dominujgcej na Majdanie
psychiki tkwi gleboka ukrairiska nieufno$¢ wobec wszelkiej insty-

tucji, a wreszcie wobec paristwa. Czy bierze si¢ to stad, ze paristwo
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zawsze bylo dalekie i z reguly cudze, czy moze stad, ze to ksztalt
martwy, pozbawiony ludzkiego sumienia, a wigc z natury niewiary-
godny? Jesli o nieufnosci wobec paristwa decyduje tylko ten pierw-
szy wzglad, to rzecz jest historycznie uzasadniona i naturalna. Idzie
tylko o to, by nowe paristwo bylo naprawde wiasne, wiadza napraw-
de uczciwa, a sytuacja wewnetrzna — naprawde klarowna. Jesli jednak
w gre wchodzi ogélne przekonanie o nieuniknionej niewiarygodno-
§ci instytucji wladzy centralnej, sprawa musi okaza¢ si¢ trudniejsza.
Na mitycznym Dzikim Zachodzie zaufania godzien byt tylko lokal-
ny uczciwy szeryf. Ukraina ma w swej kulturze analogiczng postaé
atamana. To on byl wodzem walczacych Kozakéw, to on znal i rozu-
mial kazdego ze swych wojownikéw. Mial nad nimi pelni¢ wladzy,
ale — jak twierdzi narodowy mit — byt tez ich sprawie w pelni oddany.
On skupial powszechne zaufanie w bohaterskich czasach Siczy Zapo-
roskiej — i on moze skupi¢ je jutro.

Rzecz w tym, ze atamanem i szeryfem moze staé si¢ — i po wiele-
kro¢, tu i tam, si¢ staje — czlowiek niegodny. Wiadomo o tym bedzie
dopiero ex post. W tym tkwi niebezpieczenistwo. Ukrainie jako paristwu
potrzebny jest prezydent. Zostal szcze¢sliwie wybrany. Ale Ukrairico-
wi potrzebny jest Ataman — przez duze A. Czy prezydent moze stac si¢
Atamanem? Od tego, w jakiej mierze zdola wykrzesa¢ z siebie az tyle
prawosci i gotowosci stuzby, zalezy sifa tego panistwa, ktérego pierw-
szym podmiotem jest spoleczerstwo, a dopiero drugim — wybrana

przez nie wladza.

IX. CNOTA ROZWAGI I GRZECH NIESMIALOSCI

Ukraifcéw cechuje wyrazna nieufno$¢ wobec obcych. Cechowa-
ta ich zawsze. Powody do tego mieli od poczatku swej historii — i maja
je dzis. Dostarczali ich wedrujacy obok ich siedzib azjatyccy nomadzi,
dostarczali szukajacy jasyru Tatarzy krymscy. Budzita nieufno$é¢ taciniska

i ,panska” Europa w swej wersji wegierskiej, a potem — znacznie diuzej
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i na wigkszg skale — w szczegdlnie dotkliwej wersji polskiej. Z Polaka-
mi — jak utyskiwal w XIX wieku wielki historyk Hruszewski — przy-
szli do ukraifiskich miast Zydzi, kolejny rodzaj ludzi niesympatycznie
obcych. Wreszcie — od polowy XVII wieku — obco$¢ przyjela oblicze
przede wszystkim rosyjskie — i w tym ksztalcie okazala si¢ dla Ukrairicéw
najgrozniejsza i najbardziej ucigzliwa. Podczas kolejnych préb wyzwala-
nia si¢ spod rosyjskiej wladzy epizodycznie pojawiaja sie na koniec Euro-
pejezycy z zachodu — instrumentalnie traktujacy Ukraincéw i nigdy
im nie pomagajacy Niemcy i niezmiennie popierajacy Rosj¢ Francuzi.
Tak bylo i w latach 1918-1919 i po drugiej wojnie $wiatowej. Zaréwno
dzisiejszy brutalny atak putinowskiej Rosji, jak i towarzyszaca mu obecna
polityka Berlina i Paryza wpisuja si¢ w ten sam znany od stu lat schemat.

Prawde méwiac , ukrainskiej totalnej nieufnosci wobec obcych trud-
no si¢ dziwi¢. Mozna byloby co najwyzej oczekiwac stopniowej prze-
miany jej mechanizméw: od pod$wiadomych emocjonalnych napied,
od generalnego zgorszenia $wiatem, latwo demobilizujacego wlasny
wysilek, nieufno$¢ ta powinna przesuwaé si¢ w kierunku chlodnych
racjonalnych wyliczen, analizy przewidywanych zyskéw i strat kazdego
politycznego gestu, a wreszcie — traktowania polityki mi¢dzynarodowe;j
jako nieustannej gry z wieloma partnerami, z ktérych kazdy co$ ktamie
w swym dzisiejszym interesie, a jutro w nowej sytuacji moze zmie-
ni¢ swoéj dotychczasowy front. Sojusze zawsze sa chwilowe, ale moga
okaza¢ si¢ powtarzalne i racja stanu wymaga, by je czgsto zawierad,
wyciagac¢ z nich mozliwe korzysci, w miar¢ starannie tez ich dotrzymy-
waé, ale partnerom nigdy do korica nie ufaé. Taka choéby najprymityw-
niejsza ,racjonalizacja politycznej nieufnosci” wydaje si¢ szczegdlnie
potrzebna tym podmiotom politycznym, ktére — jak dzisiejsza Ukrai-
na — wiasnie szykuja si¢ do wejscia na szerszg plaszczyzne uczestnictwa
w europejskim Zyciu ekonomicznym i politycznym. Nieufno$¢ powin-
na w tym momencie by¢ instrumentem przestrogi przy wyborze drogi
zaangazowania, ale na pewno nie lekiem, ,,na wszelki wypadek” hamu-
jacym kazdg zagraniczng aktywnos¢. Cnotg jest rozwaga, nie§mialos¢
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- to wada, grozaca zwlaszcza tym, co po raz pierwszy wychodza
na boisko nie praktykowanej jeszcze gry.

Powr6¢émy jednak jeszcze do spraw wewngtrznych Ukrainy
i do mozliwych przemian ukrainiskiej tozsamosci narodowej w zmienia-
jacej si¢ sytuacji historycznej. Tozsamos$é te, jak staralem si¢ wykazad,
cechuje silne i trwale poczucie narodowej odrebnosci, ale réwnoczes-
nie pewien niedostatek psychospolecznej integracji kulturowej w jedna,
wszystkim wspdlng i rodzima calosé. W kulturze poszczegdlnych regio-
néw miejscowi Ukraincy wspélzyja od wiekéw z réznymi spolecznoscia-
mi mniejszo$ciowymi, z ktérych kazda innymi drogami i w innym stopniu
uczestniczy we wspolnej historii danej czgsci kraju. To uczestnictwo moze
by¢ rozmaite i bywa bardzo réznie postrzegane przez samych rdzennych
Ukrainicéw: raz oceniane bywa jako rozmywanie, ostabianie ukrainskosci
— poprzez odmienno$¢ jezykows, obyczajows, religijna badz wyznaniowa
poszczegdlnych mniejszosci; kiedy indziej analogiczna odmiennosé trak-
towana jest zyczliwie, a nawet przypisywana jej bywa zdolno$¢ wzbo-
gacania kultury lokalnej watkami doplywajacymi z zewnatrz. Réznice
kulturowe i tozsamos$ciowe miedzy Krymem, Wolyniem czy Bukowing
sa niewatpliwie bardzo znaczne i czasem trudno odnalez¢ tu dostatecz-
nie wyraziste watki wspdlne. Studenci uniwersytetu odeskiego méwili
mi w grudniu 2004 roku: ,,My nie russkije, nie ukraincy, my — odessity”.
Ten problem na Ukrainie jest — i glupota byloby udawaé, ze nie istnieje
lub jest tatwy do przekroczenia.

Umacnianie wspélnej tozsamosci ukrainiskiej i integracja cale-
go narodu jest oczywista koniecznoscia — przede wszystkim poli-
tyczng. Nalezy do tego dazy¢ dynamicznie, ale madrze i z glebokim
zrozumieniem rzeczywistej sytuacji tego narodu, ktéry przez calg
swa histori¢ zyl nie sam, ale we wspdlnocie z rozmaitymi sgsiada-
mi, z ktérymi zenil si¢, potem chowal wspélne dwukulturowe dzieci
i wnuki i $piewal dwuj¢zyczne piesni, czgsto modlac si¢ razem i razem
pijac po karczmach. Méwienie o kulturze ukrairiskiej bez uwzgled-

nienia w niej wktadu bialoruskiego, polskiego, tatarskiego, tureckiego,
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ormiariskiego, wegierskiego, a wreszcie — w wielkiej mierze rosyjskie-
go, bytoby po prostu nieprawda. Mniej lub bardziej laciate sa w rzeczy-
wisto$ci wszystkie narodowe kultury w Europie, ale przez wieki
pozbawiona wlasnego panstwa i sztywnych granic paristwowych Ukra-
ina naznaczona tym jest szczegdlnie silnie. Musi t¢ swa ceche przy-
ja¢ do wiadomosdci, zaakceptowac i uwzgledni¢ w swym wspélczesnym
zyciu kulturalnym i o$éwiatowym. Zaniedbanie tej troski o mniejszo-
§ci narodowe grozitoby konstruowaniem budowli panistwowej sztuczne;
— i bardzo nietrwalej. Wiedzg o tym co$ i Turcy, i Wegrzy, i Polacy...

Wireszcie refleksja ostatnia. Od ponad stu juz lat tula si¢ po réznych
katach Europy Srodkowo-Wschodniej mysl o tak zwanym Miedzymo-
rzu, czyli idea réznie rozumianego zblizenia miedzy narodami tej czgsci
kontynentu. Powtarzane sg liczne argumenty polityczne, ekonomiczne
i kulturowe, wskazujace na duza, moze nawet ogromng, warto$¢ takie-
go pobratania si¢ narodéw, liczbowo przewaznie malych, co najwyzej
érednich, ktére historia ostatnich kilkuset lat traktowala wyjatkowo
nieprzyjaznie. Céz, pomyst moze i ciekawy, nikomu jednak dotad
nie udalo si¢ zrobi¢ nawet pierwszego rzeczywistego kroku w kierunku
jego realizacji — istnieja tylko zapisane tu i éwdzie stowa.

Warto moze tylko zwréci¢ uwage na jeden szczegdl geograficz-
ny tej idei. Jej realizacja nigdy nie byla projektowana inaczej, jak przy
zalozeniu niezb¢dnego w niej uczestnictwa uwolnionej z rosyjskiego
jarzma i otwierajacej si¢ na sasiadéw niepodleglej Ukrainy. Bez Ukra-
iny caly ten wyobrazony korpus, od Finéw i Baltéw siegajacy Stambu-
tu i Kaukazu, bylby oczywiscie za watly, by zy¢ i nie ulec przetamaniu
w polowie. Ukrairiska rozleglos¢ terytorialna i sita ludnosciowa miaty
mu dostarczy¢ niezbednej energii i pomnozy¢ jego wage materialng
i polityczng. I w tym miejscu mozna juz tylko przypomnie¢ opisywane
wyzej marzenia mesjanistéw z Bractwa Cyryla i Metodego: szly prze-
ciez w tym samym kierunku...

Ukraina jest naszej, tutejszej Europie bardzo potrzebna. Dzi§ jesz-

cze nie umiemy chyba dostrzec, jak bardzo... u
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TYMAIOUM TTPO YKPATHY

KpaiHa CbOTOJiHi IPUCYTHA B HALIMX AyMKax 4YacTilie,

HDXK Konmu-HeOyyp paninie. Yu 1iel nprcyTHOCTI gOcTart-

HbO, A He 3Ha10. M1 ITOIIMHAEMO HOBMHM IIPO BillHY, 10
Jifie TaM, parHy4n it cebe caMyX BCTAHOBUTM, HACKI/IBKM Iie
CYyTO POCIIiCbKa arpecis mpoTu CyCiHbOI iep)KaBy, AK 3aBXIU
3apeTylLIOBaHa OpeXHelo PO ,,BU3BOJIEHHS KOTOCh Bijj HeicHyI0-
YOro YTUCKY, a HACKI/IbK) - peajibHa BOJIsA Ti€l Y iHIIOI €THIYHOI
MEHIIVHI, 1[0 X04e BiJ| €fHaT! CBOIO TepUTOPIiI0 Bif YKpaiHChKOI
mep>XaBH. [3 3p0CTa400 TPMBOrOK0 MU IMPUITIAKAEMOCH TaKOX
IO TOTO, SIK Ha KpaiiHio HaxaOHicTh [lyTiHa, 1m0 mposABIAeThCA
B YKPalHCBHKUX IOJisIX, pearyroTh OPIOCCeblli, BAIIMHITOHII Ta
iHIIi ,,MO>XXHOB/IAZLII IIBOTO CBITY .

My 3HaeMo mpo Bce Ije Heb6araTo i HaMaraeMocs CKIacTi
SKYCb - Xall HaBiTb CIIOTBOPEHY - KapTUHY peasbHOCTI, CK/Ia/laro-
4y pparMeHTH, 10 MOTPAIUIAIOTD 10 HAC i3 PISHOMaHITHUX JKe-
pen. MOCKOBCBKI BiJKMIa€EMO Bifjpa3y: My HapOJW/INCA He BY4Opa
i mobpe 3HAEMO, HACKINBKY, SIK MPABUJIO, BOHM € OPEXTMBUMIU.
Inmti xotinocs 6 TpakTyBaTu Cepilo3HO, ajle pO3yM IIKA3YeE, 10
i iM y noBHiit Mipi BipuTu He MokHa. TpuBae BilfHa, OT>Ke KOX-
He NOBiIOM/IEHHA MOXe OyTV (parMeHTOM YMEICh IpOIaraHyim.
Hobpe 6yno 6 3HaTH, CKIIBKYM IVIX IIPOIIATaHf € i AKi CTaH#apTH
HaOMVDKEHHA O MiMICHOCTI 4M BimpmasieHHA Bin Hel BAACTUBI IjiA
KOXHOI 3 HuX. OCKiZIbK) Opi€EHTYEMOCA B IIbOMY C/1aOKO, LI/TiCHNI

06pas cuTyalii 11 Hac BUMa/IbOBY€ETbCS 3aTyMaHEHUM.
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I. Y MOJKE KO3AKA 3PO3YMITMU JIAX?

Hami mosbchbKi po3gymu Ipo 1ii Mofil KOMMBAKTbCA, HA MOIO JyM-
Ky, IIepIll 32 BCe HABKOJIO II'ATU NUTaHb. [lepmum € caM IyTiHCBHKUIL
peitn no Kpumy i Ha CxigHy Ykpainy - 7toro 6esnocepenHi i nmoganb-
I 1T, a TaKOX 3aK/IaZieHa cTparerid ix peanmisamii. IIpmmyckaroun,
mo — IIyTiH He € mpocTO AypHEM, Cif, NPUIHATH, IO L CTpaTerid
BPaxOBYE MacIITab MOXX/IVMBUX pPeaKIiil CBiTY Ha pOCiiiChbKi TOYMHAHHS
i o HaxabHicTh BracHux fiit € B Kpemsi i mosa Hum cBiffomo nepenba-
YyBaHOI0 i CTApaHHO KOHTPO/IboBaHOMW0. EMOI1iiTHOI 6e3meyHOCTi i1 ama-
TOPCTBA B IUX aKILiAX MaJo, IIepeBa)Ka€ 3all/laHOBaHa i MpopaxoBaHa
MOC/IiOBHICT BOEHHUX 1 MONITUYHUX [Aill, AKUM POCIiIChbKA JUIIZIOMa-
TiA IIOCTAa4Ya€ CIPABHO 3MiHIOBaHIi TeaTpasbHi eKopawil. bpyranpHicTh
IpuXoByBaHOro 3arapbanHa Kpumy, Hanany Ha JlyraHcobk i JloHenbK,
a TaKOXX OpeX/MBiCTh YeProBUX POCIICBKUX 3asB, BUK/INKAIOTh B HAC
CU/IbHI €MOLIiI i IPOBOKYIOTh [0 HaMPi3KilllMX OLIiHOK.

J1o 11bOro AHA BiIKPUTUM 3a1MIIAETHCA, ONHAK, IMTAHHA, YU JJaHa
ITyTinum Ha IMOYATKy OL[iHKA OYiKyBaHOIO CTYIIEHs IACUBHOCTI, I€3iH-
Terpail i crabkocti 3axony 6yna CTynIHO0, 4 IepebiNbIIeHo ONTIMi-
ctryHoo s Pocii. [Ilo6 3HaiiTi BifmoBifp, MU MIOPaHKY Ieperysiyia-
€MO TIpecy, BMUKAEMO pajiio abo 3armsamaemo ao InrepHery: sk [yriny
BifImoBiae cBiT?

CaMe TaK 3By4NTb pyTe BaXXK/IMBe I/ HaC MMTaHHA. Mae BOHO 1I0-
ABiIHMIT ceHC. My po3yMieMo, 110 MOAabLIa JOIA KPMMCbKO — YKpa-
IHCBKOI NyTiHiafiy BeIMYE3HOW, a MOXKE BMPIlIaJIbHOI0 MipoOI0 3aje-
JKUTD Bifl peakiii 3axony, i HaM fy>ke XO4eTbCs, 06 eyt Hackok Pocii
He BIaBCA i 106 Ije BTpUMaIo ii Ha/JOBro Bifi OJAAbIINX HMORIOHNMX
cripo6 arpecii. I[Tpy boMy mocTae e ogHa mpobnema: peakiyis €s-
ponyM Ha YKpAIHCBKi IOAII € B HalIMX OYax IPUHIUIIOBUM KpUTEpieM
B)X€ He Ti/IbKM peanbHoI Baru €Bponericbkoro Cow3y, ajie HaBiTh 10ro
MOJIITUYHOTO iCHYBaHHA. SKIO MiK/TyI04YNCch PO CIIPAaBU CBOTO BEJIN-

KOro Ta Majoro 6isHecy, €C BiTMOBUTD Y JOIIOMO3i aTaKOBaHiil €Bpo-
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NIEJICBKIiN Jiep>KaBi, IO He € 1e JI0T0 YIEHOM, ajie 0 LJbOro YIeHCTBa
IPSMYE, - Lie 6yae 03HavaTH, 110 EBporneiicbkuit Coro3 AK MO TUIHIIA
cy0'exT He icHye. Y Bprocceni Ha mIoui CTOITH JyIlle XUTKNUIT HAMET,
OTOYEHUII HATOBIIOM MiJO3PiMNX MepPeKyNHUKIB. TaMTeIIHsA MosiTuKa
OCTAHHbOTO ABAALATUMTTA cxuse ycio llentpanbHo-Cxigny €spomry
IO Mifi03p, 110 € caMe Tak. ChOTOHINIHA IPaKTUYHA [TOBefliHKa 3aX0y
IIO0/I0 YKPAIHCHKOTO MNUTAHHA - 1le BXX€ OCTAaHHI IMOMITUYHUI ICIINT,
10 sIKOro €BpOCOI03 OYB mOmyIeHuit. K10 BiH Ha iCIUTI IPOBaINTh-
s, #ioro mpocTo HeMae. AHi B o4ax 150 MinbiiOHIB MeIIKaHIIB Ii€l
X llenTtpanbHo-CxifHol €Bpomny, aHi B nojanpmux mnaHax IlyTina,
aHi B OIIIHKaX BCbOTO IPUXMIBHOTO 00 BOPOXOTO 1o bproccero cBity.
Bipiiine €C - He BelbMU CTaBHUM CIIOCOOOM - [0 icTOpii, SIKIIO B3a-
rai B Hill KOCh 3aIlaM AATAETbCA. Y MeHe CKIaJa€ThCs BPaXKeHHs, 1[0
1ji€l ek3aMeHaliilHoI Iy11 €BpOCO03y poJli HMHINIHIX Nofiil B YKpaiHi
Ioci He 6a4aTh 10 IIbOTO YacCy ZOBOJIi TOCTPO MPO3axifiHi MOMITUKY, KO-
TPi KMBYTb CBOIMIU CTapUMM CTEPEOTUIIAMM i He CTAB/IATh cobi 3anm-
TAaHHA, XTO Yepes ABAALATH POKIB 3aXMILATUME IX [iTell Bifi 03Bipinmux
»Bu3BonuTeniB”. Utinam falsus vates sim — Hexail 1ie IPOpPOLTBO Oyze
HeIpaBAVBUM!

I TyT 3HOBY eMoLiiiHi peakIiii Ha HeCOMigapHicTb 3aX0ly MOXYTb,
OJJHAaK, 3aCTYIIMTY BiJj HAC Ta iHIIMX HOBE 1jiKaBe ABUILE B IIOJIITUYHOMY
eBponeNicbkoMy npocrtopi. OToX, BUMaIbOBYETbCS BUpas3Ha BifMiH-
HICTb IOJITUYHOI OLIiHKM IyTiHia¥ MK €BpomnenuAamMu 3axony i €B-
ponerinamu Lentpanpro-CxigHoi €Bponm, SKi 3 icCTOpMYHOTO JOCBiTY
3HAIOTh IIpo6IeMu 3 pociricbkuM cycigom. IIpo morpe6by crinpHOI cxXiz-
HOI IOJIITVIKY TOBOPUTHCA B HAIIIN YaCTUHI KOHTMHEHTY LOHaIMEHIIIe
IIPOTSTOM CTa POKiB - foci 6e3 HacmiakiB. Iporo pasy crnocrepiraemo,
OHaK, IOMiTHe 30/IVKeHHA MO3ULiNl OKpeMUX KpaiH: MOXe Iie TepuIi
O3HaKI AKOICh peajIbHOI AI€BOCTI CIIJIBHOTY, HE 3aJIEKHOI IICUXIYHO
BiJ JaBHIX 3paskiB popoM 3 MiiuHoro 3axony? SIkOu Tak cranocs, ycs
nonituka Ilyrina BusBumaca 6 I faneKoCsHKHMX IMIIepChbKUX IUIaHIB

Pocii Begmexor0 nocnyrowo. BapTo 3a M IMIbHO CTEXWUTH, X0 Bif
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VX [IepIIVX JIACTIBOK 30/IMKeHHS IO PeabHOI €JHOCTI HAILIOTO perio-
HY flopora e ayxe ganeka. [lorpi6Ho me i1 BMiTi o6MuHaTH Ti B160i-
HI, sIKi, HAIIPUKJIaJl, BUKOIYe Ha Hill Bikrop OpbaH.

Ha npoMy mmpoxomy Mi>KHapOJHOMY T/Ii BMMa/lbOBYETbCA Ha-
CTyIIHE NUTAHHSA, KOTPe CTOCYETHCA LbOTO pa3y CY4acHOI IOJTUMKN
Kuesa i BiticbkoBoi cumn, a 0cOO/MBO CYCITiNIBbHOTL, YKPaIHCHKOTO OIIOPY
pociicpkin arpecii. IIpo e My 3Ha€EMO BUHATKOBO MaJIO - i IOYyBae-
MOCS HECTIOKITHMMM. fIK 3axmIaTbca caMi yKpaiHi? ¥ mepuii Tvok-
Hi koHikTy B [lonbIyi mepeBaXkanu JyMKM PO HEKBAIUIMBICTD il
YKPaiHChKOIO ypAMY Ta BiMICHK i PO HAIBHY Bipy B Te€, 110 POCIiNIChKa
CTOpOHA B LIbOMY KOH(IIKTi 36epiraTuiMe Xo4 0¥ BUAVMICTb JOTPU-
MaHHs LIMBi/i30BaHUX CTaH[ApTiB BefeHHs 00poTbOm. Taki ouiHkM
B XOfi MOAii ITOCTYIIOBO 3MiHIOIOTHCA IIifi BIVZIMBOM TOTO, 110 MU 1IJO-
pas BupasHine 6a41Mo 3pOCTady aKTUBHICTb CAaMUX YKPAIHIIB i po-
3yMi€MO BeM4e3Hi TPY/HOIIi YKpalHChKOI NOMITMKM B CUTYAIil Opaky
KOHKPeTHOI maTpuMKu 3 60Ky 3axigHoi EBpomnn.

3HAYHO ONTMMICTMYHILE BijJ AMUIIOMATMYHO-BiJICBKOBOI CUTYyallil
Ykpainu Burnapae ii cycninbha cuma. Criepury BusHO 6y10 TiIbKM Ku-
iBcbkmit Marian. Ha 1eif MOMEHT MOYKHA TOBOPUTH PO MATPIOTUYHY
Mobisti3ariifo rpoMaznchbkoi JymMky 1o Beiit Ykpaini. HaltakTvBHimomo e,
BOYEBM/Ib, 3aXi/IHA YaCTUHA KpaiHu 3i JIbBOBOM Ha 40Ti, ajie € ofiiOHa iH-
¢dopmariis i 3 MeHmNX Bifomux ocepenkis LlenTpanpHoi Ykpainu - 3 XKu-
tomupiiyHy, Cxigaoro Ilopinnd, bykoBuHm, a TakoX 3 perioHiB, KOTpi
BBXXAIOTHCH ,,MEHII YKPAiHCbKUMI i B 2004 pomi 6y HempUXMIbHi 10
noMapaH4eBoro Tabopy. BupHo ue i B miBpenHiit Opeci, i B cxigHomy Xap-
KOBi, Jle Ty)Ke pO3IPOIIaroBaHi BUCTYIM CEMapaTUCTIB OyIU CHOYATKy
CIPUIHATI 3 IOMiPHOIO 3alliKaBJIEHICTIO, @ HAIPUKIHIIL - 3 BUPAa3HUM He-
6axaHHAM 6inbIIocTi MenkaHIiB. PakT HecrofiBaHOI poCilichKOI arpe-
cii Ipu3BiB 0 3MiHM HOITMYHOI CBiZOMOCTI 6AraThOX THX yKpaiHIIiB, sKi
[ecATb POKiB TOMY, IyMarO4yy HalleBHO B OCHOBHOMY IIPO CBOIO iJeHTHNY-
HICTb i CTAHOBUIIIE B/IACHOTO PETiOHY, CXV/IbHI Oy/IN MiATPUMYBaTH CaMe

ITapriro perioHiB, BMy4HO - XUTPO - CaMe TaK Ha3BaHy HyKOBMYEM.
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OpHak HemoBipa O KMIBCHKOIO LIEHTPAJi3My - 1€ OfjHE, a 30BCiM
iHIle - HaJaHHA MiATPUMKM 4y>KOMy arpecoposi. IIpo me nHalkpa-
1le CBiIYMTD MOBE/liHKA HACEJIEeHHA aTaKOBaHOrO Ha Io4daTkKy Kpumy,
fie ¥l y4acTh Y HaB'I3aHOMY YY)XOI0 BJIAJIOI0 ,,pedepeHaymi’, i ioro
Ki/IbKiCHI pesy/bTaTyi BKa3yIOThb Ha 3HAYHO OiMbIINIT Bif O4iKyBaHOTO
cycninbHuI omip 3axorieHHI0 Kpumy Pociero. 3B1n4aiiHo, npocTexy-
IOThCA TAKOXX IIPOSABY IIPUCTYTOBYBaHHA 110 BiTHOIIEHHIO O HYHIIIHIX
IIPaBUTEIIB 1 AKTUBHICTb MiCLI€BUX POCifAH, 110 CTAHOB/IATb 56% KpuMm-
cbkoro HaceneHHs. Ile He 3gaerbcsa muBHMM: mosiBa ,volksdeutsch”
(komabopaljioHiCTiB) € B TakuMX BUIIAJKaX IPaBWIOM Pi3HUX eroxX
1 B yCbOMY CBiTi i TaK caMO CBIJYUTh IIPO peajibHe CTaB/IEHH MiCL[E€BO-
rO HAaCe/IeHHA.

Bapro TyT, opHaK, BigsHaunTy ABi fetati. Ilepia crocyerbes nose-
IOiHKM cBAleHMKIB IIpaBocimaBHOI LiepKBY, MiATIOPASKOBAHOI MOCKOB-
CbKOMY HIaTpiapxoBi Kupuiry, ToMy, KOTpOro pik Tomy - He 3HaTV YOMY
- TIOZIbCHKUI KaTOMMLbKNI €ENMCKOIIAT Ha3BaB IMOBIpHMM IIAPTHEPOM
BCE/ICHCHKOI eKyMeHiuHoI ipy>x6m. Tenep cam Kupnno ny6bniuno mig-
TPpMUMaB Iy TiHiafy B YKpaiHi, a itoro mijterni B KpuMy HeraitHo moyanm
BiflOMpaTy CBATMHI Ta YHEMOXX/IMB/IIOBATY PEJliriiiHe >KUTTS CBOIX Off-
HOBIpIIB - TaKOX 3 [IpaBOCIaBHOI LIEpKBY, ajie HEBU3HAHOTO MOCKBOIO
KuiBcpkoro marpiapxary. Bipni ykpainui sammmmncs 6e3 CBATHHb.
I TyT Tpammmacs HeyyBaHa pid, sAKa, 6e3CyMHiBHO, Oyfe 3amycaHa B
KHUTY IIPO BCECBITHIN /Iia/Ior Ta CHiBIIpaIo MixX peniriamu. Ilepecni-
ZLyBaHMM CBOIMM X MOOpaTUMaMy IPaBOCTABHUM XPUCTHSHAM Bifpa-
3y NPUIIL/IN Ha OIIOMOTY MiCIieBi TaTapChbKi MYCy/IbMaHy, BAlO4lCh
@K JI0 HaJJaHHs IM CBOIX MeyeTell i1 XPUCTUSHCBKOTO OOTOCTy>KiHH .
L1s1 mopisA 3a€ThCA BOXXIMBOIO B IBOX BYMipax: IIOKa3ye, K IMOO0KO
BXXe yKopeHmnacsl B Kpumy ified peiriiiHoro fianory i crinbHOI fomi
BCiX, XTO BipUTb y IIO-pi3HOMY 3BaHOro bora, a ogHOYacHO CBigYNUTDH
IIpO BUHATKOBO CUJIBHY JIOAJIPHICTb Cy4aCHUX KPUMMCBKUX TaTap [0
Ykpainy, KoTpa 3HaXOAUTHCA Iif, 3aTPO300 i B KOTPIil, OfHAK, iX IOpO-

IV B OCTaHHI POKM aXX HifK He 6y)11/1 BcTeneHi Tposinmamu. O6uBa 1
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(dakTy NOBefiHKM PeirifiHNX CHiIbHOT 6araTto roBOpATH i IPO eTHKY,
i IpO MOMITUYHY CBiJOMICTb TAMTEIIHbOIO AKHAMIIMPUIOTO CYCIi/Ib-
CTBa, i PO 110T0 paMu.

3 mpo6eMaTVKOI0 YKPaTHCHKOI MOIITUYHOI CBIIOMOCTI OB sI3aHe
IJIA TOJAKIB HEBIIBOPOTHO 4YETBEPTE, Jy>Ke I HAcC JIpaXX/IuBe, -
TaHHs, KOTpe HaK/IaJa€e CBill BifOMTOK Ha Hallle CTaBJIEHHS O TOTO,
[0 Temep KOiTbcA B YKpaiHi. Mu He MO>keMo - i He Xo4eMo - 3abyTn
PO HE3AKPUTI MOJIbCHKO-YKPATHCHKI ICTOPUYHI paxyHKM i IIpo Limy
Macy JBOCTOPOHHIX icTopu4Hux Kpusj. [IpaMa nonsakis Ha Bonmni
- 1 He TinbKM Ha BommHi — octanHboOrO NMepiopy pyroi cBiTOBOI BiliHI
[0 IIbOTO JHSA TajIbMYE i ocnabmoe HaIlly COMiJJapHICTh 3 YKPaIHIAMIU.
Ie rasbMo CripallbOByBaTUMeE JOTH, ITOKM XUTUMYTD y Ilombmi >xep-
TBU 1 O4eBU/1Ii, @ TOTIM ITIOCTYIIOBO CTAOHYTVMe B Mipy BiIXO[y ITOKO-
JTiHHA, AKe 3Ha€ Ipo Ti moxii 3 pos3mnosifert 6aTpkiB. [lam'saTaroun mpo
Ty CTPAIHY iCTOPi0, MY PO3YMiEMO OfHAK i Bi[4yBa€MO, IIJO CbOTOZHI
He 4Yac /11 3BeJleHHA PaxXyHKiB. YKpaiHa BOIO€ Telep 3 [y>Ke CUIbHUM
BOPOTOM, APMO SIKOTO i MM 3Ha€MO 3 B/IaCHOTO JJocBify. He Mo>xHa 1i Hi-
9YM OC/AbIATH B 11ift 60pOTHOi, O HAIIOTO OO0 MM 11je TIOBEPHEMOCS
nisHinre, cboropHi e 6yB 611 HiXX y CIIuHY.

BenmdesHa 6i/1b1IicTh 3 HAaC OLIHIOE K MACKYAHI, 00 HeBYaCHI, X04Y
MOXXe B AKiJICb Mipi iCTOpMYHO OOIPYHTOBaHi, BUMOIM YTOPCBHKOTO
npesupenta OpbaHa 010 HalliOHAJIBHUX MIPaB JI0TO CHiBBITYM3HMKIB
B yKpaiHchkiit IIpukapnarcekii Pyci. Xtoce B Ilonbii gy>xe npaBuib-
HO NOPiBHAB i€ 3 IIOJIbCbKOIO iHTePBEHIIi€I0 Ha KOPAIoHi 3 YexocmoBay-
yHOWO (uecbka Cinesis), komy B 1938 pori mix cMepTenbHOI0 3arpo-
3010 Oynma YexocmoBalpka iep)kaBa. Taki HOMITHYHI KPOKYU TaHBOIATDH
TUX, XTO IX 37Ii/iCHIO€, 62 HaBiTh OiNblIle - TOKPUBAIOTH JOBIOTPUBAJIO0
raHbOOI0 HapOf, Bifi iMeHi AKOro BUMHAIOTHCA. CUMIIATYHO He3asIex-
HUI Bifi OpIocceNbChbKIX NOMITHKIB €EBpocoio3y OpbaH 06'€KTUBHO IIO-
BiB ce6e TYT AK COM3HUK imMmepianiamy Mocksu. IlIkopa. ..

Bci mepepaxoBaHi TeMy HalMX HaYacTiMMX pedyIekciit 1wofo cy-

JacHOi cuTyalii B YKpaiHi CXOATBCA B IT ITOMY, HalI61/IbII JOIIKY/TBHOMY
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NUTaHHI: o 6yxe fgaii, 4uM e 3arpoxye yciit Lentpanbro-CxigHii
€Bpori, KOTpa TaK HeJJlaBHO 3aBOI0Basa co0i CAaMOCTINHICTD i He3anex-
HICTb Biji momepegHboi Bepcii Pocilicbkol immepii, a CbOrogHi 3HOBY
ONMHAETbCA INEPEJ, AaHAJIOTIYHOI0 3arpo3om. Yum 1e sarpoxye Ilomnb-
i - HaM, HalUMM JiTAM 1 oHyKam¢ I TyT BXXe HEIMOBipHO CK/IaJJHO
30epiraTy BUBa)KeHMII CIIOKiit. Bci ¢pparmenTu 1iiel kapTuHm: arpecis
Ilyrina, o60poHHi mancy Ykpainm, nonituka bproccens i Bammarrona,
Hallli CTOCYHKY 3 YKPAIHIISIMU - 30iraloTbcs B OffHe NMUTAHHS, 110 CTO-
cyeTbcs Hac 6esnocepenHbo. Lle nuTaHHA PO KOO - TPO icTOpUYHe
3aBJIaHHS, 100 1[I0 JO/TIO CBiJOMO TBOPUTH CIII/IBHO.

Hobpe, ny>xe nobpe, mo mpo YkpaiHy MU LyMaeMO, 110 TOBOPUMO,
110 X04eMO 6yTM COJifIApHi - He TIIbKM AK Iep>KaBa, ajle TAKOX AK CyC-
HinbCTBO, TOO6TO IpocTo 3BMyariHi mopn. JKectu gonomorn 3 Ionpuii
MHOXaTbCA 1[0pa3 aKTHUBHilIe. BogHoYac mopas Bif4yTHilIE JOCAXK-
Iae HaM Opak 3BMYAHMX IPAKTUYHNX 3HAHD, AKOIO 115 YKpaiHa €, IKI-
MM € MDXX COO0I0 YKpaiHIIi, 1[0 € IX CHIPHOI0 CTOPOHOIO, a II[0 CTA0KOIO.
A>Xe KO>KHa KpaiHa € iHIIOM0, )KUTTA B Hiil Tede [ello iHaKIIe - i 1[0
crienyiky HOTPiOHO BifKpUTHM i 3pO3yMiTH, SAKIIO XOYETbCs, X04 61
330BHI, 11 jjortomMaraTui i conmigapusyBaTucs 3 Heo. O6pa3 cy4acHOI
Ykpainu iHakIIe 3MaIIo€ MOMITOIOT, iHaKIIIe - COLi0JIOT, EKOHOMICT, J10-
CTTHMK KY/IBTYPY, Ha JIell0 iHIIi acCIIeKTy 3BepHe yBary reorpad um ic-
topuk. Hajininnimmmm 6ygyTs - un 6y 6 - To/10cy caMux yKpaiHIiis,
IIJ0 CTEeXKATh 3a BIACHOIO CUTYALI€0 1 po3yMioTh 1i Kpaiie i rnbie, 60
3 cepenuuu. IToTpibHO ix mrykary, aje TMM YacoOM BapTO TaKOX IIPO-
OyBaTM OIMCYBATM LI caMi aCIeKTV YKpaiHCBbKOI peaJbHOCTi, CIIOCTe-
piraroun ix 3 meBHOI BifcTaHi. Ll TeKCT nmmucascA 3 IepCreKTUBY iCTO-
pMKa Ky/JIbTypH, 3allikaBiaeHoro npobmemamu CxigHol €Bpomnu, SKuit,
IIPOTe, He € CIIellialicTOM 3 YKpaiHCbKOI Ipo6neMaTnkiu. JJesskux mosnp-
CHKMX YMTAYiB MOXKE JpaTyBaTU TYT HaBMMCHE BiZJCYHEHHS Ha 3a/IHil
IUIaH HaJIKpallle BiJOMUX HaM 3 Pi3HMX IKepes Mpo0bsieM, OB A3aHNX
3 MO/IbCbKO-YKPaiHChbKMMI CTOCYHKaMI, i KOHIIEHTpAllis yBaru Ha ca-
Miil YKpAIHCBKill KyJIbTYypi Ta YKpalHChKUX HaljiOHAJIbHUX Jep>KaBHUX
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iHTepecax. K10 HATOMICTb ILieil TEKCT MOTPANIUTh BUMAJKOBO [0 PyK
YKpaiHIf, TO s pajpKy TAaKOMY YMTa4deBi YUTATH 00epeXHO: IICaB Iie

nsX. MoKe He 30BCiM ,,KPOBOIIMBeEID , ajIe BCe-TaKM JIAX. ..

II. KOPIHHA YKPATHCBHKOI ITEHTUYHOCTI

Kynbrypy B3sarani i KyIbTypy KO>KHOTO HapOJy MOXKHa PO3yMiTu
I10-Pi3HOMY i IIO-pi3sHOMY ii aHani3yBaTu. B 1iboMy Miclii A X049y nocTa-
BUTU YKPAIHCBKIN KYAbTYPI - B yCiil 11 iCTOPUYHIN IPOTAKHOCTI i B HU-
HIITHBOMY II BUIIAZAI - IUTaHHA NPO CYTHICTb BifOMTOrO B Hill icTO-
PUYHOTO CIAJKY, KOTPMIL CTOITh 3a YKpaIHLAMM, IIPO BOCBiJ criocoby
HalliOHaJIbHOTO XUTTA, KU copMyBaB ix crieniupivHy ifeHTUYHICTb.
[TourHatroyy po3MOBY IPO HAMIIMOLI KOpeHi, MO>)KHa TOBOPUTH IIPO
CJIOB’STHCBKI, TOYHiIIIe CXiJIHOCTTIOB' STHCBKI I/IeMeHa, KOTPi TUCAYY POKiB
TOMY 3ace/anu mmpoki semni Kniscbkoi ta Tammnpkoi Pyci, a ogpasy
10 TOMY IIepeNTH 10 IX 3ycTpidi y X CTOMTTI 3 XpUCTUAHCTBOM B J10TO
BisaHTIiiicbKilt popmi. I1i ;Ba YMHHMKY - €THiUHA C/TIOB’AHCBKICTD Ta Bi-
3aHTIMICHKICTD Bipy - BUSHAYM/IM MicCIle Ha MaIi EBpoNN i CBIiTy nIpeaKiB
CbOTOJHIIIHIX YKpalHIiB.

CxinmHi C/IOB'AHM >XWIM BIACHUM KUTTAM Ha OKOJIMILI LVBIiIi3arii-
HUX, KY/IbTYPHUX i IOMITMYHMX LJeHTPiB TOAIIIHbOI TATMHCHKOI EBpO-
1, KOTPa BCe 11le TOPHY/IacA O PUHAJ, CEPeA3eMHOMOPChKOTO KliMa-
Ty i 6y/1a 3auapoBaHa CroralaMy Ipo PUMCbKY aHTUYHICTb. [I0B3 HMX,
Y CBOIO Yepry, IpOXOAWUINA HNUIAXY MITPaHTiB, 110 MaHAPyBaau O Tiel
X €Bponu 3 pisHux cropin llenrpanpHoi Ta IliBHivHOI A3ii. Kpum 6yB
TYT TOJIOBHUM TPaHMYHUM IYHKTOM MDK 000Ma KOHTVMHEHTaMM, Ta
11 yce miBHiuHe mo6epexoxs YopHOro Mops B0 c000I0 Micie yep-
rOBUX 3ycTpiuell i uBinizaniitHux 3itkHeHb. Lle popmyBao 3 TyTem-
HiX C/IOB'SIH JTIOJHICTb KY/IbTYPHOTO IOTPAaHNYYA: BOHU PAaHO Ji3HaBa-
TIICSA, KUM €, 1[0 IIPUBHOCATD L[IHHOTO 1 YMM IM 3aTpOXXYIOTb -4y>KMHIII.

3ycTpid 3 XpUCTUAHCTBOM O3Ha4asa - AK BCIOAM 1 3aBXIU - pi3-

He. OHMM BOHO faBaso Bipy, KOTpa BUAB/A€ HOBMIL, IPEKPAcHMI
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o6pa3 bora, HOBUJI CeHC CYKYIHOI pealbHOCTi CBiTy Ta HOBY LIKalIy
LiHHOCTEN. IHIMX IpUHAMHI 3a/1y4asio 10 HOBOI KY/IbTYpPU, OIIEPTOL
Ha BaKKUI J/I pO3YMiHHA PeJIiriiHNUI 3MICT, OTHAK 3 IIPOMOBUCTUM,
qygoBYUM i 6araTuM oOpsIOM Ta IIPMBHECEHHSIM HOBUX 3BMYaiB. Bcix
BOHO (XpUCTHMAHCTBO) HaBYaJIO IIPO iCHYBAaHHA IIMPOKOTO Y 4aci i mpo-
CTODI CBiTY, epenycim 6i0meiicbKoro, a MOTiM - B JIOTO eKJe3iaCTOBUX
B/P@XEHHAX - BIPOJOBX Pi3HMUX €II0X TOro, IO JOXOAUTH caMe JI0
Hapopy, KOTpuil >KuBe CborofHi Haj [Tuinpom. IIpuitHATTA XpemenHsa
- 032 JIOTO CEHCOM CYTO PeJIrifiHNM - OY/I0 BXOJIOM B Iieil BETMKMI
CBIT, IO JJO/Ia€ MeXi BCAKUX YABJIEHD, i OTPMMaHHAM B HbOMY HOBOI
imenTMYHOCTI. B mepiy yepry myxoBHO, ajie pa3oM 3 HEIO - IOJIiTU9HOI,
€BPOIIENICHKOL.

XpuctuaHcTBO npuiinuio 3 BisanTil i giitmio go Kmuesa B ocTan-
Hiil MaJi>)Ke MOMEHT - 33 TPU IIOKOJIIHHA [JO CBOTO JOKTPMHA/IBHOTO Ta
IIlepKOBHOTO po3kony y 1054 poui. Ile 6yB yac, konmu egHicTh Bipu e
icHyBasa i B3a€EMHUX 3BMHYBadeHb MK PuMom i KoHcTaHTHHOIIONEM
He OyJ10, ajie peiriiiHi KyIbTypH, TpaguLii AyXoBHOCTI i popmu ix Bu-
paKeHH:A o o0uyBa OOKM CTaBa/ly BXXe LIIKOM pi3HMMM i B3a€MHO
He3posyMimumu. OTOX, XpUCTUAHCbKAa MeTpuka KmeBa BuABnAmacsa
L[I/TKOM 3pO3YyMI/IOI0 TiIbKM B YacTVHI €Bpomy, 110 po3najanacs ToAi
HajBoe€. [J03BOIANMA MMOYyBaTUCA YYAaCHUKOM BEIMYE3HOI CIINIbHOTH,
KOoTpa Ha miBpHi carana Onexcanppii Ta micueBux llepkos B Abicci-
Hil, Ha bimspkomy Cxoni - Epycanumy i1 AHTiOXii, y 3akaBKassi - Ipy-
3il, ajie Ha CaMOMY €BPOIIEIICbKOMY KOHTMHEHTI OXOIII0Ba/Ia - 3rilHO
3 CbOTOJHILIIHBOIO reorpadivHOI0 HOMEHK/IATYPOIo - BCboro juire [pe-
nito, bonrapit, Cepbiro, bocHiro Ta [epiierosuny, Banaxito, Monpasito
i vactkoBo CrroBauunHy. [laji Ha 3axifi i Ha MiBHIY IPOCTATAINCA BXKe
3eMJIi, B TOM CaMMil 4ac XpUCTHUAHI3OBaHI JTAaTMHHUKAMU, AKi pa3om
3 IepPKOBHOIO MiINOPAAKOBAHICTIO PUMy NpMITHAIN TaKOXX TaMTEIIHIO
NOKTPUHY i PENriiiHy KyabTypy.

BapTo x04 Ha MMTH ycBifomMmTH co6i reorpadiuny CTPyKTYpy Bi-

3aHTIICBKOTO XPUCTUSHCTBA Ti€l ermoxu, 60 camMe BOHa MOXKe ITOKa3aTu
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HaM cnoci6 yvacti KuiBcpkoi Pyci, a motim Tamubkoi Pyci, B cepen-
HbOBiyHilT €Bpomi. [IpaBocimas's - HarajaiMo - B JOKyMeHTax Peui
[Tocnonuroi 060x HapopiB i B winiit oiniiiHili HOMEHK/IATYpi /IATUH-
cbKol €BpOIM He BUIIAJKOBO HOCKUJIO Ha3BY ,IpelbKoi peririi. Tam,
6ins Ereiicpkoro Mops, Mmixk KoncranTrHOMOMEM i MOHACTHpSAMU TOPU
AdoHn, mpocTAraBcs oro TyXOBHMIT, MOMUTOBHMII Ta iHTeJIEKTyasIb-
HUII LeHTp. 3BiATY IUIMB/IM HATXHEHHS i pesiriiiHi moByaHHA [0 yci-
ei [liBgenHo-CxifHoi €Bpony, a nuie yepes Hei - fo Kuesa i [annya.
JlyxOoBHa iSEHTUYHICTh LMX IPOTOYKPAIHCHKMX METPONOJiTaTbHNUX
CTO/INIIb HOB'ﬂsyBaiIac;l 3 IIPMHAJIEXXHICTIO 10 Ti€l 6aJIKaHCHKOI ,,>)KUT-
HUII Bipn’, 1ie >KMBOI TOf, Koy KoHcTaHTMHOMOMB 0cab BXe ifeiiHo,
a moTiM BIaB nojriTn4HO. 1leit ocTaHHIN TOCBIf 6yB IIJIsI MEHTA/IBHOCTI
IIPaBOC/IaBHUX XPUCTUSH icTopmyHo BakmuBuM. HaBuas ix, sk 36epi-
raTy CBOIO Bipy Ta CTBOPEHY HABKOJIO Hel KyJIbTYpPy 11032 XpUCTUAH-
CbKUM LIapCTBOM, 03 JI0r0 NPUKPUTTA i B YMOBaX peiriliHuX Iepe-
crnigyBaHb. balkaHChKi IPaBOC/IaBHI TPEHYBAINUCA Y IIbOMY MUCTELTBI
IPOTATOM 0araTbOX CTOMITH - Bif 6uTBY Ha KocoBomy morni B 1389 poui
aX woHalMeH1Ie no Ilepioi cBiTOBOI BiliHM - i Liell JOCBif )KUTTA Ha
nepefloBOMY YKpiluleHHi nmoTpamniAs Bif HuX Ha JIHinpo. Tam Takox
BUAB/IABCA NIPUAATHUM B KOHTEKCTI CYTUYOK 3 a31ICbKMMM MirpaHTa-
M 61 HopHOro Mopsi, MOTIM 3 HaBa/IO0 MOHTOJIB, BPEIITi 3 TaTapa-
mu 3 KpuMcbKOro xaHcTBa i, misHilie, 3 TypKamiu, 0 HiATPUMYBa/N ix.

Bipa, 3a Ky morpibHO Bectu 36poitHy 60poTh0Yy, pifko 6yBae iH-
Te/IeKTya/IbHO BUTOHYEHOIO, BUSBIIAETHCS 3a3BMUYall caMe Ipyoolo, ane
CTilIKOIO 10 yAapiB i BennbMu TpuBanoo. HaggHinpsHcbke npaBociaB'sa
Ha0yBaJIo [[MX O3HaK He TiIbKM y 60poTh0i 3 MycynbMaHamu. 13 saxony
IIOBi/IbHO, B LII/IOMY MUPHO, ajie JMHAMIYHO, HACTYIIA/IO 3aXilHe XpUC-
TUAHCTBO 3 iHIIOK MOJEJI/II0 CYCIZIbHOTO YCTPOIO i BIaCHUM BUMipOM
perniriiiHocTi i Kynbrypu. Hecnu itoro cnepmy depes Kapmatu yrop-
i, korpi B XIII cronitTi manyBamm Hap [ammupkoro Pyccro i xpucru-
AHI3yBaIyM MICIEBUX, JO TOTO Yacy Il IEePEeBAXXHO A3SUYHUKIB, PyCH-

HIB - TYIy/IiB i 6o11kiB. Jlewo misHimie 3 MiBHIYHOTO 3aX0[ly HaZiiIIn
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3HAYHO YMCIEHHIII, HX yropui, nonaku - B XIV cronirTi B [annyi mo-
CTa/IM OTHOYACHO aXX [IBi METPOIIOJII: KaTONMIIbKa i IpaBoc/iIaBHa. Lle
B)K€ TOJi O3Ha4a/I0 MY/JIbTUKYIbTYPHICTb KPaiH, B AKIN MOPAL XKUJIN
TaKOXX BipMeHM Ta eBpei. Tunosa i yciei LlentpanbHoi EBponnu eT-
HiYHa, MOBHA Ta peJIirifiHa CTPOKATICTh MICLIEBUX KY/IbTYP BUABJIANIACH
IepIl 3a Bce Y 61/IbIINX i MEHIINX MiCTaX, Cafirby IOCTYIIOBO BXOAWIN
B OpOiTy aTMHCHKOI NONBbCHKOI KYIBTYPH, CEI0 3a/INIIATIOCS IPaBO-
CJIaBHMM i pycbKOMOBHMM. OT>Xe, Ky/IbTypHa iIeHTUYHICTh BCe BUPa3-
Hillle cTaBajIa colia/IbHO 3a0apBJIEHOI0: YKPATHCHKICTh HAPOIKyBasIa-
CA IIepeflyCiM B CEIAHChKMX XaTaX i Ha KO3aLbKMUX XyTOpax.

Kosakn - 1je cienudivna cycminbHa, KyIbTypHa i nonituyHa ¢op-
Malif, 6e3 sAxoi He Oymo 6 Ykpaimm. lle Takox HaljioHanpHMIT Mig
YKPalHCbKOI'O MUHY/IOT O, KOJIEKTVBHUII FepOil, HABKOJIO AIKOTO 30Cepe-
IPKY€ETBCS iCTOpMYHA ITaM ATh HACTYITHUX ITOKOJTiHb.

TeHesnc KO3au4MHM MOXKe MMOACHUTY IOMITUYHA i CYCIIiIbHA CU-
Tyanid cenaH y XVI cTomiTri, fAKi, yTiKao4y Bifi KpillOCHOTO IpaBa,
[0 HOIMMpIOeTbcs o Bcilt LlenTpanpHo-Cxinnilt €Bpomi, Bubupa-
IOTb HEJIETKY CBO60,[[Y rOCIIOlapIOBaHHA Ha Kparw OCilol nuBinisanil
i 3aliMaOTh CTENOBY HiYMI0O 3eM/II0 y 6e3locepeHbOMY CYCifCTBi
[0 LUIAXIB TaTapChbKMX KOYiBHMUKIB, MifiTOpsAAKOBaHMX Kpumcbko-
MYy XaHCTBY. BOHM IIOCTifIHO Hapaka/nucsA Ha I'BAJIT, HACUIIIA, ACUP
i mipgman gomiBok. Mycum yBech 9ac OyTy OMIBHUMM i 3aXUIaTHCA
Bif HamajiB. OJHOYACHO 3 NMPOTUIEKHOTrO OOKY 3arpoxkye iM iHIIa
HebOesmeka: i3 3axofy i MiBHOYI MPOCYBA€ETHCA 3a HUMU LMBiIi3allis,
Bifi AKOI BOHM BiIMOBJIANMCA 1 Bifi KPilIOCHOTO IIpaBa AKOI yTiKau.
[TocTynoBo i B IjuX OKpaiHHUX 3eMJISAX 3 SIBJISIOTHCS ,,JIaHN 3 IPaBOM
BJIACHOCTI Ha Ti 3eMeJb, AKi iX 6aTbKy BUPUBA/IN Y CTEIiB Ta 3MiLlHM-
M, 3aXVIAI0YM BiJ TaTapchbKux HabiriB. Temep cuHM MOBMHHI cTa-
Y iX KpinmocHMMM i BigpoO/sTH HeHaBUCHY MaHIMHY. [TaHu yacom
npuxopATh 3 Ilonbmi i MonATbCA iHakme. Yacrine BOHM CBOI 3a Bi-
POCIIOBiJaHHAM Ta €THIYHO, ajie CAy>XaThb B Yy >KMHI[IB i IIpaBO Bjac-

HOCTi MalThb aX 3 IOJIbCbKOTO KopoiniBcbkoro Kpakosa. Bei pasom
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- 1€ JIAXU. [X IIpaB/IiHHA - 1le HEBOJIA, Biji AKOi MOTPiGHO 3aXUIIATHCA
TaK CaMo Biff4ali[ylIHo, AK Big Tatap. CeNAHM CTAIOTh 6€3NOMIYHIMY
i 6e33axycHMMM Hepep MU 060Ma 3arpo3aMiu.

L5 cutyauis nopomxye noTpedy BUJiIEHHA cepef CiIbCbKOro Ha-
CeJleHHsI MiIITapHO BIPAaBHOI e/1iTH, a 0TXKe, 00€3/]aTHOT, ajie OHOYACHO
KY/JBTYPHOI 1 IOJIITUYHO aKTUBHOI, 3aTHOI OpPraHi3yBaTH i 3[iICHUTI
camMo3axucT Ha 060x ppoHTax. i YWieHN 3HAYHOW MipOK MiTiTapu30-
BaHi, 030pO€Hi i HaBYeHi BOIOBATY, IIPU [[bOMY TPMMAIOThCA B paMKax
BilICBKOBOI AVICHUIUTIHY i MiAIOPAAKOBYIOTbCA 00paHiil 3i cBOro koma
NOITMYHIN Biai. [14 cuma mocTynoBo pocTe, iHCTUTYIIIOHAI3yEThCA
i MpMMHOXYe€ CBill BIaJIHNII aBTOPUTET cepefi HaceneHHA. [ligTpnMka
Hapozy poONTb KO3aKiB CBOEPITHOI0 YKPaiHCHKOIO IIIAXTOI0, YOTO, OfI-
HaK, HIKO/IM He Opau [0 yBaru jisiXy, siKi BOOBaIu 3 HMMH, aHi CeHke-
BIY Y Mi3HILIMX ONMcax TUX 60iB.

3aeXxHo Bif cuTyalii, K0o3aky BOIOIOTb 200 pasoM 3 TaTapaMy 4
TypKamu mpoTu Biiicbk Peudi ITocronmroi, ab0 HaBmaky - pa3oMm 3 I10-
NAKaMM JAYThb Ha Tarap nifi Kpum um Ha TypkiB no Monpasii. IcTo-
PVIK KY/IBTYpU He IIOBMHEH AMBUTVICA Ha (EHOMEH KO3aU4MHU Ti/IbKU
3 MepCIIeKTUBY HMU3KYU MimitapHux nopii. Kosak - 1je yoco6meHHs un
CHMBOJI IIOIIMPEHOTO B YKPAIHi CTU/IX0 JYMKM i ITOMTITUYHOI fIil.

Y nokipnusiit mpaBocnasHiit etnii KniBcpkoi Pyci 6pakyBasno Bif-
MOBIJJHMKA 3aXi[ITHOEBPOIENCHKOI CEpEAHbOBIYHOI INIIAPCHKOI TPaiu-
1ii. B YKpaini - Ha KiZIbKa CTOMITH Mi3Hillle - 1130 IPOTra/JIHy 3allOBHM/IA
Ko3albKa eTuka. OCTaHHA Bifi IMIIApPCbKOI KapAMHAIbHO Bifjpi3HAIac,
XO4Y 3BepTanaca g0 THUX >Ke OCHOBHMUX LiiHHOcTell. He Tepmina, ogHak,
BCIZIAKMX IHCTUTYTIB IIpaBa. Y CTENOBiii IPUKOPAOHHIN 30Hi HIXTO He
Mir ornsaTics Ha BuaaHi B KpakoBi fokymeHTH, TYT moTpibHO OyI1o
OiATH WIBUAKO 1 pafyKajabHO. YCHIIIHICTh AiMl KO3aKa 3ajexxanaa Bif
CIIpaBHOCTI 30poi - B 3/I0YMHHOMY Hamafi, ajie TaKoX B COJifapHiit
moroMosi cnmabuiomy. Taka mpakTika CTae MiATPYHTAM CBOEPIHOTO
»IIpaBa a6y, K IPaKTUYHOTO 3aXNUCTY TaM, fie 6e3cummmu € odi-

uinHi manepu. Ha gymMKy cragae cXoxicTb 10 BifijaneHol reorpadivyHo
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¢inocodii amepnkancpkoro nepuda, HaTOMiCTb KOHCTATYEMO CYTTEBY
Bi[iIa/IEHIiCTh BiJj K/TACMYHOI €BPOIIENICHKOIL UM, MOXKe, TOYHille 3 Pumy
NIOYEPIIHYTOI KOHI[eTIii ,,[IpaBO-BpAXYBAaHHA .

3anucaHnil KOlEKC ITOHEBOIE YKpaiHChbKy aymy? Hemerko po-
Ka3aTy, 110 TaK AyMaB y CIMHafLIATOMY CTOMTTI KO3aK 3 3amopos-
pkoi Ciui. Tak ogHak npepncTapsie e Mid 1bOro X Ko3akKa, 1[0 BUHNUK
i 6yB po3noBciofpKeHnit o Bcilt Ykpaini B mepmriit nomosyHi XIX cT.,
IPUCYTHII 10 CbOTOJHI B YCill yKpaIHChKiil KynbTypi. [epoii itoro Ha-
AiIeHNII CEHTMMEHTA/IbHUMM i POMAaHTMYHMMM O3HAKaMI BOJHOYAC:
CHIbHUII BPOIXKEHOIO BiIBArolo, ajie BOGZHOYAC CTAOKUII - IETKOBipHOIO
mo6pororo. Tak Takox y XIX cT. ommcyBanyu fyXoBHUIT aBTONOPTPET

YKpalHILS: CYUIBHWIA, ajle CTIaOKWIL - CTTaOKWIA, ajle CYJIbHMIA

III. KO3AK HIYKAE CBOTO IMEHH4

Omno3uist c1abKOCTi i CvIM HalliOHAIBHOTO TePOsi € BaYK/IMBOIO Te-
MOIO KY/IBTYpPU TaM, /i€ IO TUYHI ITOfIii 3a11epevyioTh 3[aTHICTh HApOAy
[0 CaMOCTIiITHOTO i He3ajieXXHOro icHyBaHH:A. Ko3anpki moBCcTaHHA ce-
penvay XVII cromitTs i Benmka BiitHa 3 isaxamu 6ynn cripo6oro Bu6o-
PIOBaHHA BJIACHOI YKPaiHChKOI fepKaBHOCTI. IInsaxoM HM3KM 3axonis
i MiHMBUX CO03iB XMeIbHULIbKUI BBiB 10 BiltHM 3 Ilonbiiero mepeny-
ciM Tarap i TypkiB, a Ha HACTYIIHOMY eTami, 3MiHI0l4M (PPOHT, Bifgas
YKPaiHCBbKY CIIpaBy mif, omiky Pocii. CBO€I MOYaTKOBOI METYU IEBHOIO
MipoI0 BiH HOCAT, pafiKa/IbHO 3MEHII YUY 00CAT MO/IbChKOI IepeBarn
B YKpaiHi i 06MeXXyoun BOJHOYAC TaTapChKO-TYpPeLbKy 3arposy. Po-
Cid, pa3 IOK/IMKaHa 0 BTPy4YaHHA B YKPalHCbKIi CIIpaBy, 3aCTOCYyBaja
110 4ep3i Bci MaHeBpM CBOE] iMIepcbKol MoiTHKy, 106 Haj i€k Kpa-
iHoM0 3amaHyBaty i npuepHaty ii go cBoel imnepil. Hassu 3’aBmsnmcsa
TYT Pi3HOMaHITHI: IIOTOf)KeHa aBTOHOMis JIiBoOepeXxks, reTbMaHart,
ry6epHii [liBgenno-3axigHoro kpato, Manopocis, a 3a passHCbKUX 4a-
ciB Ykpaincpka Papsancpka Conjamictuna Pecniy6mika. Lle Tpusaino

MajiKe TpUCTa COpOK pokKiB. CbOTOfIHI MU € CBifIkaMy IIPOJOBXKEHHS
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IIbOTO PaMaTMYHOTO MPOLIeCy Ta Jioro rajbmyBaHH:A. [Jait boxe, mo6
11e OyB JIOrO OCTaTOYHMIA €ITi/IOT.

HacrynHi eTanu nonmitMyHux mopiit no-pisHoMy BifOuBammcs Ha
YKpaiHCBKill KynIbTypi, i JOCBiA, 1m0 OYB IX HACTiIKOM, HAalIapOBYBaB-
¢y BiguyTTi HanfioHanbHOI ifenTHaHOCTI. [lonitiano Oypxmmse XVII
CTOJITTSA - Ije 9ac 6apOKOBOTO 37IeTY YKPaiHCBKOI eliTapHOl KYJIbTYpH,
110 IOV PUBCA HallBMUpasHillle B JBOX HAIPAMAaX - PEiriiHOMY Ta ic-
TOPUYHOMY, ajie B 060X IepIll 3a BCe CTaB IIOIIYKOM BifiIIOBini Ha mu-
TaHHA IIPO Te, YMM € caMa YKpaiHa.

B peniriitniit mpo6nemaruni gominysano nuTanHa bpecTcbkoi yHil
1596 poky, AKa lajia M049aToK [pexo-KaToNMNIIbKiil ePKBi. YHisA Maja 1o-
ABIVTHMIT CeHC. 3 MepCIeKTUBY icTOpii XpUCTUAHCTBA Oy/la HACTYIIHOIO
Cripo6oI0 MOJOIAHHA I0T0 ApaMaTUYHOI po3ABOEHOCTI 3 1054 poky Ha
npaBocinaBHmit Cxix i Karomubkuii 3axij i Mama IMOOKy JOKTpUHAIIb-
Hy Bary. [loniTyHe 3HaYeHHA LIbOTO AKTy BMHMKAIO 3 Oi/NbII paHHIX
smin y IIpaBocmaBHin nepksi Pocii, ska B 1588 polli B HEKaHOHIYHMIA
croci6 3pobwacs HesaneXXHOW Bif KOHCTaHTMHOMONBCHKOTO IMATpi-
apxary - yTBOpm/Ia BIacHMII MOCKOBCBKUI MaTpiapxar - i CaMOBi/IBHO
Hajana cobi Baay Haj paBoCIaB'saM ,,Bcist Pyci’, a omxe i Ha Benmkmx
IIPOCTOpPaX JMTOBCHKMX, OITOPYCHKUX i YKpalHCHKUX 3eMernb, 1[0 Ha-
nexxam go Peui IToconmuroi 060x Hapopis. Lle monmiTiyHe BTpydaHHs
MockBy BuMarao ogHo3Ha4Hoi Bignosifi Pedi [locrionmroi, i o3Byuye-
Ha TYTEeIIHiMU NIPaBOCIaBHUMU i€papXaMu ifies 3BepHYTUCA 1o Pumy
3 mponosuiiiero yHii 6y/a 6e3 BaraHHs IiATpYMaHa KOPOJiIBCBKUM JIBO-
pom y Kpakosi. Ha bpectcpkomy cuHozi ifest yHil 3m00ya nepeBaxHy
OinbLIICTB, @ OTXKE aKT OYJIO MiIIMCaHO, HATOMICTD IUCKYCis, 1[0 CYIPO-
BOJPKYBaJIa IIpoleC MiNMCaHHA 1 Mi3HILII PeiriiiHi Cllopyu BUABUIIN,
110 IYXOBHI i CBITCbKi IIPaBOC/IAaBHI CEpENOBMILA B OKPEMUX €NApXiAx
B IJbOMY NNMTaHHI He MalOTh OJHOCTAIHOI JyMKMU. 3arajioM KaKy4wu,
IpaBoCIaBHi Bennkoro KHA31BCTBa JIMTOBCHKOTO BUABMINCA Y O1/TBIIO-
CTi IpUXMIbHMKAMM YHiI, HATOMICTb B YKpaiHi onip mpoTyu ii BBEJEHHA

YMHUBCA IY>Ke CUIBHUI 1 IMPOKO PO3IIOBCIOKYBABCA.
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JvicKycil, o CTOCYIOTbCS 6OrOCIOBCHKOI, IOPUANIHOIL Ta KYIbTYp-
HOI TeMaTVKV, HOKOTW/INCA BeNbMM OYpX/IMBOIO XBUJIEIO, IIPY IIbOMY IIe-
peBary oTpuMasy CypOTMBHUKM YHil, aKkTUBHI AK y J/IbBOBI, Tak i B Ku-
eBi. 3 11i€l Haroay mocTaBasa jIiTeparypa, siKa gy>xe Joope CTUMY/IIOBaa
PO3BUTOK YKPaIHChKOI iHTENIEKTYa/lbHOI i MMCbMEHHUIIBKOI KY/IbTYpPU,
apTyMeHTM X, sIKi HAaBOZM/IU B XOJii AUCKYCii 00M/Bi CTOPOHM, CTOCYBa-
JIACSI MUTAHHSA YKPATHCPKOI iIeHTUYHOCTI, siKa 6 jMiranacs BipHOO mpa-
BOC/IaB'I0 Ta BOJHOYAC Oy/1a 6 Y4aCHUKOM €BPOIEIICHKOI KY/IBTYPU.

ITe came mMTaHHA YKPAIHCBKOCTI i €BpOIIEiI3MY IOPYLIYBanOCA
B YKpalHCBKiil icTOpuy4Hiit miTepaTypi, fika 3'aBmamacsa Ha Mexi XVII
i XVIII cronite. HeBenmkow Mipor moBepTanucsa TYT 0 icTOpmd-
HOI Tpapuuii srajiyBanol nmumenb Kuiscbkoi Pyci. Bigmanene munyne
OIIMCYBAJIOCS] HATOMICTD y 3B’AI3KY i3 capMarchbkuM MioMm, 3BiKu Bu-
BOJIMBCSA T€HE3MC KO3aKiB, TAKMM YMHOM BUPI3HAIUM iX cepesi Macu
»3BUYANHUX yTofieit’. PazoM 3 TuM came Ko3ak O6yB CUMBOJIOM IIiHHO-
CTi yKPalHCHKOTO JII0AY i TOJIOBHMM HOCIEM JI0T0 ifleami30BaHUX O3HAK.
Vloro BupasHa MCTaHIIiA 110 BifHOIEHHIO 10 3aXiTHOTO - OMBCHKOTO,
YTOPCHKOT0, HIMEIIbKOTO 41 €BPENICHKOIO - €EBPOIICI3MY CTaBajia BaXK-
JIMBYIM €/IEMEHTOM YKPalHChKOI Ky/IbTYPHOI i€ HTUIHOCTI.

Omip 3axifHOMY €BpoOI€i3My, [0 BCTYIIAB 0 YKpaiHu, OyB IOHail-
MeH1e 7o KiHg XVII cTomiTTs npuHIUIOBUM BUMipoM (GOpPMYBaHHS
CaMOCTIIIHOI YKpaiHChKOI KynbTypu. Crila IIbOTO ONOPY CTaBMIA MEPLI
3a BCe Ipe0II0 OMIbCKill KyIbTYpi, IPUCYTHIl HaliCWIbHille i HaliIib-
Himme. Brymms 1i 6yB BifuyTHUIT y BCiX cdepax CyCIiIbHOTO KUTTA: B Iy-
O71i9HO BXXVBaHil MOBi, B OCBITi, IIJ0 pO3BMBA/IACH, B PO3BUTKY CYCIIi/Ib-
HIIX i [TOTITMYHYX YCTAHOB, BPEIITi-pelIT y peniriinii cdepi. Corianbhe
i Ky/IbTypHE ZOMiHYBaHHS ITOJIbCBKOCTI MaJIO TYT - IK 3aBXX/IV B IIOJiOHIX
oOcTaBMHAX - MOABIHMIT CEHC: HeC/Ia BOHA I[MBili3aliiiiHe 36arayeHHs
i IMHaMi3yBajia Ky/IbTYPHO MiCILI€BY CIIIIbBHOTY, ajie OffHOYACHO, T€HEePY-
1041 cepef] MUIAXTI MOJY Ha ITO/IbChKICTb, TATUMHCHKICTD i 3aXijHUi1 €B-
porieisM, BificyBajia BiTYM3HAHY YKPAIHChKY Ky/IbTYpPY Ha IPYIUil II/IaH,

3HeliHIoBaIa 11 collia/IbHO, pOOJLAYN IIOTPOXY CEIAHCHKOIO KY/IBTYPOIO.
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3HayHa Ha I[bOMY iCTOPMYHOMY eTalli piSHULIA CTYIIEHIB PO3BUTKY 000X
LUIX KYJIbTYP CIPUYMHAA, 10 TaKa JeTpajjaliisa 3faBajacs YMMOCh IIpy-
POIHMM i He BUK/IMKasIa IpoTecTiB. Ilepii yKpaiHChKi iHTeneKTyanm - AK
IIPaBOC/IaBHi, TaK i I'PEKO- Y PUMO-KaTOMULIbKI - BIIbHO JOMYYa/nIncs 10
H0/IbCbKOMOBHOI Kynbrypy Peui ITocrionutoi, mobinpie - gexnapysa-
mm, Ak CranicimaB O)KeXOBCbKMIA, BTACHY ileHTUYHICTB: ,gente Ruthenus,

natione - Polonus”.

IV. B OKOBAX POCIVICBKUX ITAPIB

[MoniTnyni mopii ppyroi momosmHmM XVII cTOMTTA mMOCTynoBo
3MIHIOBa/IM MiCLIE3HAXO/KEHHA YKPalHChKOI KY/IbTYPU, Bifandr4dn
ii 9acTKOBO Bif NMOJBCHKYUX BIUIMBIB (4M - HIMpIIe — 3aXifHux) i ge-
MOHCTpYyIoun ii flemjo npusabyTe MPOTATOM JieKiIbKOX CTOpid cycif-
CTBO O/MM3bKOi TeHeTM4HO, ane chopmoBaHol B MOCKBI, pocilicbkoi
Ky/IbTypu. Y 1iJi HOBill CUTYyallii CBO€EPi/IHA iEHTUYHICTh YKPalHChKOI
KYy/IbTYpH I10Ya/ia BUMIPIOBATUCA BXKe He CTiIbKM NVICTAHIIEIO O €B-
POIIENICHKOTO Yy MOIbCHKOTO 3aXOAy, CKi/IbKM 3[AaTHICTIO ONMpPATUCSA
POCIICHKOCTI, IJ0 HACTYIIAJIa.

binpmi-meHmr po cepepyayn XVIII cTOmTTA Lie 3iTKHEHHA IBOX
KYJIBTYp X HifIK He o3Hayano pycuikanii Ykpainm, HaBiTh, HaBIa-
K, yKpaiHisaniio Pocii. binsbKicTh HaliBaXX/IMBIIIMX iHTENIEKTYaTbHUX
ocepefKiB IMpaBOC/aB A: crioyatky B KoncranTnronori, motiM B Ipenii,
Bonrapii, Cep6ii i Monpasii, - 1o3BomIa yKpaiHChKiil peniriiiHiit Kynb-
Typi OpaTy y4acTb y MiHIMBMX iefIHUX TedisAX HaCTYIHUX erox. Be-
NVMKa peiirifiHa AMCKycis, MoB'A3aHa 3 MPUITHATTAM ab0 BiIKUJaHHAM
yHii 3 PuMoM, OXOIIIIOBajIa He Ti/IbKM i€papXiB 3 BUPillIa/IbHUM IIPABOM
TOJIOCY, ajle i IIMpOKe KOO AYXOBHMUX i CBITCBKUX 0Ci6 (MOXXHa 3raja-
TY TYT X04a 6 (heHOMEeH PO3BUTKY IPABOCTaBHUX OPATCTB B CTONMLISX
okpeMux enapxiit). IIpo Bipy TyT npuitHsATO 6Y/ZI0 AMCKYTYBaTu.

MocKoBCBKe ITpaBOCTIaB s, 1110 >KMBe 3aBXK/AM B reorpadivHiii, a oToxe,

HajTyacTille i KyJIbTYpPHIN i30/1A1ii Bifj CBOIX IpeIpbKux i 6anKaHChKUX
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no6paTnMiB, 6y/0 1o36aBIeHe IIX 30BHIIIHIX PO3YMOBMX CIOHYK i ITe-
pebyBano B HerpaMoTHOMYy KoHcepBatuaMi. lllicTHaguarmsikoBa cy-
nepedyka MK 3aBON3bKMMM MicTuKamy 3i mkomm Hima Copcbkoro ta
yiocugaHamy, 1o Oy/Iu NPUXMIBHUKAMY NIpaLii Ha JepyKaBHil cryx6i
1 miji;ermMMm CBIiTCBHKIl B/Iafi, a B HACTYIIHOMY CTOPiYdYi jpama pesirii-
HOTO PO3KOJTY, TOOTO JOKTPUHAIIBHOTO PO3Majy, Ky/IbTOBOIO i1 eKje3ia-
CTOBOTO, BMU3HA4MIM POCiVICbKili MpaBOCIaBHI LIEPKBi JOPOry LiIKOM
0co0nVBY, BifiipBaHy Bij IUIAXiB, AKMMM IPsAMYBaIM IPAaBOC/IABHi iH-
UIMX KpaiH i iHnmx Kynbryp. i xapakTepHO®0 03HaKOW0 GYB TicHMIT iH-
CTUTYLIHNII 3B'A30K, a TIOHAJ yce imeiiHmif, 3 KOHLeNi€I0 OyayBaHHSA
IIPaBOC/TIABHOI IIAPCHKOI iMIlepii IK Mopeni yHiBepcanbHOro boxxoro
Hapcrsa Ha 3emyi. lle cynpoBomKyBanocs pafuKaabHOK BOPOXKICTIO 10
BCULIKMX cIIpo6 30/IV>KeHHs 4M X049 O Hajlaro[pKeHHsI KOHTAKTIB i3 3a-
XiJIHUM XPUCTYUSHCTBOM, @ OCOOIMBO 3 MAIICBKMM PYMOM SIK BU3HaHUM
IPKepesIoM BCiIAKOI epeci.

3nmam XVII i XVIII BikiB, oTxe 9acu naps Ilerpa I Ta itoro saxo-
IUIeHHA 3aX0fI0M, CTaB e[I0X0I0 OypX/IMBOi 3yCTpidi ABOX Ay>ke MO-pi3-
HOMY c(pOPMOBAHNX LIEPKOBHMX TPAAMLIill i MEeHTAIbHOCTEN! - KUIBCHKOT
i MockoBcbkoi. B iHcTUTYLiHIN IomuH] Tpo6ema 6yna po3s'sa3aHa
mBKAKo: 3 Bom naps KuiBcpka merpomnonis 6yna B 1685 pori Buy-
4YeHa 3 IepBMHHOI HifyernocTi KoHCTaHTMHOMO/IbCHKOMY ITaTpiapXaTy
i ,nmepeHecena” ;o MOCKOBCBKOTO IaTpiapxaty, He I[i/IKOM KaHOHI4HO
YTBOPEHOTO COTHEI0 pOKiB panime. Bemnyesni xabapi cpuamumm,
o CMabKuMil TONi MOMITMYHO KOHCTAaHTMHONOIbCHKNUIA rarpiapxar He
IIPOTECTYBaB IIPOTH Lii€l ,,opraHisaniitHoi 3MiHN . 3a/Ie>XXHa iepapXiuHO
Ta nomiTn4Ho Bifx Mocksu, KuiBcbka MeTponosis BuABKMIACS, OfHAK,
BOJHOYAC HE3PIBHAHHO CMJIbHILIOK IHTENEKTYa/JbHO 1 >KUBYYILIOK
KY/IbTYPHO. 3HaHHA /I aBTOPUTET BUEHUX Pi3HMX Tanxysell Hayku 3 Ku-
€BO-MOIrMIAHCHKOI aKa/ieMil 3aTbMapy/IM POCIICHKI e/liTH 1OHaiMeH -
nie Ha jBa nokomiHHA. Ilepma nmonmosmuua XVIII cronittsa B Mocksi,
a TMM 6inpmr B 6ymoBaHoMmy came IleTep6ypsi, Oyma 4acoMm BelTMKOro

YKPaiHCbKOTO iHTE€/IeKTYya/JIbHOTO BTOPTHEHH:A. [lepexnmagm KuiBChbKMX

NUMER SPECJALNY I (5) 2015 57



BOIJAH LIMIBIHCbKU

HAayKOBUX IIpallb Ha POCiiiICbKy MOBY MHOXWINCA, a 0 Ipodecopis
3 YKpaiHy IpUXOAM/IM HATOBIIM C/IyXadiB HaJ Hesoro.

[Iponop1iii KynbTypHUX BIIMBIB IT0Ya/INCA, OGHAK, BiflYyTHO 3Mi-
HIOBATHUCA B CEPENVHI CTOPivYA. Bin6yBan0c;1 L€ 3 IeKi/IbKOX IIPUYMH.
Hap JliBo6epexxxam i Knesom Pocis manyBasa Bxe IpoTAroM cTa po-
KiB, TOMy 06M/Bi ii cTomuui - Mocksa i [letepOypr - moctynoso mopa-
3y CWIbHillle IPVBAO/IIOBa/I IPEACTABHUKIB YKPaiHCHKUX MO TUYHNX
i KynbTypHUX eniT, sAKi mparaymu 3pobutu Kap'epy. [lomiTnannit xaoc
Ha HOMiHaJIbHO II0JIbCbKOMY, aJIe 3aHyPEeHOMY y 6esrepepBHY 60poThOy
[TpaBoGepesxiKi 3MeHIIIyBaB LIIAHCK SIKOi-HeOY b 3aXiTHOI a/IbTepHATI-
BI. PO3BUTOK BiTYM3HAHOI KYJIBTYPH IiJi POCiICBKOIO B/IAJJOK0 aJMiHi-
CTPaTMBHO YTPYAHIOBABCA: HAIIPUKIIAJ, 3a00pPOHa JPYKY YKPaiHCHKOIO
MOBOI0 iCHyBajIa TaM Bxe 3 1720 poky. Hesanexxno, ofgHax, Bif 1ji€i cBi-
JOMOI penpecuBHOI aKlii 10 BiJHOLIEHHIO 10 YKPaiHCHKOI KY/IbTypH,
icTOTHe 3HaYEeHHS /1 3pOCTAHHA POCIVICBKMX BIUIMBIB MaB akT pi3Koi
3MiHM CaMOIl POCINICbKOIL Ky/lbTypy B ApyTint nonosuHi XVIII cromitrs,
epeBaKHO 3a manyBaHHsa napuii Karepunu 1. Ti maneno arpecusna
ny 6araThbOX BUIIA[JKaX BiJBEPTO 3/T0YMHHNIIbKA 3apy6i>1<Ha MOJIiTHKA,
IIVHi3M i JKOPCTOKICTb CKOEHMX 3arapOaHb CIPUIMHWUINCA [JO TOTO, 1[0
BCECBITHA iCTOPiA 3BepTa€ MajIo yBaru Ha il BeIM4Ye3Hi 3yCUIIA, B Ha-
psAMi oprasisanii pocilicbKoi OCBiTH, HayKM i KynbTypu. TpuauaTh
I’ATb POKIB il mpaBlTiHHA 3MiHWIN Y IIbOMY BifHommeHHi Pocio, ne Ha
T/Ii LIIIKOBUTOI 1 3ara/ibHOI TEMHOTH PO3LBiJIO KiTbKaHAALATD PiSHUX
YCTAHOB, fIKi PO3NOBCIOJPKYBaNIM iHTeNeKTyanbHe XUTTA. Hacmimky-
BAaTUI TOH iCTOPMKIB, fAKi 3TaZyl0Th IIPO KOHTAKT! OCBIY€HOI LIapuIii
3 GpaHLy3bKMMU €HIVK/IONEeANCTaMMI, He IOBVHEH 3aTyJ/IATH il peasb-
HOTo JOpOoOKY B 1iiit ranysi OynyBanHs gepkasu. L1i sminn B Pocii, Bo-
4eBUb, pobwm 1i HecrofiBaHO NMPUBAOINBOIO B KY/IBTYPHOMY IUIaHi
TAKOX /I YKPAIHCbKMX €JIiT.

SIk Hacnifok Garara icTopyyHa Ji MO THMYHA JIiTepaTypa L€l ernoxu
NMIIETHCA YKPAIHIAMMY, aJIe BXKe I0-pOoCiiicbKn. [10-pociiichbKu TaKOX -

AKIIO He B3arasi Mo-(ppaHIy3bKy - pO3NOBiJA€ETHCA PO Hel B MOJHIX
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KMIBCbKMX canoHax. Ile o3Hayae, 110 y TOMYy 4KCi i B JBOX HACTyI-
HVIX IIOKOTiHHAX YKPaiHCBKICTb CTaHe BXe Ti/IbK! (OTBKIOPOM - IIpe-
KpacHMM, 0apBUCTHM i MeTIOAiIHNM, ajle He 3JaTHUM IO IIPOOBXKEHH
OibI1I paHHBOI 6aPOKOBO IIiJHECEHOI YKPaiHChKOI e/liTapHOI KY/IbTYPIL.
Ile BrymMHYNO Ha GOpPMYBaHHSA YKPaiHCHKOTO Bij4yTTsA HaIiOHAIBHOI
CaMOOYTHOCTI: TOPMBAIOYUCH KOJIVICD JIO YYaCTi Y I[bOMY PO3YMOBOMY
CBiTi, KO3aK IIOBOJIi BTpayae cBOI aMOillil i TOCTYIIOBO CTAE ,,CETIOKOM

CrrabHe TaKOX B I[I0 €[IOXY HapOJIOTBOpYA pojIb YKpaiHCBKOI Ipa-
BOC/IaBHOI 1iepkBu. [IeBHOI0 Mipo Iie Taku IOB's3aHe i3 3raflaHuM
¢dbopManbHNM i TepcOHATBHMM i MATOPAAKYBaHHAM MOCKOBCBKOMY
narpiapxary, a IIo Jioro yikBigalil - metepOypsabKiil, 6e3moceperHbO
mifizernii mapesi, ycTaHoBi mifi Hasoto JlyxosHa Koneris. B Toit yac
OYEBMJHOIO CTA€E CYTTEBA 3MiHa peiriitHoi cBiomocti Ha IIpaBobe-
PeXHill YKpaiHi, foTu pimryde npasocnasHiit. [Iporarom XVIII cromit-
TS Ti M iHmi cinbebki i Micpki mapadii MBUAKO NepeXOpATh LiMuMu
360pamu 1o [peko-karommipKoi LepkBu. POOUTHCS Iie B €moXy, Komn
HOJIITMYHA MOTYTHICTb, @ OTIM Oe3IocepeHbO MOTUYHE iICHYBaHHA
Pedi [TocnonuToi BifXomATh y MUHYJIE, TOX BaXKKO IIell IIpoLec IIOB 'AI-
3yBaTH 3 AKUM-HEOYb CBITCHKVM OIIOPTYHi3MOM. MO>XHa IIPUITYCTH-
TH, 1O B HOBIl iCTOpMYHIN cuTyanii came Ipeko-KaTonuibKa LiepKBa,
IMOOKO 3aHypeHa y peJirifiHy KyAbTypy XpUCTUAHCTBA CXiJHOTO
3paska, a BOIHOYAC pilryde cTiilka 1o pycudikanii, cTae ZyXoBHO Hail-
NpUBabINBIIIOI0 [/IS 3aK/IONOTAHUX CBOEI CaMOOYTHICTIO YKpaiHILIiB.
151 mpo6nemMaTyKa BUMara€ OKpeMuXx i JOK/IafHUX JOCIiKeHb y cdepi
icTOpUYHOI COLIi0/IOTiI Ta iICTOPIl Ky/IbTYPM.

Kinenps XVIII i nmoyarok XIX Biky € nepiogom iHTeHCUBHOI pycu-
¢ikanii Ykpainu Ta i KynpTypHoi iHTerpanii 3 Pocilicpkoro imMmepiero.
Hacrynni eranyu nporo mpouecy - Iie 0CTaTo4Ha JiKBifalia reTbma-
Hary, 110 6yB 0CEpEeNKOM YKPAaIHChbKOI aBTOHOMHOI BIajiy, Iajli - 3HU-
meHHA 3anoposbkoi Cidi, mepeceNeHHA MEIIKaHIiB 3 MiBIEHHOTO pe-
riony IIpaBobGepexxxs Ha Tepuropii Tak 3BaHoi Crnobincbkoi Ykpaiun

Ha n1iBoMy 6epesi [IHinpa, 0OMe>XyBaHHA, a IOTIM JIiKBifanis Mepexi
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HApOIHNUX IIePKOBHMX IIKi/, pajuKanbHa pycudikania yciei ocitn
i BumaBHMYOro pyxy. Pycudikanii cnpusaoTh TakoXX aKTU MOAANTbIINX
3apybixHux arpeciit Karepunn II: Burnanus typkis 3 Kpumy i y36e-
pexoxa YopHoro Mops, BpellTi - 4eprosi posnopinu Pedi [oconmroi
i1 HiZIKOBUTE 3HMILEHHA. Bech Leli nmpouec BiI[6YBaBCH IesAKOI0 MipOIo
IIOHaJ] TOJIOBaMM1 6€3MOMIYHOTO YKpaiHChbKOTO HAaCe/IeHHs, MaB, OffHAK,
ICTOTHMII BIIIMB Ha 3MiHM B JIOTO KOJIEKTMBHOMY BifluyTTi HalliOHa/Ib-
HoI i monitnaHoi inenTndikanii. IToniTnyna niteparypa nporo nepiogy
BKa3ye Ha IPVHIMIIOBY 3MiHY piBHA YKPalHCbKMX IIParHeHb: B )KypHa-
JTaX, HaBiTh HAMOIMBII KPUTUYHUX O[O0 POCIICBKMX LIapiB, He iIeTh-
csl BXKe IIPO YKPalHChKY HE3a/IeXKHICTD 1 caMOCTIiliHICTh YKpainu, po
AKi MpifAB KO/MMCh XMEIbHUIBKNI, aj/Ie BChOTO JIMIIE NP0 HMOMITUYIHY
i KyZIbTypHY aBTOHOMIIO, AKY BCyIleped pafHilIM JOMOBIEHOCTAM Po-
cis B Hux Bimibpana. Burnspgae, mo ropanit Ko3ak MOTOLMUBCS BXKe 3i
CBOEIO 3a/IEKHICTIO Bifi PoCiiichKol iMmepil i 1[0 BOIOE /IMIlEe 32 YMOBU
Ti€l HEMUHYYOI Ii/I/IETTOCTI.

Y 1uXx KaTeropisix MO>KHa iHTepIpeTyBaTy IepeBaXHy Oi/bIIicTh
HAIVICAaHMX TEKCTiB i IMyONiYHMX YKpalHCBKMX BUCTYIIB BIIPOJOBK
ycboro XIX CTOMTTA, pasoM 3 [iAMM BUJATHNUX JOCTITHMKIB i IOIy/IA-
pusaTopiB ckapOiB yKpaiHCbKOI HAPOAHOI KY/IbTYPH, i3 CYCHiITbHUMU
aKUisMy misHimmx Ha nokomiHHA 'POMA]L - cycninbHO-Ky/IbTypHUX
TOBApPNCTB, aKTUBHUX y 6araTboX MicTax KpaiHy, BPeIlTi 3 )KypHaTaMu
COLiaJIIiCTIiB, AIKi iflel0 peBOMIOLl, 110 Majla 3MIHUTH CBIT, CIIPUIIMAIN
MaiKe 3aBXXJJ Y paMKax Jiep>KaBU POCIMICbKUX 1japiB.

byB, ogHak, B yKpaIHCBKIill ifleliHili i TOMITUYHIN JyMIi 11 1HIINIA
HaIlpsAM, 110 MaB HAa METi Jajiblli i BigBakHimi nimi. KHanoBHilIe
IHTeNleKTyalbHe 1 BOJHOYAC XY[IO)KHE BMPaK€HHA Jaja JIOMYy IpyIma
MUCINTENIB i POMaHTUYHUX IIOETIiB, Ka cPOpMyBaacsi B cepefyHi
copokoBux pokiB XIX cropiuus mig HazBow Kupnno-MedogiiBcbkoro
OparcTBa. IcHyI0Ue He/lerajbHO - ajie He III/IKOM TaEMHO - OpaTCTBO Ha-
NiYyBaJIo IOHAJIMEHIIle CTO YIEHiB, [TOB'A3aHMX MepIl 3a BCe 3 HEJJABHO

yTBOopeHnM KuiBcbk1M yHiBepcuTeTOM. 3 iX 41C/Ia HepUIiCTh Ha/IeXKUTh
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TPbOM 3HAYYLIUM IIOCTATAM YKpaiHCbKOI KynbTypu: Muxoni Koctoma-
poBy, Tapacy llleBuenkoBi Ta IlanTeneitmonoBi Kymimry. ITicHio mo60Bi
1o pigHol Ykpainu npocmnisas IlleB4eHKo i JocAT AKHAMIIMPIIOL C/TaByU
AK HaOimpImmi yKpaiHCbKMII moeT. ImeitHa gymka 6paTCTBa 3aKjane-
Ha HaTOMICTb IIepIl 3a Bce B Tpy#ax KocTtomapoBa, CMMITaTMKa IO/b-
CBKIX POMaHTUYHMX MECIaHICTIiB i TBOPIIA YKPAIHCHKOTO MeCiaHi3My.
Y sicraB/ieHHi 3 iHIIMMM HalliOHATbHMMY MECIaHChKMMM HaIlps-
MaMM Ti€l eroxu: aMepuKaHCbKIM, QPPaHI[y3bKIM, IIO/IbCBKIM Y PO-
CifICbKUM, - YKPAIHChKMI MeCiaHi3M BiJj3Ha4Ya€ThCA JeKiIbKOMa O3Ha-
KaMy. ATIE/TIOE He CTiZIbKY JIO CIIIBHOTY HaljiOHaJIbHOI, BM3HAY€HOI
yepes eTHIYHY Tpajullilo, i TuM OibIe ep)KaBHOI, CKiIbKMU 10 MOB-
HO-BipOCIIOBIHOI, AKa BUpOCIA 3 JOpoOKy cBATux Kupmma ta Me-
dopis, 31 cipaBy, XMBOI Ha C/IOB’ STHCBKUX TePeHaX, a 0COOIMBO B iX
HiBIEHHO-CXiJHOMY perioHi. XpUCTUAHCTBO Lji€l CHiTBHOTY He 0OMe-
KeHe KOoHeciitHO, MoXe peasnizoByBarucsa B IIpaBociaBHill LepKBsi,
B Pumo-kaTommuibkoMy Kocrenmi, Ipexko-KaTonmmuibKiin 1LiepKBi 4m Ta-
KOXX B €BAHT€IICTChKUX CIIiIbHOTAX. TaKUII MiAXiT 70 IUTaHb Mi>KKO-
HeciitHOroO nopiny, cpopmMynboBanmit B copokoBux pokax XIX cr.,
MOJK€ [IMBYBAaTU Cy4YacHUX HOCHifHMKiIB. OKpeclieHe TaKUM YMHOM
»MI" HATOMICTb BUPa3HO BU3HAYeHE COLia/IbHO - I[e BUKOPUCTOBYBa-
He Ta IIPMHIDKYBaHe IIPOTATOM BiKiB ce/IIHCbKe HaceneHHA. [IBepi 1o
i€l CIJIbHOTY BigKPUTI i A HapoOjiB, AKi HEOJHOPA30BO B icTOPpil
BUAB/ANNCA IpisHUMM Boporamu. IIonAkiB TyT cupuitMany cxBajb-
HO 3aBAAKM KoHcTuTynii 3 TpaBH4, 0 AeKaapyBaia Bigxif Bif 6inpII
PAaHHDBOTO NparHeHHA 3aBonofiTH YKpainomwo. JlomydenHsa Pocii mo
CIIIJIBHOTY BMMaraso 0 rmepej TMM BijpedeHHs Bijj LIapchKoTro imMmepi-
aj1i3My i 3BI/IbHEHHA 3aXOIUIEHUX 3eMeslb Ta HapoAiB. Hife HaToMicTh
He 3'IBJIAIOTBCS TYT HATAKM Ha JIYXOBHUI 3B'SI30K 3 €BPOIEIICHKIM
3aX0JI0M. 3 MiC1€BOi ITepCIeKTNBY 3aXif BUTIALAE OJl€P>KUMUM KY/Ib-
TOM 30/I0TOTO Ti/bIA i Yepes Ije 030aBIeHNM aBTEHTUYHOTO XPUC-
TUAHCBKOTO yxy. He mpornsapaerbes, oTox, peanbHuil pyHgaMeHT

TaKOl €THOCTI.

NUMER SPECJALNY I (5) 2015 61



BOIJAH LIMIBIHCbKU

Tak 3agymMaHMil XPUCTUSHCHKO-C/IOB'STHCBKUIL, KUPUIO-Medomi-
iBCBKUIT [yXOBHMIT CY0'€KT, KO cHOPMYETbCA KYIbTYPHO 1 eMOIliii-
HO, TIOBVIHEH NIEPEPOAUTICA B MOMITUYHY peanbHicTh. OpieHTania Ha
MailOyTHE Hy>Xe IOMITHa B CymXeHHAX KocromapoBa, He3piBHAHHO
CWIbHIille, HDK, HAIPUK/IAJ, B Hamoro Minkesnya: cnpaBa Kupnia ta
Medopis i Ykpaina, mo ABjse cobomo ii TepuTopianbHe AAPO, - Iie He
CEHTVIMEHTA/IbHUI CIIOTa]] IaBHIX eIoX, a PyH/JaMeHT ifeliHOTro i 1moJti-
TUYHOIO IIPOEKTY, AKMUIA CBiJOMO, 3pELITO0, 3MATAEThCA 3 IMIIEPCHKUM
POCIIICHKIM IIAHC/IaBi3MOM, 1110 HAPOJKYETHCA B 1110 CaMy eIloXYy.

I[Tpani Kocromaposa i jioro ToBapumuiiB Yekamy Ha IyOiikaiiiio
KiJIbKaJecAT pOKiB, paHillle MO PIOBAANCA Ti/IbKM B PyKOIMCHUX KO-
nisix, a wienn Kupuno-MedopiiBcpkoro 6paTcTBa mo miBTOpapiyHii
misuibHOCTI B KMeBi cupiinu Bxe y B'si3unisx. [IponoxHoBani HuMm igei
BUK/IMKamu B YKpaiHi XIX cT. BifHOCHO HeBiJ4yTHMII BiZJTOMIH, a IIi-
3HIIII eN0XM He CIPUAIN aHi IOJITUYHO, aHi iJeJIHO IIOBEPHEHHIO [JO
BMPA3HO PEJTiHUX ifiell, AKi IPOIOHYBAB YKPAITHCHKUI IO TUYHNI
MeciaHi3M. 3aK/lafeHa B HUX pedriekcis, koTpa 3MillHIOBala icTOpmy-
Hi 3B'sa3ku Ykpainu 3 Llentpanproro Ta IliBgenno-CxigHoro €spormnoio,
a BOJIHOYAC BUXOAM/IA 332 €THIYHO-TEPUTOPiabHi MeXi OTHOTO HAapOAY,
icHy€e 710 ChbOTOfHI B Tpafulii KyAbTYPH i OMITUYHOI JYMKYM YKpaiHu.

BBaxkaemo, 1110 ITOBEPTAOYNMCD 10 LIICHOI KapTUHM YKPaiHCHKOI
KynbTypy XIX CT., HOTpiOHO OfHAK JOfaTH BaXK/IMBe PO3pPi3HEHHH, 1[0
CTOCY€ETbCA TUILY ii CYCI/IBHOTO BKOPIHEHHA. YKPaiHCHKICTh O3Ha4ae
TYT arpapHiCTb, AKa CIIMPAETHCA TP 32 BCE HA CIIbChbKUIA JIIOF 1 10r0
OapBucTuit i criByunit GponbKIIOp, aje He 3BOAUTHCS TiIBKY JIO Herpa-
MOTHOTO IIEpEBAKHO Ce/IAHCTBA. Llel arpapHNil Ky/IbTYPHUI CBIT BK/IIO-
Ya€ TaKOXX iHTEeJIreHTiB, KOTpPi aKTUBHO OepyThb Ha cebe ponb OymuTeniB
HApOJHOI Hal[iOHA/IBbHOI CBifoMOCTi. BoHM He 00OOB’SI3KOBO MeELIKAIOTh
Ha CeJli, HABYAI0ThCA y BEIMKUX MICTaX, Hall4acTille pOCiIChKIX, 1 TaM
MIOYEPITHYTY i/le0sIOTiIo ,,XO/[iHHA B HAPOZL PeaTi30BYIOTh B YKPaiHCHKIX
cejlaX, HallOBHIOYM ii, BOYEBNb, HE POCIICBKMM, a YKPalHCbKUM Hallio-

HaJIbHMM 3MiCTOM. BOHU € ,,KO3aIlbKUMM HapOJHMKaMu~ - i B Lill posi
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9acTo 37[00yBaIOTh BEMNKY JOBipY Cinbcbkoro HaceneHHA. lle Bumreri,
MiKapi, BOHM NMINYTh i BUTOIOIIYIOTh €KL ByyloTh KOIEKTUBHY Ha-
L[iOHA/IbHY iIEHTUYHICTh, B IIEBHOMY CEHCIi [Jy>K€ MOJIEPHY, X0Y - 3TiIHO
3 IHIIMMM KPUTEPisAMM - TIMOOKO KOHCEPBATUBHY, OCKIIBKY IOK/IVKA-
€TbCA Ha CTapi HApOAHi TpaanIil.

Tak Oyrmo - i Tak 6yme ax o 1914 poky - B Ci/IbCbKOMY KpaeBM-
ai. Micra e iHmmmn. YKpaincbKocTi B HUX Hebararo. Ix aHOHIMHe Ha-
CEJIeHHs, 10 He 3POCI0CA OPraHiYHO, 3a/MMIIAETHCA PO3LIAPOBAHUM
Ky/IbTYpHO J1 eTHiuHO: y Kam sHni-ITofinbcbkoMy, HalpyuKIaf, Ha OK-
peMUX BYIMLAX >KUBYTb YKpaiHIli, IIO/IAKM, €Bpel, TaTapu, BipMeHH,
HiMIi. KynbTypu 1 eTHOCH 3MilIyIOTbCA B MalICTEPHAX, Jie JOMiHYE
odiniiHa pocilicbka MOBa, HATOMICTb CBATKYE KOXKEH €THOC OKpeMo,
B iHIIOMY XpaMi - i Half4acTinle B iHIOMYy IMHKY. MicTta B YKpaiHi - AK
Y BCbOMY CBiTi — Hepy»e/M00HO HaIAlITOBAHI [IO Cela, ajie MaloTh Ha
HbOT'O OYEBMIHUI KY/IbTYPHMI BIUVIUB. binbiie Toro, e MicTAHM PO
CeNI0 PO3MIPKOBYIOTH 3 ITO3MIIII 3HABIIB i XOUyThb YXBa/II0OBaTH, Y YOMY
IIOBMHEH IIOJIATATY JIOTO PO3BUTOK i CIIPaBXKHIil, €IMHO MPaBUIbHNUIA
nporpec. OTKe, NE3IHTETPYIOTh BiTYM3HAHY KY/IBTYPY, AKa B IIbOMY
BUIIAZIKYy TOTOXXHA YKPaiHChKOCTI, ajie IPOIOHYIOTh I'pOIIi, LNBiIi3a-
11i10, 3HaHHA PO WMPIINI CBiT. He KOpUCTYIOThCA NPUXUIbHICTIO, Te-
HepyITb KOH(ITIKTH, ajie € CYyCHiIbHO HeOOXiTHVMI.

Tak - 3 TpygHOImaMM - 60posacA 3a BYOKMBAaHHA Ta pO3BUTOK YKpa-

IHCbKa iIEeHTUYHICTb B OKOBaX PocCilicbKOI JapChbKOI iMIIepil.

V. YCYHYTI 3 BEPCA/IbCBKOT EBPOIIN

ITepia cBiTOBA BijfHa BpEIITi-pelIT 0OBa/I/Ia YBECh Liejl IOraHo 00-
JIAIITOBAHNIA, @ JO YKPaiHIiB [TIMOOKO HENPUA3HWIL CBIT. 3pyliHyBaa-
Cs1 110TO [IOTeTepilllHs TeOIOIiTUIHA TeOMeTPist, Oi/Iblie TOTO - MiAJaHO
CyMHiBY caMy JI0TiKy Jioro 6yzosu. JlyHaB [ieBi3 caMOBM3HAa4YeHH: HapO-
IiB, IPOTrOIOLIYBAaHNI OFHUMM IIVIPO, IHIIVMM TiZIbKY 3 IIPOITAraHgCT-

cpKoro MeTom. IIfo e Morio Tozi 3HaUNTY HACIIPaBi, He 3HaB 11 HIXTO.
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Ha yxpaiHcbKOMY TOpM30HTi HOMITUYHNX YAB/IEHD B 1€l 9ac 3’ ABU-
micst "HiMni. loty 6ynm a1 yKpaiHIiB TinbKy MOBOIO, BiITIHKOM KY/Ib-
TYpPM aBCTPiNICbKOI MOHApXii, KOTpa Bifi 1772 poky Bonozina [ammyunoro.
TloBre mpapninHsa imneparopa ®panua-Vocuda Bussmiocs apyxe-
MOOHVM O TaMTeLIHiX PYCUHIB, CIPUAIO IM SK CUII, IO CTPUMYyBasa
CTUXilIHE PO3pOCTAHHA aBTOHOMII JIbBIBCbKMX IOJIAKIB, CIIPUAJIO IEMO-
Kparii, CIOBOM, JyUIsI OCBiYeHIIIMX YKpaiHIIiB 3-moceper 6ibIIOCTi Ha-
PORy, KOTpa IPOXKMBa/a y NapchKiit iMmepii, 6y1o npegMeToM 3asppo-
cri i nparsens. Ilicna Bubyxy BiitHM HiMIi - i aBCTPilicbKi, a 0cO6MMBO
IPYCChKi - BUJJABAIACS CUJIOM, 1[0 MOXKe 6oicHO Bpaputu 1o Pociii-
cbKilt immepii, i mpo6ymkyBamy sAkice Hapil. [HcTUTYyLiHA i MiniTapHa
icropis ykpaiHcpKoro mep>kaBoTBOpeHHs 1915-1919 pokis 6yma ckiaz-
HOIO 1 3MiHHOI0, aste Tl TOCTIVIHMMY O3HaKaMy Oy ITOC/TiZIOBHA aHTUPO-
CIVICBKICTD 1 Ga>KaHHS OIlepTICA Ha HIMELIbKY CUTY, JOKY BOHA, 3[jaBajio-
¢4, e icHyBasa. OfHaK BiliHa BUCHXIIA cliepuly napcbky Pociro, ane
ofipasy micis 1poro TakoX Himewunny it ABcrpiro. Crrabka miniTapHo
1if yac ppOHTOBUX fiif, a MOJITUYHO ABHO BiICYyTHA HA PUHTY, YKpaiHa
Mycya OyTy CIIpUITHATA SIK HeBYACHWIT 3a/iyM Bororounx 3 Pociero 1eH-
TpaJIbHUX JeprKaB. ToxX, KO/ BOHM 3a3Ha/M Y diHami BifTHUM 0CTaTOYHOL
IOpa3Ky, YKPaiHChKi IaHCcy Oy/M IepeKpecieHi. A KoMy caMe Ha yKpa-
THCBKMX 3eMJLAX PO3ropinacs 60poTbOM MiXK O6iTbIIOBUIIBKOI0 YePBOHOI0
Pociero i penikincpkor 6imoto Poci€ro, iHTepBeHIiHI cymn 3aXiffHUX
Iep>XaB IaBHbOI AHTaHTHU CTanu Ha OiK ,,€MHOI, CBATOI i HEOAITBHOI”
moBoeHHOI Pocii. YkpaiHCPKIM COI03HMKOM, Ha >KaJlb, CTAOKUM i Hefie-
BVIM, BUABMBCA TOA1 Tinbku Ilincymcbkmii.

Cynepeuky BUPILIVIIN BPEIITi-PeIlT, SIK BioMO, mepeMoXI1ii-6imb-
moBuKY. Bes icTopis TyTemmnix 1914-1921 pokiB chopmyBana, OfHaK,
B YKPalHCbKOMY PO3YMiHHI HOBY cxeMy €BpOIN: CU/IOI0, 3[[aTHOIO BU-
rHaTy 3Bigcu Pocilo, MOXXyTb B IeBHUX 00CTaBMHAX CTaTy TibKY HiM-
1i. 3axiz Hac He migTpMUMae, 60 Borie moctaBuTy Ha Pocito, a o1T>xe mpo-
TV HaC, a IOJISIKY He 060B'13KOBO HAC JIIO0JIATD, 3PEIITOI0 B KiHIIEBOMY

HiCYMKY TaKOX IJOZIO TVX BEIeTHIB BUAB/IAIOTHCA HAJTO CTTAOKVIMIL.
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Taxkuii momiTMYHMII JOCBif, BMHIC yKpaiHellb, KOTPOTO 3aTaHsIN
B HOBY HEBOJIIO, LIbOTO pasy B pajAHCBKY. Bin maBHBOI, pOCiCHKOI,
BOHA Be/IbMU BifpisHAnacs. Ta faBHA, ApCbKa, 3 MePCIEeKTUBY ABajl-
LUATUX 4Y TPUALATUX POKiB 3maBanacA igmiiero. [apusm 6pyTa)IbH0
IPUTUCKAB CBOIX peasbHMX YU BUTalaHNX CYNPOTMBHMKIB, aje aro-
TTUYHE HaceJIeHHs 3a/MuiuaB y crokoi. “CoBeTu” 3aluBany 3a LIKY-
py cana BciMm. Tepop 6yB ckepoBaHuil He IPOTY BOPOTiB, @ IPOTYU THX,
XTO He JIeMOHCTpPYBaB ji€Boi uu MaHidecTauiiiHol MiATPUMKY Bagu
a00 BMABUBCA B 1[bOMY 3aIIOBiIbHUM. 3anepedyBannucs HalmpocTimi
INPUHIUIINA COLIia/JIbHOTO CIiBiICHYBaHHA i 3arajJibHOBM3HAHI pemiriiui
IIiHHOCTI, sAKi Oynu ix («coBeTiB») OcTaHHBOI MoTVBaMiek. [TomiTny-
Ha BjlaZla He TiIbKM IIOBHOIO MipOI0 MifINOpsAKyBasa cobi CycCIinbHe
JKUTTS Pa3soM 3 Ky/IbTYPOIO 1 OCBITO0, HaBITh LIEPKBOIO, ajIe BTpy4aJa-
s B IIpUBATHE XXUTTS, CYCiICbKe, B CiMeliHe /1 0CO0VICTe BpeIlTi-pellT.
3HMIIEHHA €KOHOMIKM IIPU3BeNO [0 ITMMOOKNX 3/1IMIHIB HaceleHH,
a II0 TOMY IPUILIIN /IBI HACTYIIHI /IMXi XBUJIi TONOAOMOpY, 1O 3HU-
IIVMB COTHI THCAY, a B MiZICYMKY - Mi/IbiiOHM ropeit. Halipiskimi Bopo-
Il «COBETIB» TBEPAATD, IO BEIMKNUI Tonof 1932 poky 6yB JIOLIi/IBHO
3aIUIaHOBaHMM OiIbIIOBMKAaMM T'eHOLV/IOM. [loBecTH Takumil 3/10YMH
Ba)KKO, OYeBIUIHIM € HaTOMICTb Te, IO LA Tparefisa Oyia cipuunHeHa
IepIl 32 BCe CHYCTOLUIMBOIO JIsI BCbOTO 3eM/IepoOCTBa KOMEKTUBi3a-
1Ii€10 cena, a KO TolofoMop HabyB MacoBOro Macutady, HaBiTh He
0y1o cripo6u eeKTUBHO 3apafiUTH [IbOMY JIMXOBI.

bararominbiionHanit yKpaiHCbKUII Hapoj - AK i BCi iHmI, KOTpi
ONVHWMINCA Tifi PajAHCHKOI BIAafON0, - TAKMM YMHOM IIOC/TIiJOBHO
TepopusyBanu. depes 3arpo3y KONEKTMBHOIO Ta iHAMBilyalIbHOTO
0i0/10TiYHOTO BVDKMBAHHSA B HBOTO aTpodyBanucs Maibke BCi Io-
MTUYHI i KyIbTypHi cycninbHi QyHKIii — e 6yB Jioro icropmyHMI
napasnid. OnmucyBaTy 3MiHM i[1€0/IOTiYHOI Y HalliOHA/TbHOI CBiJOMO-
CcTi, AKi B HPOMY BifOyBamucs, MPOCTEXUTY MPOSIBU Ti€l UM iHIIOI
KOJIEKTVBHOI ileHTYHOCTi 6y/0 6 BebMM PU3UKOBAHO, 60 >KOJeH

ny6IiYHMil 94U HamiBIyOTiYHMII ronoc He Moxe OyTM CBif4eHHAM
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YYIXOCh MOIJIAMAIB Y CUTYallil, Koy OpexXHs CTa€ IIiHO0 BVDIKMBAHHS.
BucnosnoBaHHA MPOCTO BTpavaroTh CBiil NMpeAMEeTHUIT ceHC. S He
OpaTuMycs TYT 3a IX CyTTEBUII aHaIi3.

IIpo nposBM HaliOHAJIBHOL CBiIOMOCTI i PO €BOJIIOLiI0 MOITUY-
HIMX IO3UIi/l MOYKHA HATOMICTh TOBOPUTH CTOCOBHO TUX YKPaiHChKMX
CHINBHOT, AKi B nepiox Mix Ilepmoro i [Jpyrorwo cBiToBMMM BillHaMu
JKVIN 32 MeXaMy PaJsHCbKOI BIafM, TOOTO Ha TEPUTOPIAX CycimHix
nepxas - B [Tonbuyi, YexocnoBayunni, PymyHii B IX TOFINIHIX KOpIOHaX
a00 TakoX B MOJITUYHIN eMirparii, 3ocepemxeHil nepm 3a Bce B Hi-
MewurHi. JJocmimkyooun ix, moTpiOHO OfHAK ITaM'ATaTH, 10 BOHM He
MOXYTb OYTH IIpefCTaBHUKAMY BelTN4e3Hol 61IbIIOCTi CBOrO HApoOxYy,
mo XuB y 1921-1941 pokax B PafiAHCBKil [ep)KaBi Ta IepexXuB TOMN
ME>XXOBUII JOCBif.

[ Ykpaincbkoi iepyxaBy He O6y/10 Miclisl y ,,BepcajbCbkiit” EBpo-
I, Zie IIPOC/IABIAIOCA IIPAaBO HApO/IiB Ha CaMOBM3HaYeHHA. B3aBmm 10
yBaru OffHO3HA4YHO NPOHIMENbKUIT BapiaHT yKpaiHLiB mij yac Ilepmioi
CBIiTOBOI BiiiHW, IIbOTO MicCI HiOU I He MOI/IO OyTH, aje Ba>KKO IM-
BYBaTNCS TOMY, IJO CaMi yKpaiHIi BU3SHAnIM Iie HecnpaBemnuBum. Le
TOMy4nsIo iX Jo TabOpy TMX €BpOIeiiLiB, KoTpi Bepcanp xoTimm cka-
CyBaTH, - O HiIMIiB, aBCTPIillliB, yTOPLiB, XOpBaTiB 4M c/10BaKiB. Ilo-
PYY 3 3aCafio0 aHTPAASHCBKOCTI B YKpaiHCBbKOMY MUC/IEHH] 3'sIBUIAcs
iHIIIa, >X1Ba 0cob6MMBO B [ammunHi, 1m0 Opi€eHTYyBaIacA Ha CTPaTETiYHNUI
corws 3 Himeuunnoro.

MeHy moiTMYHY Bary, aje CUIbHY €MOLiJiHy Hampyry Majia
po36y;p1<eHa HaHOBO BOPOXICTh 10 IIO/IAKIB, KOTPUM, Ha BiIMiHY Bif
YKpaiHIIiB, BIaJIoCAd IIOBEPHYTU CaMOCTIMHICTD mep>xaBu B 1918 poui
isaxuctuTy 1i Big 6ip1moBunbKoi Pocii ;Boma pokamu nisHire. /IBoHa-
nionanbHi [ammunna i Bomas 6y yactuHoto Tiei [lonbumi, a ykpainmi
ONVHWMINCA TaM - YaCTO BCyIleped MiCleBill CTaTUCTUILL - HallMEHIIN -
HOI0, HeMIOMMOI0, 60 3 OIVIy Ha CBOI 3TYPTOBAHICTh Ta OpraHis3o-
BaHICTb CIpaBi Ipi3HOI0. Bennkorwo cumtorn yKpalHChKOTO HalliOHa/b-

HOTO PyXy cTana ocob6mBo B lammumHi TamTemHsA [pexo-KaTommibka
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IIepKBa, AKOI0 KepyBaB MOOOKHMII MUTPOIIOIMNT i IO TOTO 5K TPOMaf-
CHKUI Ta BEJIMKUI YKPATHChKIIL lep>KaBHUIA 1Y, 1110 BOPOXKE CTaBUB-
csl 0 MONIbCBKOTO NaHyBaHH:#A, apxienmckon Anppein Illentmubkmii,
AKUIT OYB HajiCepiIO3HIIIIM aBTOPUTETOM I CBOIX CIiBBITYM3HMKIB
B [ammunni. CrinbHe XUTTA 060X HAPOZAiB OY/I0 BaXKKMUM, a MOMITHKA
[TonbcbKoil iep>KaBy, 0 CTOCYBAIacsa MEHIINH, - YaCTO HEPO3YMHOIO,
a MOMEHTaMU HaBiTb QaTa/qbHOI0. YKpaiHIli y CBOIO 4epry BAaBasycA

o noyitnyHoro tepopusmy. Kondikt HapocTas.

VI. AM’ATH JPYTOf CBITOBOI BIMHU TAXIE JOCI

Jlpyra cBiToBa BiliHa, IO CcKacyBajaa BepcasnbcbKi JOMOBIIEHO-
CTi, TTOYaacs I YKpaiHLiB ¢aranbHUM crocoboM, 60 3 Ilonbero
i 6inbII-MeHII TIPaBOBOI EBPOIIOI0 BCTYIM/IN B OMTBY pa3oM o6uaBa
BOX/Ji ToTanitapHux cur: Iitnep i Cranmin. Cxigna dyactuna ITonmbuii,
a B HiJl TepUTOPil, Hace/IeHl YaCTKOBO YKPAIHIAMI, IIOTPATIM/IN IIifi pa-
IAHCbKY oKymanito. [Ina HacenenHsa JIbBoBa, Tepronona umu Kosens,
1 IONIbCHKOTO, 1 YKPaIHCHKOTO, 18 CYLIi/IbHA HECIIO/liBaHKa 3HEHaljbKa
BUABWIACA CTPALIHMM JOCBigoM. HallBaX/IMBIIIMM CMMBOJIOM IIOHE-
BOJICHHS CTa/IM - TIOPYY 3 HEOIMCAHUM Marepia/IbHUM rpabexeM - 3a-
Ji3HMYHI ellle/IOHN, KOTPi BUBO3W/IN LMBi/IbHE HacCEeJIeHHA BCEPENNHY
Papancpkoi iMmepil, Hardacrime g0 Kasaxcrany. B mepmry uepry ne
CTOCYBAJI0CA MOMAKIB, ajie BUCU/IA/IA TYAU 1 YKPAIHIIIB.

Bu6yx HimMelbKo-paAaHCHKOI BiliHM B 4yepBHi 1941 poky 6yB B 1iit
cuTyanii CopuitHATII Ty TeIHIMI YKpaiHIAMY 3 HeOyBa/IMM eHTy31a3-
mMoMm: ko1 HimMeuunHa octatouno nmo6'e Pocito, Ykpaina Bpemri 6yge
camocriiiHa! 1iii HaumioHanbHIN Hafil MicIeBUX 3aXifIHMX YKpaiHLiB
BaXXKO OY/I0 MBYBATNUCS: HA KOTO iHIIOTO MOIJIM TOJi CHORiBaTMCH?
I 1151 Hapis 6araThox 3 iX YmMcIa MpyUBena JO YKPaiHChKMX BilICBK Ha Hi-
MeLbKill CITy>XOi.

Ykpainuni 6y)11/1 He €VIHUM CXiTHOEBPOIIEMICbKUM HapOLOM, AKNIL

Ha TOJl MOMEHT OYiKyBaB BU3BOJIEHHS 3-1IiJ] pagAaHCbKoi Braay. Cxoxi
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IIparHeHHsA BCEJIA/IN HaZlilo B 3aMy4YEHMX JIO[eNl LiZIorO PETiOHY - Bif
npubantis i muToBLiB, Yepes binopych, Ykpainy, beccapabiro, ax o
KPMMCBKIX Tatap Ta HapoxiB KaBkasy. MoxmuBocTi Habopy po6po-
BOJIBbLIIB /11 60pOTHOM Ha PpPOHTI OynIM Benuki, ajie HaBiTh SAKIIO Mi-
TiTapHUII 3UCK 3 BUKOPUCTAHHSA TaKUX IOMIUYHUKIB 6yB OM Barommm,
TO TOJITUYHA IIiHa Takol akIil Morta 6yTy HeCHiBMipHO Benuka — 60
YTpyAHIOBana 6 CXWIAHHSA 3aXiTHOI IPOMajiCbKOI IYMKM JIO COI03Y 3i
Craninom. Il curyania He BUMaraia Bif HIMIIB IPaKTVYHO >KOJHMX
BYVHKIB, IMIIEHD JKECTiB i TMMYaCOBMX ieKIapaniin. Baxxko sposymirtn,
yoMmy [iT/iep He 3irpaB TOfli aKTMBHO LIi€10 IPONATraHAMCTCHKOK Kap-
TOIO 1, BCTYIAI04y 3 pisHUX OOKiB Ha HEPOCIChKI pafiTHCBKI TepuTOpii,
Hife He 3aXOTiB OyTM BU3BOIMTENIEM, ajie MaiKe Ofpasy BONTiB OyTn
OKyIaHTOM. UM mogisiyia TyT rope3BicHa repMaHCbKa IVXa, Y 0COOM-
CTa IpMUMiTUBHA AypicTh propepa? Tak uu iHakiIe cXiffHOEBPOMENCHK
BOpory papsHcbkol Pocii He Oynmu HIMLIAMM CIPUITHATI CEpitO3HO AK
HOMITNYHI Cy0'€KTH, @ OTXe, He Oy/IM BUKOPUCTAHI X04 01 SIK MOXK/INBI
npubivauky Tpetboro Peiixy.

TakuM unMHOM, 3aXifIHOYKpaiHCBKi HaJlil Ha Ja/IeKOCAXKHY iCTOpUY-
HO HiMeI[bKY JIOIIOMOTY i IIbOTO pasy BUABWINCA He JIIIe OOTyTHUMI,
aze OynM HaBiTh INIMOOKO LIKiIMBUMM: SIK I MO3uLil YKpaiHu Ha
MDKHapOJZHIN apeHi, Tak i s BiguyTTs camoineHTUdiKanii i ;yxoBHOI
emHoCTi ycboro Hapony. Himenbke manyBaHHA B 1941-1944 pokax mo3-
BOU/IO YKpalHIAM 3 BonuHi Ta Janm4muy cipaBUTHUCA TibKY 3 OfiHI-
€10 OOTSDKIIMBOIO J/Is HUX IIPO6JIEMOIO - 3 IPUCYTHICTIO Ha LIUX 3eMJIAX
OJBIYHMX CIiBMENIKAHIIB - MOJAKIB. [IpuCyTHICTD 1i€i KaTOMMIBKOL,
CUJIBHOI COLia/IbHO, KY/IBTYPHO 1 IOJITUYHO CIIJIBHOTH BXXe 3[aBHa
IepelIKopKaaa 0co0MMBO BCIIAKOro pony pycudikaropam, a MOTIM
«coBeraM». HimeyunHi Takox Oyl10o Ha pyKy 3arOCTpeHHsA CTaporo
YKpaiHChKO-IIOTbCHKOTO KOHQIIIKTY, TOXX 0X04e Oe3 IepenIKof Imapami-
MiTapHUM IPyIaM YKpalHCHKUX OOJIOBMKIB BJjaBajioCsi BOMBATH IIOJIb-
CbKe IIVBi/IbHe HacelleHH: LMy cenamMiy. Ta aKiiis, CKOHIJeHTpOBaHa

nepi 3a Bce Ha BoyuHi, BusBuIacs nojsiitHo edeKTUBHA: MO-TIepIIle,
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BJIQJI0CSI BUHMINVUTY O/IM3BbKO ABOXCOT TUCSY IOJAKIB, IO-ApyTe, Oe3-
IIOCePeJHbO Mic/1A BiitHM Bonmuns i lann4yuny sanummiaa HasaBXau Be-
nyYe3Ha OIMbLIICTD THX MOJIIKIB, XTO 3MIr Ti BOMBCTa nepe>xuTit. [leBis
YKpalHChKUX HalliOHAJICTIB: ,,1ax1 32 CsAH” OYB IPAaKTUYHO peajti3oBa-
Huit. Lleit ,,ycnix” BUABMBCA, OfHAK, Ay>Ke CYMHIBHUM. BonmHCBKi unt
ra/INIbKI MOIAKY, AKUX BUKUHYIN 31 CBOEL BITYM3HU, BUBO3U/IN 3 CO-
6010 BemyesHN 6araxx MepeXXUToi KPUBAY i BifMOBiJHO HeHaBMCTi
[0 CBOIX YKPAIHChKMX CyCifiB. 1lielo HeHaBUCTIO MiXK HapOlaMu KOpu-
CTYBAJINCH, ACHA Pid, «COBETU», AKI HAHOBO IX IIOHEBOIOBA/N. IKOI0CDH
MipoOIo I11le CbOTOfIHI Heto KopucTtyerbes IlyTin.

Iepexin yacTuHM yKpaiHLiB IijJ 4ac BiliHM Ha cTOpoHy [irTnepa
CKOMIIPOMETYBaB IX 60pOTBOY 3a CaMOCTilIHY HepXaBHICTb He TilIbKM
B 04aXx IOJIAKIB, ajlle TAKOX 11i1oi EBpomnn. Y pe3ynbTari IOBOEHHE PO3-
MOBCIOJPKEHH:A paJAHCHKOI B/IaJiy Ha 3eM/IAX [ammynay, 3aKkapnarcbKoi
Pyci yn bykoBuHM, KOTpi HiKONMM paHille He mifgnaranu Pocii, Buris-
[A7Io0 B 0YaX CBITY ILIJIKOM HaTypa/JbHUM i CIIpaBeJIMBUM iCTOPUYHO
HAC/TiTKOM BillHN.

HajirmmbmyM HeraTuBHMM pe3y/IbTaToOM IIPOHIMEIbKOIO aHra-
JKYBaHHS TaIMUbKUX I BOJIMHCBKMX YKpPAIHIIB BUABM/IACA, ONHAK,
TpilllMHA 1 TaK He JOCUTb CUJIBHOTO BiYyTTs CIIIbBHOI €JHOCTI 111/10-
ro Hapopy. Emorijine posdyapyBaHHA, AKe CIPUYMHIIN CBOIM YKpaiH-
CbKMM CMMIIAaTHKaM HiMeI[bKi OKYIIaHTH, a ITOTiM IX 6e3CcTaBHa ITOpasKa
y BiiiHi 3 CM/IBHIIIMMM, O1IBLI BUTPUBATUMIY i CXMIBHMMIU IO CAMOIIO-
JKEPTBU «COBETAMM» 3MIiHU/IM [iaMeTpaabHO CTAaB/IEHHA YKPalHCbKO-
ro HaceslleHHA 10 Himuis. [lo4aTkoBi cuMIarii 0 HUX NepeTBOPUIN-
Cs1 B HEHABNICTD i MPe3NPCTBO. Y MiliTapHIN MJIOUMHI IPOABUIOCA 1€
y HOMiTMYHO 6e3HafiliHill ogHOYacHIT 60poThOI pisHMX YKpaiHCBKUX
dbopmaniit mpoTu pagsHCbKOL Biaagu, npotu Himeuuwnu i - Hajami -
IIPpOTU MOJAKIB. Y IUIOLIVIHI 3MiH IOJITUYHOI CBiZJOMOCTI Lie O3HA4YaJI0
arpodiro BCIIIKMX Hafiill Ha Kpallle MaiiOyTHE i IMOOKY ifeliHy fe3iH-
Terpalilo IOJAiIEHOro CyCIinbcTBa. HaliBupasHinie pisHMIA MigXonis

BJMMAJ/IbOBYBajacsad MK HalTpuBamimmMmy cumnatukamy Himedunnn
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M1 aKTMBHO aHTUIIONbChKMMM Janm4mHor Ta BonmuHIO i pemror Kpa-
1HM, Jie )KMJIO YBECh Yac CTape IepeKOHAaHHA HacelleHHA PO HEMMHY-
YiCTb JaBHBOT'O POCIIICHKOTO ApMa i [je BOJZHOYAC Bif] IOKOIiHb He iCHY-
BaJIO BXXe MPOOIeMM CUIBHOI NOIbChbKOI MeHIOCTi. TepuTopis 1poro
MOJIITUYHOTO HECIIPOTUBY IPOCTATAnacA Bifi TpaguLiliHO ITACUBHOI
IIpukapnarcpkoi Pyci i bykoBunu depes winmmii mpu4opHOMOPCHKUI
HiBJIeHb KpalHM cATaja Ha CXifl, Kygu B IPOMMUCIOBUIT perioH [JoH-
6acy mapchKi Bmajy, a MOTIM pajsHCHKi, Iepece/si 3Ha4Hi KOJIOHII
BenMKopociB. 1] mpo6nemMa eTHIYHOTO i KyJIbTYpHOTO IeperieTiHHA
YKPpalHLiB i pOCisiH BTacTMBa 3peIITO 6araTboM OKONIISIM aBHBOTO
JliBoGepesxxxs. 3 MiclieBOI epCIeKTUBY BCiIAKI BOEHHI aHIa)XKyBaH-
HS TaIMLbKNUX 4M BOMMHCHKMUX YKpPaiHIIiB Ha HiIMEIbKOMY 6omi 6ym/1,
HO-IIepllle, 3pajol0 BiTYM3HY, O-JIPYyTe, - 0e3Iy310I0 Ji€l0, Halepe]

NIpUPEYEHOI0 Ha MOMITUYHY ITIOPa3KYy.

VII. CYJACHICTDb JUBYE ICTOPIKA

3 Tux 4aciB MMHYIO OMM3bKO TPHOX IOKOTiIHb. Taka AMCTaHINSA
B JKUTTi CYCIIZIBCTB, 1110 XMBYTb B CUCTEMAX, CKaXXiMO, JeMOKpaTu4-
HIIX, I03BOJISI€ TIOCTYIIOBO OC/IA0UTI ifeosnoriyHy Hanpyry. PajgsaHcpka
TOTA/iTApHA CUCTEMA, sIKAa YHEMOXX/IMBIIOBaMa Oe3lepeKogHmit 00-
MiH IOI/IAZAaMY Ta apIyMeHTaM, a IIPY L{bOMY BCUIAKMMM CIIOcO6aMm
LIMpuU/Ia IpOoMara”jy HeHaBMCTi IO CBOIX BOPOTiB, fifa TYT, OfHAK,
HiOM BeIM4Ye3HNI XOMONVIIBHMUK, 3aMOPOXKYIO4M ifIeiiHi eMoNii cimpie-
caTupiuHoi gaBHOCTI. [loBO€HHMII cTasiHi3M 1 mi3HiI poku, 6e3 cym-
HiBY, Oy/IV IPOJOBXXEHHAM IOJIITUYHOI HEBOJIi HAPOAY, ajie MOl IIbOro
nepiopy Oy/nu MeHII jpaMaTU4Hi, HiXX JOBOEHHI Yacy Ta BEJIMKMIL IO-
nop, TpuanATHUX pokis. Ha semax, mo ysiimmm go CPCP B gac 1ioro
CTBOpPEHHsI, HaceJleHHs Oy/Io BXe JI0 IeBHOI Mipy 3BUKIIE O PajsiH-
CBKUX CTaHJAPTIiB XXUTTA 1 3SHOCUJIO IX JIeTIIe, HATOMICTb MELIKAaHII] 3e-
MeJlb, 110 Hajlexan panine [Tonbmi, YexocnoBayunni, YropumyHi 4u

PymyHii, mepexxuBany 1e 6i/bII ApaMaTUYHO i ICUXiYHO Oymy Ginbir
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CXWJIbHI [0 IIPOTECTy NPOTHU pafsAHisanil. HalikpamuMm cBij4eHHAM
CTIVIKOCTi LIMX IICUXOCOLia/IbHUX perioHa/bHUX BifIMIHHOCTEN € BU-
6opua reorpadis, mo mifcymonye IlomapandeBy peBomonio 2004
poKy. Imeonoriyni BapianTy po3nofimmManca Toji BUHATKOBO BUPA3HO:
3a ,lIOMapaH4YeBMX TonoCcyBaB 3axif i LleHTp KpaiHy, 3a ,,0/TaKUTHUX
- Cxip i [liBpens. Y Ionpii ToAi yacTo 3BepTanu yBary Ha Te, 1O IIpO-
€BPOIIEICbKa OPi€HTAllisl CY9aCHMX YKpaiHIIiB JOBO/Ii TOYHO 36iraerh-
s 3 JaBHBOIO IIPMHA/ISKHICTIO THX 3eMenb 1o Peui [TocomuToi 060x
HapogiB B XV - XVIII cronirti. Ile 6y10 mist Hac ZOCUTD 3BOPYLUIUBO.

[TomapaHueBa opieHTawis mepemorna y Bubopax 2004 poky, ane
obpaHa Tozi B/ajja He BMijia 1[bOTO YCIiXy HiATBEPAUTY JEMOKPaTHY-
HOIO i IPaBOBOI0 BHYTPIIIHBOI MOMITHKOKW. HaTtomicTh BuABMINCA
HACIIIKM pafiAHi3anil KOJIEKTYMBHOIO KUTTA CYCIiIbCTBA KI/IbKOX I10-
KOJTiHb: Tapajiv BCi/ISIKOI TPOMaIsIHCbKOI aKTUBHOCTI, CTabKiCTh BU-
HUIIEHUX CYCIi/IbHNX 3B's3KiB, HEBMiHHS IPOSABIATY iHAMBiAyanbHi
Ta KOJNEKTUBHI iHiniaTuBu. Lleit rpoMafAsHCBKMIL ITape3 3arajoM II0-
JIeTIIyBaB MOOYHOBY B KpaiHi Be/IMKOI mipaMigy KOPYHIifHUX CXeM,
1[0 JO3BOJLA/IM NIPOBAJUTY HailbaraTIIMM MOXKHOBJIAJIAM Oe3KapHy
eKOHOMIYHY 3JIOYMHHICTb. SIK y 6araTbox CXOXVX BMIIAJIKaX MOJiep-
HOI icTopii €Bponu, BUABUNOCH, 11O CYCHi/NIbCTBO, 3[JaTHE Ha iMIoO-
3aHTHY ITOJIITMYHY BifiBary B rpisHoMy MaHi¢ecTalillHOMy IpOTeCTi,
OyBae OesmopagHuM B LIOfIEHHIN peanisalii 3aBOilOBaHMX HOBMX
NPUHINIIIB CYCHiIbHOTO XUTTA. [lapes cycminbcTBa 3aBXAM Y CBOIO
4yepry posT/iBa€ BIafy, HABiTb TOM1, KON He BTPYYAIOTHCA TYT KOJ-
Hi 30BHIIIHI YMHHUKN. Y IIbOMY X BUIIAJKY PYIIiliHa [isd Iy TiHChKOI
Pocii 6yna pokamu ax 3aHafiTO BUAMMOIO. SIHYKOBUY, SIKMIT IIPOTPaB
y Bubopax 2004 poxy, IpuUIIIOB Yepes IeKiTbKOX POKiB JJO BIafM K
11 r0[MHAa, i L0 POJIb BiflirpaBaB JO MOMEHTY, KO/, BUTHAHUIA 3 IIa-
nmany mopbmu 3 Mariany, raHe6Ho BTik o Pocii.

YKpaincbKa Cy4acHICTb IIOYatacA /iefjBe BiCiM MicAIliB TOMY - i Tpu-
Ba€ 6e3MipHO ApaMaTiyHO i mBuaKo. [TomiTnynmit gac e ZOCIiBHO Ha

TOIVIHYA, 3 AKMX, OIHAK, IIOCTYIIOBO CK/Ia/al0ThCSA JIHI, @ IOTIM TVDKHI.
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IcTopiro MX BOCbMU MICAIIB MOXKHA B>Ke IPOOyBaTH YK/IafaTy B Ha-
CTYIHi posginu: rHiBHMit MaiigaH, mo untye gasHi crpodu llleBuen-
Ka, POCiiiCbKMII Hanafi Ha KpyM, 3aKom0TH cenaparucTiBb i pociiicbKnx
~IIOMIUHUKIB” y Jon6aci, Bub6opu Ilpesupenrta Ykpaiun... Pid y Tim,
10 KOXKEH 3 LMX PO3[AiTiB MOXKHA I104aTy, >KOJHOIO 1lle He BAACTbCA
3akiHunTU: MajifaH TpuBae, ciipaBa Kpumy TpuBae i HeCKOpo 3akiH-
4uThCs, 60poThba B JJoHOaCi TpuBae 6e3mepepBHO, a MPe3NUJeHTChKI
BUOOPM ILJONIpaB/a 3aBEPIUVIINCA i TOKa3amy HOBY, Ay>Ke I[ikaBy Kap-
TUHY NOMITUYHUX ITO3UIi/l CbOTOGHIIIHIX YKPAIHIIiB, ajie JJIA MiICYMKY
IX iCTOPMYHOrO 3HA4YEHH 1lle HAlIEBHO He 4Yac.

KoMeHTap MOTOYHUX NONMTUYHMX IOAIN Y IIbOMY TEKCTi, Oe3Ie-
peyHo, He € MOIM 3aBJaHHAM. 3aBTpa, 3PELITOI0, 51 HalucaB O6u 110ro,
HAIIeBHO, iHAKIIle, HIXK chOTOAHI. XOTiocd 6 3aaumaTucs - AK 10 LbO-
rO 4acy - IOMipKOBaHMM ONTUMIiCTOM. A B HACTYIIHUX pO3[lyMaX Malo
HaMip IIBUJLIE 30CePEANTUCS Ha MUTAHHI, IKYy YKpaiHy MaitlOy THbOTO
MOXXYTb IIepefipiKaTy BUHECEHI 3 iCTOpii pucK 1JbOro Hapoay i cTBope-

HOT'O HUM Cy4YacHOTO CYCIIi/IbCTBA.

VIII. AK BYOYBATHN KO3AIIbKY JEPXABY

[InTanHA mpo Te, 4N AilICHO iCHY€e 0COOMMBUI YKpaiHCHKII HAPOT,
i BimMiHHa Biff poCiiicbKOI - a00 YaCOM TaKOXX Bif TOIbCHKOI - YKpaiH-
CbKa Ky/IbTypa, IiflaBasiocs CYMHIiBY JIBICTI pOKiB TOMY, B €IIOXY Ha-
IIOJIEOHIBCHKMX BO€H. Bynu Taki, KOTpi ¢X0Xi CYMHiBM BMpaXKa/lu 1e
CTO pOKiB ToMy, B MOMeHT BuOyxy Ilepmioi ciToBoi BiitHu. Bxe Toxi
e 6y/10 OYeBUIHMM aHAXPOHI3MOM i He3HaHHAM CUTYaIlii, aje moti-
TUYHI MOTUBALil CXWIAIN [JEKOro [0 3allepedyeHHsA HallilOHA/IbHOI ca-
MOOYTHOCTi yKpaiHILiB i IX IpaBa Ha BUpillIeHHsA IUTAaHHS] PO BIACHY
momro. CbOTOMHI TaKi Te3u Hifle He 6YLLYTI) CIIPUIHATI AK aBTOPUTETHI.
Oco6nuBa HanjoHabHA iMeHTNYHICTD YKpalHM Ta I cTaTyc AK IOi-
TUYHOTrO cy6'ekTa € pakTOoM 6e3CyMHIBHMM, i BCIIAKI cpobu jtoro

TEOPETUYHOIO MiJpMBaHHA CHPUIIMAIOTBCA Y CBIiTi AK CUTHAJ YUEICh
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IIpOeKTOBaHOI arpecii. Takuil 3pemTon CeHC Majayu ICeBAOICTOPUYHI
BIMCHOBKM ifleosiora pocCiiicbkoro Heoimmepianismy I'yminboBa, AKui
B)Ke Ki/IbKaHa/ILIATh POKiB TOMY BKa3yBaB IOPOT'Y HUHIIHII Iy TiHia i

YkpaiHIi noOyayBanm BIacHy HalliOHA/IbHY JIepXKaBy i 3 BIIEPTICTIO
3aXUIAIOTh 1i He3a/IeXKHICTD Bifi ameTuTiB iMmepiamicta. Leit ¢pakT cam
10 co6i CBiTYMTD MPO iX EBPOMENCHKICTD, PO IX MOXOMKEHHS i3 CITi/b-
HOTO €BPOIEVICHKOTO KY/IBTYPHOTO KOpiHHA. AJKe KaTeropis Hapopy AK
KY/IBTYPHOTO i IIOJIITMYHOrO Cy6'eKTa aHi He OJBiYHa, aHi YHiBepca/lbHa.
KonekTnBHA iTeHTUYHICTDh iHIINX KOHTMHEHTIB Ta iHIIMX LMBimi3alrin
KpUCTajidyBaacs, ClIMPAKYMCh Ha iHII KpUTepil TBOPEHHA CIIbHOT:
YJCTO €THiYHi, 3BepHEeHi JO POJOBUX i I/IeMiHHNX 3B 'SI3KiB; peiriiiHi,
IHTeTpoOBaHi CIIBHUM KY/IBTOM i IIOCTajIOl0 HAaBKOJIO HbOIO KY/IbTY-
POI0; HOMa/IMYHO-3arapOHNIIbKI, OKpec/IeHi IeBHUM CIIOCOOOM >KUTTS;
a60 BpelITi 00’ €IHYI0U JTIOfeiT HABKOJIO IPABUTENIA Ta JIOTO BilICbKOBOI
11 afMiHicTpaTuBHOI entiti. Hapop AK Ky/IbTypHO-TEpUTOPiaIbHO-TIOIi-
THYHa POpMa CIIJIBHOTU € €BPOMNENCHKIM 3aJ[yMOM, 1[I0 BUHUK 3 PO3-
Hajy TYTeIIHbOI christianitas HaIPUKIHILI CepeSHbOBIUYA i IOCTYHIOBO
¢dbopmyBaB cBOI peasisalil B paHHiil Iepiof HOBUX YaciB. 3aCTOCOBYIO-
9 IJ0 KaTeropiio 70 pisHMX GOpM HEEBPONENCHKMX CIIIIBHOT i TOBO-
pA4M, HAIpUKIIaJ, Ipo Hapoau AMmepuku, Konro un Inponesii, o cyrTi,
y BCIX - TaKuX pi3HUX - BUIIAJIKaX MM OIIEPYEMO €BPOINOLIEHTPUYHOIO
MeTtadoporo. S He 6epycst 0OCTaTOYHO BUpINIYBATU CYIEPEUKYy, Yy poci-
SIHU, TBOPIIi ITpeKpacHoi i mpe6araToi Ky/IbTyp i Be/ue3Hol AepKaBl,
€ B €BPOIIEVICBKOMY CEHCi LIbOTrO IOHATTA HAPOJOM, YM LIBUALLIE KY/lb-
TYPHO-iMIIepCBKOIO CITI/IBHOTOI €BPasiiiChbKOro THUILy, 106 3BEPHYTH
yBary Ha Iie 3raJlyBaHe CbOTO/IHi IIOMiTMYHE IIOHATTS.

YKpaiHii € HapooM i XO4YyTb i€ MiTBEPIKYBATH AK Ha KY/IbTYp-
HOMY, TaK i MOMITUYHOMY PiBHAX. IX Bif4yTTs BIacHOi caMo6yTHOCTI,
1110 3pOAVIIOCS IIePEYCiM B OITOPi MPOTY TOIBbCHKOCTI Ta TaTaPChKOCTI,
a BXXe IPOTAroM 360 pokiB - y 60poTb6i 3 poCiiCbKiCTIO, CbOTOIHI CUTb-
Hillle, HDK 1Ie Ma€ Micie y 6araTboX iHIINX €BPOIMENICHKMX HAPOLiB. 3a

CBOIO iJIEHTVYHICTD YKpaiHIli MOXXYTb BXKe He II000I0BATNCA - HIXTO He
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3MOXKe 1Ii€l IX caMOOYTHOCTI SHUIUTH. 3arpo3a MO>Ke IO/IAraTi B 4O-
MYCb iHIIOMY.

Tenesa ykpaiHcbKoi HallioHa/IbHOI caMOOYTHOCTI BMBOAUTD ii 3 KO-
3aIIbKOT0 XyTOPa i 3 CeJLTHCHKOTO ceta. Y 000X VX BepCisfiX BOHA BUPAa3HO
HapopHa. Ta cipaBXHA HApORHICTb CTAHOBUTS il CUITY i €, OTXKe, 6e3CcyM-
HiBHMM cKapboM. B Toi1 >xe yac, BoHa Hajjae YKpaiHCPKill iTeHTUYHOCTI,
YKPaIHCBKIiNl KY/IbTYPi CMJIbBHUX O3HAK, XapaKTePHUX I HAPOLHOI MEH-
TaJIbHOCTI, IIEpII 32 BCe IepeBary eMOLIHOCTI Hafl pallioHa/IbHOIO BYe-
HICTIO I IIMPOKY aMIULITY[y PeaKlliil Ha 30BHILIHII CBIT: BiJj CEIAHCHKOI
IIACUBHOCTI, AKa 3PIKAETbCA BCHOTO, [0 TPi3HOTO HEBraMOBHOI'O THiBY.
B owuinkax momiTw4HOI cuTyanii ZOMiHye TyT HarajabHa morpeba crpa-
BE[INBOCTI, 110 YABIAETbCA COLa/JIbHO i momymicTchku. o 6pa1<y i€l
CIIPaBEeIMBOCTI JJOBTO MOXKYTb CTAaBUTICSA TOJIEPAHTHO, KOJIN, OIHAK, BiH
BUK/INYE OYHT, IIO>KeXKa IOIIVPIOEThCS ONIVICKAaBUYHO i 3[1a€TbCS HEeBra-
MOBHOIO: YKPAIHChKa KY/IbTypa IIPOTATOM CTOJIITh CTIABUTD 1 BO3BEINYYE
OyHT. UM 6inbIu 6pyTanbHMit, TMM IpeKpacHimmii. B ipomy came Kope-
HUTBCA AApO Midy Ko3aka, Ipo Iie 5K po3mnosifaloTb cTpodu lleByenxa,
Ile BpeLlTi IIFoCcTpye HaibiIblI HaBiTh IPeIMETHO PO3IOBigHA icTOpiA
Ykpainu: 6arato B Hill BiT4M3HAHOI i 4y>k0i KPOBi, @ AUIIIOMATII Maslo.

Y wiit eMouiiHii i OyHTiBINBiI MEHTA/IBHOCTI 3yCTpiYaEMO BETUKY
CIIpary CIpaBeIMBOCTI, ajleé OJHOYACHO HeCTady II0Baru Jo IpaBa, [0
IIVICAHOTO IIPaBa, AKe 3aBXXIV CIPUIIMAETbCA AKUMCH IICUXIYHO 9YXKUM,
iZO3PIIMM 1 MOXKE HETIPABAMBYUM. Y BCAKOMY BUIIAJIKY, MEHIIIE CIIPABXK-
HIM 3a peajibHy JIIOFICBKY IIacilo, fKa MOTPiOHY CIpaBeIMBICTb yMie
BuMipIoBaTK co6i - Ta iHImNM - cama. Ile 3HOBY BI/ITOJIOCKM KO3aIIbKOTO
»IIpaBa 11abi’, 6e3mepepBHO MPUCYTHBOTO B YKPATHCHKIN KY/IBTYP.

Maiian xopo6puit. Maiigan cunbHuiL. MaiigaH HenoBipiuBuii - 1o
BOPOTa, 10 3paHNUKA, JI0 37I071isl, §O KO>KHOTO Yy»KaKa, SIKUI IPoOYe 11oro
3aropopuTy. Ase B Tilt mOuHi foMinyrowoi Ha MaiiaHi ncuxikm Kope-
HUTBCA I/IMO0KA YKpalHChKa HefloBipa /10 BCI/LAKOI YCTAaHOBM, @ BPEILTI -
o feprkaBy. UM 1le CIPUYMHEHO TUM, IO JepyKaBa 3aBxay Oy/a ganeKa

i, IK IpaBWJIO, Yy>Ka, Uy, MOXKE, TVM, 1[0 Iie MepTBa (opMa, IT030aBIIeHa
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JIFOCBKOI COBICTI, @ OT>Ke, Bifi MpMpoay HeBiporigHa? fKio HefoBipy 1o
Aep>KaBy COPUYMHAE JIMIIE 1iell MepUINii apTyMeHT, TO Iie IUTaHHA ic-
TOpUYHO 06rpyHTOBaHe i IpupopHe. MieThcs Tinbku mpo Te, 06 HoBa
Iep>kaBa Oyria CIIpaBJii B/TacHa, B/IaJia - CIIPaBJi YeCHA, a BHYTPILIHA CU-
Tyallid - CIpaBji Mpo3opa. Ko, ofHaK, IPUYMHOIO € 3arajibHe Iepe-
KOHAHHA IIPO HEMMHYYY HEIIPaBIMBICTb YCTAaHOBM LIEHTPA/IIbHOI B/IA/IN,
CUTYaIlisl MOXKe BUABUTHCS cknagHimoo. Ha mipiunomy Inkomy 3axoni
riffHUM noBipy OyB TiTbKy MicueBuit yecHuit mepnd. Ykpaina Mae y cBo-
iit KynpTypi aHaMOriyHy NoCTaTh OTaMaHa. 1o BiH 6yB BOXK/IeM BOJIOB-
HIYMX KO3AKiB, TO BiH 3HaB i pO3yMiB KOXXHOTO 3i CBOIX BOIHiB. MaB Haj|
HYIMJ TIOBHOTY BJIaJiM, ajie - AK TBePANUTD HalliOHa/IbHMIT Mid - 6yB Ta-
KOX IX CIIpaBi IIOBHOO Mipoo Bifiiaumit. Bin yoco6moBaB noBipy 3aramy
B no6ecHi yacu 3anopospkoi Cidi - 1 BiH Mo>ke ctaTy ii HocieM 3aBTpa.
B rim-To i1 piy, w0 oramaHoM i mepudom Moxe cTatu - i 6araTo
pasiB TyT 41 TaM CTa€ - HeTifHa JTIoANHA. Bigomo mpo ue Oype numire
ex post. Y ToMy i1 cyTb HeOe3leky. YKpaiHi K Jiep>kaBi MOTpiOHMI
Ipe3nfieHT. YKpaiHa itoro obpana. Ane ykpainuesi notpioumuit Oraman
- 3 BenmKoi nmitepu. Yn npesupenT moxxe cratm Oramanom? Bin Toro,
SIKOI0 MipOI0 3MOXKe BUKpecaTy 3 cebe aXX CTiIbKM IPaBOTY i TOTOBHO-
CTi CITY)KUTH, 3a/ISKUTD CUIA L€l Jep>KaBy, MepUINM CY0'€KTOM SKOI

€ CYCHi/IbCTBO i /MIIe APYTUM - oO6paHa HUM B/Iafia.

IX. YECHOTA PO3CYOINUBOCTI TA IPIX HECMIIINBOCTI

YKpailHILIiB XapaKTepu3ye Bpa3Ha HeOBipa 10 Yy KMHIIIB. XapaKTepy-
syBasa ix 3aBxu. Ilifcras 1o 11b0ro Masnm 3 o4aTKy CBO€I icTopii - i MatoTh
ix cporopHi. Ilocravamm cyciiHi KOYiBHMKM a3iiiCbKi HOMay, IIOCTadasIn
IIyKayi ACUpy KpUMCbKi Tatapu. bymyia HemoBipy /aTiHCbKa i ,,TaHChKa”
€BpolIa y CBOill YTOPCBKiil Bepcii, a MOTiM - 3Ha4HO fioBIIIe i B 6imbIIIOMY
MacITabi - B 0cOOMMBO HOIIKY/IBbHII ITONBCBKiN Bepcil. 3 momakamy, AK
peMcTByBaB B XIX cTOMTTI Be/MKNII icTOpUK IpyiieBcbknii, MpUiIm o

YKpaIHCbKMX MicT €Bp€i, HacCTyIIHa I'pylia ]IIOHGIZ HECVIMITATMIYHO 9YXKUX.
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Bpemri - Big cepepyan XVII CT. - 4y>KaHULA NPUITHATA BUTLAJ IEPII
3a BCe POCIVICBKMIL, - i B IIbOMY 0OMMYYi BUABWIACA /1A YKPAIHLIB Hall-
3arpos/uBiLIO i HaitbiIbI 0OTsDKMMBOW0. Il Yac HaCTYIMHUX CIIpo6
3BIIBHEHH 3-IiJ] pOCIVICHKOI B/Ia/iV €Ii30[IUYHO 3'SIB/IAIOTHCS Ha 3aBep-
LIEHHA €BPONENIH i3 3aX0/y: HiMIIi, AKi CIPUIIMAOTh YKPalHIIiB (byHKui-
OHAJIPHO i HIKO/IV M He JJOIIOMaraiTh, a TAKOX (ppaHIlysy, 110 He3MiHHO
nipTpumyors Pociro. Tak 6yro i B 1918-1919 poxkax, i micna dpyroi cBi-
TOBOI BilfHU. SIK ChOTOZIHIIIHE OpyTa/IbHE BTOPTHEHHS Iy TiHChKOI Pocii,
TaK i CyIIpOBOJKYyIOYa 10ro HUHINIHA nonituka beprina i Ilapyka Bom-
CYIOTbCA B Ty CaMy, IIEPEBIPEHY CTO POKiB TOMY, CXEMY.

[TpaBny KakKyum, YKpaiHCBKill TOTa/lbHIiI HEMOBIpi [0 Yy>KMHIIB
Ba)KKO iMBYyBatycsa. MoxkHa 6yy0 6 II0Ha6i1bIIe O4iKyBaTy MOCTYIIO-
BOI 3MiHM II MeXaHi3MiB: Bifj Mi/ICBIJOMOI €MOLiIJIHOI HAIIPYIX, BiJ BCe-
3araJIbHOTO OOYpeHH: CBIiTOM, IO JIETKO JIeMOOini3ye BIacHi 3ycmmis,
Ta HeIOBipa MOBMHHA NPSAMYBaTH y HANPAMi XO/IOGHMUX palliOHaJIbHUX
HiIpaxyHKiB, aHa/li3y NepefdadyBaHMX 3VCKIB i BTpAaT KOXHOTO IOJI-
TUYHOTO JKECTY, a BPEIITi — [0 CIPUNHATTA MDKHAPOJHOI IOMITUKN AK
OesycTaHHOI Ipyt 3 6araTbMa IapTHEpaMy, 3 SKVX KOXKeH IOCh Opele
3a/i/14 CBOEI CbOTOMHIIIHDBOI CIIpaBy, a 3aBTpa B HOBiN cUTyallii MOXe
3MIHUTH JoTenepilHio nosuiit. Cowsnu 3aBx/au KOPOTKOYACHI, ajie Mo-
JKyTb BUABUTICS IIOBTOPHUMI, i ilep>KaBHUI iHTepec BUMarae ix 4acTo
3aK/II0YATH, KOPUCTYBATUCA IX MOX/IMBYIMY BUTOfIaMU, B Mipy CTapaHHO
HBOTPUMYBATHCH iX, ajie MApTHepaM HiKo/MM [0 KiHIA He JoBipATH. Taka
X04 61 HaiOIbII MPUMITUBHA ,,paljiOHaIi3allis OMTUIHOI HefoBipu”~
3A€TbCA 0COOMMBO IOTPIOHOI TUM MOTITUYHMM Cy0'eKTaM, fAKi - fAK
CbOTORHIIIHA YkpaiHa - caMe 30MparoThCs VBT Ha MIMPIIY IUIOIVIHY
Y4YacCTi B €BPOIEICBKOMY €KOHOMIYHOMY i IOMITUYHOMY XKUTTi. HenoBsi-
pa Mae B Liel 9ac 6y Ty 3alI0O6DKHNMM {HCTpyMeHTOM Ipy BUOOPi JOporu
aHT)XYBaHHsI, ajIe HAalleBHO He OO0sI3HIO, ,IIPO BCSIK BUMAJOK , 11O CTPU-
MYy€e KOXXHY 3apyODKHY aKTMBHICTb. PO3CY/IMBICTD € 4eCHOTOO, HeCMi-
JIMBICTB - TO Bajia, 1[0 3aTPOXKYE OCOOIMBO TUM, XTO BIIEpIIIe BUXOINUTb

Ha CIIOPTUBHUI MaliJaHYMK He IIPAaKTUKOBAaHOI e IPI.
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[ToBepHiMOCH, OJHAK, JO BHYTPILIHIX CIIPaB YKPaiHM i O MOX/IN-
BMX 3MiH YKPaIHCbKOI HalliOHa/JIbHOI iIECHTUYHOCTI B iCTOPUYHI CH-
Tyalii, 110 3MiHIOETbCA. 110 iIeHTUYHICTD, AK A cTapaBCA ITOKa3aTH,
XapaKTepu3ye CYIbHE 1 TPMBKe Bil4yTTs HalliOHA/IbHOI caMOOYTHOCTI,
ajie OHOYACHO flesiKa HecTaya ICUXOCOLia/IbHOI KY/IbTYpHOI iIHTerpanii
B OJJHY, I/ BCiX CIi/ZIbHY i pigHy ninicHicTh. Ha Tepenax okpemux peri-
OHIB MICLIeBI YKPAIHIIi )KMBYTb pa30M IIPOTATOM BiKiB 3 pISHUMIU CIIi/Ib-
HOTaMJM MEHILUVH, KO)KHA 3 AKUX IHIIVMU NUIAXaMU i B iHIIOMY CTyIIe-
Hi 6epe y4acTb B CHiNbHIi icTopil manoi wacTuHM Kpainn. g ydacTs
MO>Ke OyTy pi3HOMaHITHA i y>Ke I0-piSHOMY CIIPUIIMAETHCS CaMUMM
KOPIHHMMI YKpalHLIAMM: 9aCOM OLIiHIOETbCA AK PO3MMBAHH:A, OC/a-
O/1eHHA YKpaiHCBKOCTI - 4epe3 MOBHY, 3BIYA€BY, PEIiriiiHy abo KoHpe-
CiVIHY BiIMiHHICTb OKpE€MMX MEHILVH; YaCOM aHaJ/IOriYHa BiJMiHHICTb
TPaKTYETbCA JOOPO3WUINBO, i HABITh NPUIUCYETHCA 111 3TaTHICTD 30a-
rayyBaTy MiClLieBy KYIbTYpPYy T€MaMM, SKi HaAXOAATb 330BHi. Kynbryp-
Hi Ta camo0yTHi BigmMiHHOCTI Mk Kpumom, BonuuHI0 un BykoBuHOIO,
0e3CyMHIBHO, Iy>ke 3HAaYHI i YaCOM Ba)XKO BiIIyKaTy TYT JOCTAaTHBO
BrpasHi ciinbHi MoMeHTH. CTygeHTn OfechbKOoro yHiBepCUTeTy Kasaum
MeHi B rpyzHi 2004 poky: ,,Mu He pycckie, He YKpaiHIN, MU - OfeciTi .
151 mpo6nema B YkpaiHi € - i momMmikoro 6yro 6 BraBaty, 1o ii He icHye
a60 1110 1i JIETKO 3J0/IaTH.

3MillHEHHA CIiJIBHOI YKpalHChKOI CaMOileHTMYHOCTI Ta iHTerpania
YCbOTO HapOJy € OYeBUIHOK HEOOXITHICTIO, TIepI 3a BCe MOMITUIHOI.
Hanexxntp 10 IbOTO IIparHyT! AMHAMIYHO, a/le MyZAPO i 3 NIMOOKUM PO-
3YMIHHAM peasibHOI CUTYalil IJbOTO HApOAY, AKUI IPOTATOM CBOEI ic-
TOPiI )KMB He caM, a pa3oM 3 piSHOMaHITHUMU CyCiflamMy, 3 AKUMU OFPY-
YKYBaBCsl, TOTIM BIXOBYBAB CIII/IBHUX ,,ABOKY/IBTYPHUX  HiTeil Ta OHYKIiB
i criBaB micHi JBOMa MOBaMM, YaCTO MOJISTYMCH Pa3oM i pa3oM I'I04M 1O
mMHKax. Po3MoBa Ipo yKpaiHChKy Ky/IbTypy 6e3 BpaxyBaHH: B Hiit 6i710-
PYCBKOTO BK/Iafy, IOJIbCHKOTO, TATAPChKOTO, TYPELbKOTO, BipMEHCHKO-
IO, YTOPCHKOTO, @ BPELITi - BEJIMKOI0 MipOIo pociiicbkoro, 6ymo 6 mpocto

Henpaspowo. MeHiire a60 61/1b11I CTpOKaTMM € PaKTUYHO BCi HalliOHA/TbHI
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Ky/IbTYpM B €BpolIi, ajie Ha YKpaiHi, IpOoTAroM BiKiB 1mo36aB/ieHiil Biac-
HOI JIep>KaBU i JKOPCTKMX AePXKaBHUX MeX, Ile MO3HAYMIOCS 0COOMNBO
CWIbHO. MyCHTD 1110 CBOIO O3HAKY B3ATH JI0 BiloMa, IIOTOAUTHCA 3 HEIO
Ta BPaXOBYBAT! Y CBOEMY CYy4aCHOMY Ky/JIbTYPHOMY 11 OCBITHbOMY KIT-
Ti. SIKmo 3aHegOaTH MIK/JIyBaHHA IIPO HAILiOHAJbHI MEHIIVHY, TO e
6 3arpoxyBaTyiMe KOHCTPYIOBaHHSM LITYYHOI Jlep>KaBHOI CIIOPY/U - i TO
Iy>Ke HeCTiliKoi. 3HaI0Th IIPO 1ie i TYpKM, i yropuj, i MO/AKMN. ..

Bpeurti octanus pedrexcis. Bxxe moHaz cTo pokiB nykae BU3HaH-
HA Y pisHux KyTKax llenTpanpao-CxifgHoi €Bpony AyMKa Ipo Tak 3Ba-
He MbkxMop’s, ToOTO ifes mo-pisHOMY 3p0O3yMioro 361MmKeHHA MK
HapojaMy Iji€l YaCTMHM KOHTMHEHTY MiK Mopsamu. IToBToprororbcsa
YJC/IEHH] TONMITUYHI, €EKOHOMIYHI i KyAbTYpHI apryMeHTH, AKi BKa3y-
I0Tb Ha BEJIMKY, MO)Xe HaBiTh BelMN4e3HY, LIHHICTh TaKOTrO OpaTaHHS
HapofliB, 3 IepeBaKHO MAJIOK0 YMCENbHICTIO, B IEAKMX BUIIAJKaX ce-
PeRHDbOIO, iCTOPiA AKMX OCTAHHIX KiTbBKOXCOT POKiB Oy/1a moBoJIi cKyaj-
Hoo. IJo X, 3ayMm MoxKe 11 1JiKaBMii, HIKOMY, OfHAK, OCi HE BIANI0CA
3pOONTY HaBiTh MEPIIOTO PeasbHOTO KPOKY y HalpsMi ioro peaisanii
- ICHYIOTD Ti/IbKM 3aIlJICaHi TYT i TaM CJIOBa.

Bapro, MabyTh, 3BepHYTHU yBary Ha ogHy reorpadivuny getanp miei
inei. Ii peanisanis HikonMM He TpOEKTyBanacs iHaKIIe, SIK 33 YMOBU
HeoOXiTHOI y4acTi B Hill 3Bi/IbHEHOI 3 POCIICHKOTO spMa CaMOCTiITHOI
Ykpainu, koTpa 6 Bifkpusanacs cycifam. bes Ykpainu yBech 1eit ysB-
HUIT KOpIyc, Bif ¢iniB i mpubantiB o Cram6bya i KaBkasy, 6yB 6u Bo-
4eBM/b 3aC/IabKMit, 00 SKUTY Ta He PO3/TaMaTHCA ITOCepennHi. Ykpa-
IHCbKa TepUTOpia/IbHA MIMPOTA i MIOJCHKI pecypcy IOBMHHI JaTu 1OMY
HeOoOXiTHYy eHeprilo i MHOXXUTY JIOT0 MaTepiajbHy i MOJITUYHY Bary.
I B npomy Miclii MO>KHa B)Ke TiZIbKM HarafaTy ONMCYBaHi BUIEe Mpil
Mecianiamy 3 Kupuno-MedopniiBcbkoro 6parcTBa: ajpke BOHU WIIIN
B TOMY CaMOMY HaIIpsMi. ..

YkpaiHa Haliit cy4acHiit €Bpomi gyxe morpiona. Cxoxxe, CbOrofHi

MU 111e He BMIEMO 3pO3yMiTU, HACKI/IbKM. .. ]
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Bohdan Cywiriski

Thinking about Ukraine

KRAINE IS PRESENT IN OUR MINDS NOW MORE THAN
EVER before. But is it enough? I don’t know. We are
absorbed in the news coming to us from the ongoing
war there, trying to determine for ourselves to what extent it is
nothing more than Russian aggression against a neighbor, shrou-
ded, as always, in lies about liberation from a non-existent oppres-
sion, and, to what extent it is the true will of an ethnic minority to
separate from the existing Ukrainian state. With growing concern
we watch as the “mighty of this world”, from Brussels to Washing-
ton and beyond react to Putin’s insolence towards Ukraine.
Seeing very little of the whole picture, we try to arrange the
pieces of the puzzle that come to us from various sources into
a picture of reality, knowing full well that the picture is lopsided.
'The news from Russia is rejected right away — we weren’t born
yesterday — we know how dishonest they are. Other sources are
treated more seriously, though common sense often suggests that
they cannot be fully believed either. With the war in full swing,
every message sent out is meant to serve the uses of propaganda.
It would be helpful to know how much truth is to be found there.
Being poorly orientated on how to do this, our picture of the true

situation on the ground is blurred.

8o



I. CAN A LACH' UNDERSTAND A COSSACK?

Our Polish reflection on these events revolves — in my opinion
- primarily around five issues. The first is Putin’s advance into Crimea
and Eastern Ukraine, his immediate and long term objectives and his
strategy for their implementation. Assuming that Putin is not just stupid,
it may imply that this strategy takes into account the scale of the possible
reactions of the world to Russia's actions, and that the insolence of these
actions, both in the Kremlin and in the field, are consciously and care-
fully controlled. There is neither emotional carelessness nor amateur-
ishness in these actions, but rather a planned and calculated sequence
of military and political maneuvers which are all aided by the theat-
rical decorations of Russian diplomacy. The brutality of the conquest
of the Crimea, the attack on Lugansk and Donetsk, and the dishonesty
of the statements by the Russians that followed, evoke strong emotions
in us and provoke extreme opinions. The question still remains open,
however, whether Putin’s assessment adopted at the outset about the
expected degree of passivity, weakness and disintegration of the West
was correct or overly optimistic for Russia. To answer this question,
every morning we reach for the newspaper, turn on the radio, or look
on the internet: how is the world responding to Putin today?

'That is the second important question for us. And it carries a double
meaning. We realize that the success of Putin’s game in Crimea and
Ukraine is, in large part, and perhaps in a decisive way, dependent on the
response from the West, and its desire to have this Russian invasion fail
in order to deter Russia from further and similar attempts of aggression.
In addition to this, however, there is another issue: Europe's response
to events in Ukraine is, in our eyes, the essential criterion not only for
any real importance of the European Union, but more fundamental-

ly, the point of its political existence. If, for the sake of the interests

' Lach is, in this context, a synonym of Pole. More about it later [editor’s note].
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of its large and small businesses, it refuses to help a European state
under attack, which, though not yet a member of the EU, is aspiring
to become one, it means that the European Union as a political enti-
ty does not exist. It may seem to some that all there is in Brussels is
just a wobbly stand in an outdoor market, surrounded by a crowd of
very shady hucksters in the square. EU policy of the last two decades
leads all of Central and Eastern Europe to suspect that this, in fact,
is the way it is. The West’s behavior in the face of the Ukrainian crisis is
the final political exam which will make or break the Union. If it fails
— it will cease to exist. It will not matter either in the eyes of the 150
million inhabitants of Central and Eastern Europe, or in the future
plans of Putin, or in the evaluations of the Brussels world, supporters
and detractors alike. It will have passed into history in a shameful way,
if it is to be remembered at all. I have the impression that this view of
the current events in Ukraine is not perceived clearly enough by West-
ern politicians - old stereotypes - not bothered by questions of who, in
twenty years, will defend their children from the vicious “saviors”. Utin
falsus vates sim - I hope I am a false prophet!

Here again, however, emotional reactions to the West’s lack of
solidarity can distract us and others from noticing an interesting new
phenomenon in the European political arena. Emerging is a consider-
able diversity of political attitudes towards Putin’s aggression between
Europeans from the West and those of Central and Eastern Europe
who have a historical experience of problems with their Russian neigh-
bor. The need for a common Eastern policy has been discussed in our
part of the continent for at least a hundred years - so far without effect.
'This time, however, there seems to be some consensus among individ-
ual countries - could this be the first sign of some real commonality,
not tied to the old thinking patterns from the mythical West? If that
is so, then none of Putin's policies for a far-reaching, imperial Russia
are doing him any real favors. Therefore, it is worth keeping an eye

on this development, though the first tentative steps in this direction
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only highlight the long road ahead. A bumpy road, of the kind Victor
Orban digs up.

Looking at this broad international background, a third question
arises, which this time not only concerns the current policy of Kiev
and its military strength, but also for the level of support of Russian
aggression among the general population in Ukraine. We know very
little about this - and we are anxious. How are Ukrainians defending
themselves? In Poland, in the first weeks of the conflict, the Ukraini-
an government and its military were viewed as sluggish, and there was
a naive faith that the Russian side in this conflict would obey civilized
standards of combat. As events have progressed, assessments have grad-
ually changed as we see the increasing activity of Ukrainians them-
selves and understand the extreme difficulty of Ukrainian policy in the
absence of serious support from Western Europe.

However, Ukraine’s social power appears to be much more promising
than its diplomatic-military situation. Until recently, the main ideologi-
cal image was that of Kiev’s Maidan Square, while at present, we are able
to talk about the patriotic mobilization of public opinion all over Ukraine.
Most active is the western part of the country headed by Lviv, but we
have similar examples from smaller centers in Central Ukraine - from
the Zhytomyr Lands, Eastern Podolia, Bukovina, as well as the regions
considered "less Ukrainian" which, in 2004, were uncommitted towards
the “orange reform camp”. It can be seen there, as well as in southern
Odessa, and eastern Kharkiv, where highly publicized speeches by "sepa-
ratists" were met with little interest, and finally — with the general mood of
reservation and reluctance felt by most people towards the separatist cause.
'The unexpected Russian aggression has led to a political change in the
minds of many of those Ukrainians who ten years ago, probably thinking
mainly about the identity and interests of their region, willingly supported
the Party of Regions, as it was then craftily called by Yanukovych.

It is one thing to distrust Kiev’s centralism, and quite anoth-

er to endorse a foreign aggressor. It is proven by the behavior of the
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population of Crimea - the first victim of the aggression - where partic-
ipation in a "referendum" imposed by the authorities, and its numerical
results, indicated a much larger than expected social resistance against
the seizure of the Crimea by Russia. Of course, one can observe signs of
servility to the current rulers and the activity of local Russians, repre-
senting 56% of the Crimean population. This is not strange - "volks-
deutsch” behavior is the general rule in similar cases in different epochs
around the world - and the same can be said of the real attitude of the
local population.

It is worth noting, however, two detailed facts. The first relates to
the behavior of the clergy of the Orthodox Church subordinated to
the Patriarch Cyril of Moscow — the one who a year ago — I do not
know why - was deemed a reliable partner for ecumenical friendship
by the Polish Catholic episcopate. Recently, Cyril himself has publicly
endorsed Putin’s reign in Ukraine, and his subordinates in the Crimea
immediately began to reclaim temples and prevent their Ukrainian
counterparts from observing their religious practices — who, although
belonging to the Orthodox Church, obey the Patriarch of Kiev who
is not canonical according to Moscow. The Ukrainian faithful remain
without temples. And here the unthinkable happened, which undoubt-
edly will be recorded in the books of global dialogue and cooperation
between religions. Ukrainians being persecuted by fellow Orthodox
Christians were immediately helped by the local Tatar Muslims, going
so far as to make their mosques available for Christian worship. This
event appears to be important in two aspects: it shows how deeply rooted
already in the Crimea is the idea of religious dialogue and the common
destiny of all believers in God regardless of his name, and at the same
time, it shows an extremely strong loyalty of modern Crimean Tatars
in the face of Ukraine’s danger, even though recent years haven’t been
easy for them either. Both of these attitudes of the religious communi-
ties say a lot about the ethos and political awareness of the local popu-

lation and its dramas.
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The problems of Ukrainian political consciousness is associated
by Poles with a fourth issue, one which is very sensitive for us, and
which casts a shadow on our attitude towards what is happening now
in Ukraine. We cannot - and do not want to - forget about unsettled
Polish-Ukrainian historical accounts and a whole mass of mutual histor-
ical wrongs. The drama of Poles from Volhynia - and not only from
Volhynia — since the final period of the Second World War, still inhib-
its and undermines our solidarity with the Ukrainians®. This animosi-
ty will last as long as the victims and eyewitnesses to the massacre are
still alive, before gradually fading with the aging of the generations that
experienced the story both first and second hand. While remembering
that terrible history, we understand and feel that now is not the time to
make settlements. Ukraine is now fighting with a very strong enemy,
whose yoke we know from our own experience. Ukraine should not be
weakened with anything in this fight, our pain will be dealt with later;
talking about it today would be like a knife in the back.

'The vast majority of us see as ugly - perhaps irrelevant, although
to some extent historically justified - a request by Hungarian president
Orban to respect the national rights of his countrymen living in the
Ukrainian Carpathian Rus. Someone in Poland rightly compared it to
the Polish intervention in Zaolzie, when, in 1938, the Czechoslovak
state was mortally threatened®. Such moves do political harm to those
who practice them, but - more importantly — they throw disgrace on the
nation on whose behalf they are made. To his credit he is independent
of the EU politicians in Brussels, however, Orban, objectively speak-

ing, worked here as an ally of Moscow’s imperialism. Regretfully so...

'The Volhynian Massacre was an ethnic cleansing of Poles living in Volhynia and
Eastern Galicia, conducted by the Ukrainian Insurgent Army in 1943-1945. The
author explains this issue later in the text [editor’s note].

3 Zaolzie became a part of Poland in 1938. Poland took advantage of the Munich
Agreement — the Czechoslovak Republic (Czechoslovakia) under pressure — and
seized the disputed region. Most people living there were Poles [editor’s note].

NUMER SPECJALNY I (5) 2015 85



BOHDAN CYWINSKI

All the proceeding threads of our reflections on the current situ-
ation in Ukraine are coming together in the fifth, the most painful
question: what will happen next? Is this a threat to all of Central and
Eastern Europe, which has so recently won independence and autono-
my from the previous version of the Russian empire, and today faces the
same danger again? What is the danger to Poland — to us, our children
and grandchildren? It is here where it is most difficult to keep aloof.
All the components of this situation: Putin's aggression, the chances
of Ukraine's defense, Brussels’ and Washington’s policies, our relations
with the Ukrainians, all converge in this one issue concerning us direct-
ly. This is a question of fate - and the historic task to consciously co-cre-
ate this fate.

It is good, very good, that we think about Ukraine, that we talk
and want to stay in solidarity - not only as a state but as a society which
is made up of nothing more than ordinary people. Initiatives to help
have arisen in Poland more and more frequently. At the same time,
however, we increasingly lack a common practical knowledge about
what Ukraine is, what Ukrainians are to each other, and what their
strengths and weaknesses are. Each country is different and life goes
on there a little differently - and this specificity needs to be discovered
and understood if one even wants to provide assistance and solidari-
ty from the outside. A sketch of modern Ukraine will be drawn differ-
ently by a political scientist, a sociologist, an economist or a culture
researcher, and what a geographer or a historian will pay attention to
are very different things. The most valuable will be - or would be - the
voices of the Ukrainians themselves, seeing and understanding their
own situation from a better and deeper perspective, because they see
it from the inside. However, we must find these voices ourselves. But
in the meantime, it is worth attempting to describe the same aspects
of Ukrainian reality, when viewed from a distance. This text is writ-
ten from the perspective of a cultural historian, interested in the affairs

of Eastern Europe, but not pretending to be a specialist on Ukrainian
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issues. Some Polish readers here may be irritated by the deliberate shift
away from the best known issues associated with Polish-Ukrainian rela-
tions, and focusing instead on Ukrainian culture and Ukrainian nation-
al raison d'etat. In case this text falls into the hands of a Ukrainian,
I would advise the reader to read carefully: it was written by a Lach.

Maybe not quite a "bloodsucker”, but at any rate a Lach...

II. UKRAINIAN IDENTITY ROOTS

Culture in general and the culture of individual nations in particu-
lar can be understood and analyzed in many different ways. At this
point, I want to ask the Ukrainian culture - in all its historical and
current context and its shape — a question about the nature of its historic
heritage which formed Ukrainians, and the way of living their national
experience which formed their specific identity.

At the deepest layer of the roots we can talk about Slavic - more
precisely East-Slavic - people living a thousand years ago in the vast
lands of Kiev and Halych Rus (Ruthenia), and then go on to their meet-
ing, in the tenth century, with Christianity in its Byzantine form. These
two factors - Slavic ethnicity and Byzantine faith - permanently marked
a place on the map of Europe and the world for the ancestors of today's
Ukrainians. Eastern Slavs lived their own lives, away from the civi-
lization and the cultural and political centers of contemporary Latin
Europe, which still clung to the charms of the Mediterranean climate,
enchanted with memories of Roman antiquity. Close to them, in turn,
ran trails of subsequent migrants, traveling to Europe from various
parts of central and northern Asia. Crimea was here the main border
point between the two continents, but also, the entire northern coast of
the Black Sea was the place where civilizations met and clashed.

It has made the local Slavs a nation of cultural borderlands: they
learned early who the outsiders were and what treasures or threats they
brought with them.
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Meeting with Christianity meant - as everywhere and always
- different things. It gave faith to some, showing a new, grander picture
of God, a new sense of the whole reality of the world and a new values
system. Others were introduced into a new culture, emblazoned around
religious concepts often difficult to understand, yet bringing new
customs with beautiful and rich ways to worship. Everyone learned
about the existence of a universe expanding in time and space, first in
the biblical form, and then - in its ecclesial sequels - through different
eras reaching out to the people living today on the Dnieper. Baptism
- beyond its strictly religious sense - was the initiation into this big
world which surpassed the imagination and gave Ukrainians a new
identity. First, spiritual, then political and European.

Christianity came from Byzantium - and it arrived in Kiev only three
generations before its doctrinal and ecclesial schism in the year 1054. It
was a time when unity of faith was still ongoing and mutual condem-
nations between Rome and Constantinople were not yet present, but
religious culture, traditions, spirituality and forms of their expression
on both sides had become completely different and mutually misun-
derstood. Thus, the Christian heritage of Kiev was fully understood
only in the part of Europe which was divided by the schism. It allowed
a feeling of participation in a huge community, reaching south as far as
Alexandria as well as local churches in Abyssinia, in the Middle East
- Jerusalem and Antioch, in the South Caucasus - Georgia, although
on the European continent it included - according to today's geographi-
cal nomenclature - only Greece, Bulgaria, Serbia, Bosnia and Herzego-
vina, Volhynia, Moldova and part of Slovakia. Further to the west and
to the north stretched the lands already being Christianized by Latin
priests, and - along with ecclesiastical subjection to Rome — also adapt-
ing their religious doctrine and culture to the Latin model.

It is worth stopping for a moment to look at the geographical struc-
ture of Byzantine Christianity in that era, because it can show us how

Kievan Rus and then Halych Rus participated in medieval Europe. It
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was no accident that Orthodoxy - in the documents of the Polish-Lith-
uanian Commonwealth and in all the official nomenclature of Latin
Europe was called the "Greek religion". There, on the Aegean Sea,
between Constantinople and the monasteries of Mount Athos, stretched
its spiritual, religious and intellectual center of prayer. It was from there
that religious inspiration flowed with instruction to all of South-East
Europe, and only through there - to Kiev and Halych. The identity
of these proto-Ukrainian metropolitan capitals was associated with
belonging to this Balkan "faith center" active even when Constantino-
ple was already weakened ideologically before its political collapse. This
last experience was historically important for the mentality of Ortho-
dox Christians. It taught them how to nurture their faith and culture
around themselves, being, as they were, outside of the Roman Chris-
tian empire, without its shield and all the while, under religious perse-
cution. Balkan Orthodoxy practiced this art for centuries - from the
Battle of Kosovo in 1389 at least until the First World War - and the
experience of living on the rampart was passed on to the lands over
the Dnieper river. There, it also proved to be useful in the context of
battles with Asian migrants on the Black Sea, then during the invasion
of the Mongols, and finally with the Tatars of the Crimean Khanate
and Turks who later supported them.

Although faith, when defended with arms, can be clumsy and is
rarely intellectually sublime, it does build resistance and steadfastness
in the face of threats. And, Orthodoxy in the Dnieper land had gained
these qualities not only in the fight against the Muslims. From the
west, Western Christianity gradually and dynamically, though general-
ly peacefully, had pushed eastwards with another model of social struc-
ture and their own religion and culture. It was carried first through
the Carpathians by the Hungarians, who in the thirteenth century,
had reigned over Halych Rus and christienized local, generally pagan,
Rus, Hutsuls and Boykos peoples. A little later, from the northwest,

came the Poles who were more numerous than the Hungarians - in the
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fourteenth century in Halych two metropolises - Catholic and Ortho-
dox- were simultaneously created. This meant even more multicultur-
alism added to the already existing Armenians and Jews. This situation
was typical for the whole of Central Europe, where ethnic, linguistic
and religious variety of local cultures was evident mainly in the larger
cities and towns: manors gradually came into the orbit of Latin Polish
culture, the villages remained Orthodox and Russian speaking. Cultur-
al identity increasingly took on a social color: Ukrainian identity was
first born in peasant huts and Cossack khutors.

The Cossacks are - a specific social formation, both cultural and
political, without which there would be no Ukraine. It is also the nation-
al myth of the Ukrainian past, a collective hero around which focuses
the historical memory of successive generations.

The origins of the Cossacks can be explained by the political
and social situation of the sixteenth-century peasants who fled from
expanding feudalism throughout Central and Eastern Europe, choos-
ing, instead, the difficult freedom of farming at the edge of civilization,
where they settled and claimed the steppes — a no man’s land in the
immediate vicinity of the Tatar nomad trails, subordinated to the Crimea
Khanate. They were constantly exposed to rape, violence, abduction into
slavery and the burning down of their villages. They had to constant-
ly watch out and defend themselves against seizures. At the same time,
there was another danger from the western and northern civilizations
progressing eastward while imposing serfdom from which the peasants
had originally fled. Gradually, even in those faraway borderland wilder-
nesses, masters with titles to the land appeared and wanted to take it
away from the people who had saved it from Tatar incursions. Now,
the sons of those peasants had to become subjects of new masters again
and be subjected to the hated serfdom. These new masters sometimes
came from Poland and prayed differently. More often they were ethni-
cally and religiously similar, but they served foreign masters and their

land titles came from the royal city of Cracow. They were collectively
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called Lachs. Their rule was perceived as slavery which had to be fought
against as fiercely as against the Tatars. The peasants became helpless
and defenseless against both threats.

'This situation created the need to establish an efficient and elite
military from among the local population which was brave but also
culturally and politically aware, and able to organize and implement
a self-defense strategy on both fronts. Its members were largely mili-
tarized, armed and trained to fight, following military discipline and
subordinated to political powers elected from among themselves. This
force was gradually increased, became institutionalized and multiplied
its leadership authority among the population. The voice of the people
made the Cossacks a kind of Ukrainian nobility, which, however, was
never accepted by the Lachs who fought with them, nor by Henryk
Sienkiewicz* who described those battles in his books.

Depending on the situation, Cossacks fought either alongside the
Tatars and Turks against the forces of the Polish Republic, or vice versa
- together with the Poles they fought the Tatars in Crimea, or the Turks
in Moldova. A cultural historian, however, should not only look at the
phenomenon of the Cossacks through military events. The Cossack
was, in fact, the epitome or symbol of, a style of thinking and political
action that was quite common in Ukraine.

In the humble Orthodox ethos of the Kievan Rus there was no
equivalent of the Western European medieval knights’ ethos. In the
Ukraine - a few centuries later - this gap got filled by the Cossacks’
ethos. It was definitely different from the knights’ ethos, but it referred
to the same fundamental values, although it hated any institutional-
ization of the law. On the steppe borderland no one could be both-
ered to check the documents written in Cracow, here you needed to

act quickly and radically. The effectiveness of the Cossack depended on

+ Henryk Sienkiewicz (1846-1916) was a great Polish writer, novelist. In 1905 he was
awarded the Nobel Prize. His “canonical” Work “With Fire and Sword”, depicted
the Cossack rebellion in the seventeenth century [editor’s note].
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the efficiency of his weapons — during a criminal attack, but also when
helping the weak. From these statements, one can see the approval of
the "rule of the sword" which was born, as a practical security measure,
where official papers had no meaning. One can see a similarity to the
geographically distant philosophy of the American sheriff, but we are
definitely far from the classical European, or perhaps more precisely, as
derived from Rome, the concept of the "rule of law".

So, does a written code enslave the Ukrainian soul? It’s not easy to
prove that this was the way in which a seventeenth-century Cossack
from Zaporozhian Sich thought. But that’s how he is portrayed by
the myth of that Cossack created and widely distributed throughout
Ukraine in the first half of the nineteenth century, still present today
in all Ukrainian culture. This protagonist shows both sentimental and
romantic features: strong with native courage, but also weak with gulli-
ble goodness. In the same way, nineteenth-century Ukrainian spiritual

self-portraits were drawn: strong but weak - weak but strong.

III. THE COSSACK SEARCHES FOR HIS IDENTITY

'The opposition of weakness and strength of the national hero is an
important topic of culture, where political events deny the ability of a
nation to a sovereign and independent existence. The Cossack upris-
ing in the mid-seventeenth century and the great war with the Lachs
were an attempt to obtain Ukrainian statehood. By successive actions
and changing alliances, Chmielnicki entered into a war with the Polish
Republic, first with the Tatars and Turks, and then, in the next step, he
changed the strategy and asked for Russia’s protectorate over Ukraine.
He achieved his initial goal to some extent, radically reducing the extent
of Polish domination over Ukraine and at the same time reducing the
risk of a Tatar-Turkish invasion. But Russia, once called upon to inter-
vene in the affairs of Ukraine, applied all the elements of its imperial

policy to prevail over the country and incorporate it into its empire. The
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names given to Ukraine by Russia were various: the Agreed Autonomy
of the Left Bank, Hetmanate, the Governorates of South-West Coun-
try, Little Russia and, in Soviet times, the Ukrainian Soviet Socialist
Republic. It lasted almost three hundred and forty years. Today, we see
a continuation of this dramatic process and its coming to a halt. God
permit that it should be the final epilogue.

'The next stages of political events are reflected in Ukrainian culture
in different ways, and the experiences that followed accumulated in the
sense of national identity. The politically turbulent seventeenth century
is also the time of the Baroque ascent of Ukrainian high culture, soar-
ing apparently in two directions: religious and historical, but in both
cases, seeking, above all, an answer to the question of Ukraine’s identity.

Religious issues were dominated by the Union of Brest in 1596,
which gave rise to the Greek-Catholic Church. The Union had a double
meaning. From the perspective of the history of Christianity, it was
another attempt to overcome its dramatic division in 1054 into Ortho-
dox East and Catholic West and it was of deep doctrinal importance.
'The political significance of this act resulted from the earlier transforma-
tion of the Orthodox Church in Russia, which in 1588, in a non-canon-
ical way, became independent from the Patriarchate of Constantinople.
It formed its own Moscow Patriarchate and arbitrarily granted itself
power over Orthodoxy "all over Rus”, therefore including the great
spaces of Lithuanian, Belarusian and Ukrainian lands belonging to the
Polish-Lithuanian Commonwealth. This political interference from
Moscow demanded an unequivocal answer from the Polish Republic
- so when local Orthodox hierarchs came up with the idea of a union
with Rome, the proposal was supported without hesitation by the royal
court in Cracow. At the Synod of Brest, the idea of a union gained an
overwhelming majority, the act was therefore concluded, but the accom-
panying discussion and subsequent religious disputes showed that the
spiritual and the secular groups in the various Orthodox eparchies were

divided on those issues. Roughly speaking, Orthodox believers from
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the Grand Duchy of Lithuania turned out to be the most supportive
of the union, while in Ukraine, resistance to its introduction was very
strong and widespread.

A wave of theological, legal and cultural discussions flowed abun-
dantly, with the advantage gained by opponents of the union, active
both in Lviv, as well as in Kiev. The literature resulting from this occa-
sion stimulated the development of Ukrainian intellectual and literary
culture, and from the arguments, falling in the course of discussions on
both sides, there was an undertaking to resolve the issue of Ukrainian
identity and faithfulness to the Orthodox church, while, at the same
time, participating in European culture.

'The same issue of Ukrainian identity and its ties with Europe was
present in the emergence, at the turn of the seventeenth and eight-
eenth centuries, of Ukrainian historical literature. The historical tradi-
tion originating from Kiev Rus is only mentioned to a small extent. The
distant past has been described rather by reaching for the Sarmathian
myth, where the Cossacks’ origins were traced to, and who, in this way,
were distinguished from the mass of the "common people". At the same
time, however, the Cossack was a symbol of the Ukrainian people and
the main carrier of its idealized qualities. Its clear distance and distinc-
tion from the western - Lach, Hungarian, German, or Jewish - Euro-
peanism became an important element of Ukrainian cultural identity.

Resistance to western Europeanism encroaching into Ukraine was,
at least until the end of the seventeenth century, an essential dimension
of the formation of an independent Ukrainian culture. The strength of
this resistance placed a dam in the way of Ukraine Polish culture, which
was strongly and uniquely present in the country. The impact of Polish
culture was visible in all areas of public life - in language used and
heard publicly, in the developing education sector, the development of
social and political institutions, and finally - in the religious sphere. The
social and cultural domination of Poland had here - as always in similar

circumstances - a double meaning: carrying changes in the civilization
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and culturally enriching the local community, but at the same time
- generating among the nobility a fashion for all things Polish, Latini-
ty and a West European character. This resulted in the native Ukrain-
ian culture becoming less important, and relegated it socially, making
it, in a way, a peasants’ culture. At this historical stage, the large differ-
ence in the development of both of these cultures made the degradation
seem natural and elicited no protests. The first Ukrainian intellectuals
- Orthodox and Greek — as well as Roman Catholic - freely embraced
the Polish-speaking culture of the Republic, declaring, as Stanistaw

Orzechowskis did, his identity: "gente Ruthenus, natione - Polonus".

IV. IN THE GRIP OF RUSSIAN TSARS

The political events of the second half of the seventeenth centu-
ry gradually changed the position of Ukrainian culture, moving it away
from Polish influences, or - more broadly - western influences, and
exposing it to Russian culture that was formed in Moscow. In this new
situation, the separate identity of Ukrainian culture began to be meas-
ured not so much by the distance from a European or Polish West, but
by its ability to resist impending Russification.

Until the middle of the eighteenth century this clash of two cultures
didn’t mean the Russification of Ukraine, but rather, the Ukrainization
of Russia. The proximity of the most important intellectual centers of
Orthodoxy - formerly Constantinople, then in Greece, Bulgaria, Serbia
and Moldova — allowed Ukrainian religious culture to participate in
the changing currents of thought during successive epochs. This great
religious discussion, which related to the acceptance or rejection of the
union with Rome, not only included leaders in the top hierarchy, but

stretched to a wide circle of clergy and laity — not to mention here the

5 Stanistaw Orzechowski (1513-1566) was a Ruthenian-Polish priest, historian and
writer. He was a protagonist of the Golden Liberty system of the Nobles’ democracy
[editor’s note].
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phenomenon of the development of Orthodox brotherhoods in the capi-
tals of each eparchy, where it was customary to discuss faith.

Orthodox Moscow, always living in geographical, and quite often
cultural, isolation from its fellow Greek and Balkan brothers, was
devoid of these external thought stimuli and remained in ignorant
conservatism. The sixteenth-century dispute between the Left Bank
mystics from the school of Nil Sorski, and, Osiflans, which concen-
trated on public service and deferred to secular authorities, and, in the
next century, the drama of religious rascol, e.g. doctrinal, ceremonial
and ecclesial decay, pointed the Russian Orthodox Church in a direc-
tion which was quite special, and offset from the paths followed by
Orthodoxy from other countries and other cultures. Its characteristic
teature was the close institutional relationship, but above all ideologi-
cal ties, with the concept of constructing the Orthodox tsarist empire as
a universal model for the Kingdom of God on Earth. This was accom-
panied by radical hostility towards any attempts to get closer to, or
even make contact with western Christianity, and especially with papal
Rome, which was recognized as the source of all heresy.

The turn of the seventeenth and eighteenth centuries, the time
of Tsar Peter I, who was enchanted with the West, became the era
of a turbulent meeting of two very differently shaped traditions and
church mentalities: Kiev’s and Moscow’s. 'The institutional issue was
quickly resolved: based on the will of the Tsar, in 1685 the Kiev metrop-
olis was excluded from the original subordination to the patriarchate of
Constantinople and "transferred" to the Moscow Patriarchate, which
had only been canonically established a hundred years earlier. Huge
bribes restrained the politically faint Constantinople Patriarchate from
protesting against this "organizational change". The Kiev metropolis,
which was hierarchically and politically subordinated to Moscow, proved
to be intellectually stronger and more culturally engaged. The knowl-
edge and authority of scholars of various disciplines of science from

the Mohylan-Kiev Academy dominated the Russian elites for at least
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two generations. The first half of the eighteenth century in Moscow,
and even more so in St. Petersburg, at the time being built, was a time
of a great Ukrainian intellectual invasion. Translations of dissertations
trom Ukrainian into Russian language proliferated, and professors from
Ukraine found crowds of listeners on the Neva.

However, the proportions of cultural influences began to clearly
change in the middle of the eighteenth century. This was due to several
reasons. Above the Left Bank and Kiev, Russia prevailed for a hundred
years, so both capitals - Moscow and St. Petersburg - gradually attracted
more and more career seeking representatives of the Ukrainian politi-
cal and cultural elites. Political chaos in the part of Ukraine formal-
ly belonging to Poland - engulfed in constant fighting on the Right
Bank - reduced the chances of any western alternative. The promotion
of national culture was administratively hampered under Russian rule
- for example, the prohibition of printing in the Ukrainian language had
already been in force there since 1720. However, besides any conscious
repressions of Ukrainian culture, an increase in Russian influence can
also be attributed to the radical transformation of Russian culture in
the second half of the eighteenth century, especially during the reign
of Catherine II. Her extremely aggressive, and in many cases, simply
murderous foreign policy, her cynicism and the cruelty of her conquests,
steered historians’ attention away from the enormous effort of organiz-
ing Russian education, science and culture. Thirty five years of her reign
changed Russia in this respect, and dozens of different institutions
cultivating intellectual life blossomed in the background of complete
ignorance of the wider world. The mocking tone of historians recall-
ing the enlightened Tsarina’s contacts with French encyclopedic schol-
ars, however, should not obscure her real achievements in the field of
state building. These transformations in Russia, of course, also made it
remarkably culturally attractive for Ukrainian elites.

As a result, a lot of the rich historical and political literature of this

era is written by Ukrainians - but in the Russian language. Also in
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Russian - if not in French — it was talked about in the fashionable salons
of Kiev. As a result, over this and the next two generations, Ukrain-
ian cultural identity becomes only folklore - beautiful, colorful and
melodious, but unable to continue the earlier baroque achievements of
a sublime Ukrainian high culture. This effects the shape of the Ukrain-
ian sense of national identity: the Cossack, once aspiring to participate
in this intellectual world, loses his ambitions and gradually exists only
among peasants.

In the same era, the role of the Ukrainian Orthodox Church in
creating the Ukrainian nation became less important. In some way it
was probably associated with the formal and personal subordination to
the Moscow patriarchate, and after its liquidation — to St. Petersburg
‘s Theological College, an institution directly subordinated to the tsar.
During this time, significant change is visible in religious conscious-
ness in the Right Bank Ukraine, until then predominantly Ortho-
dox. In the course of the eighteenth century, more and more rural and
urban parishes quickly and collectively switched to the Greek-Catho-
lic Church. This happened in an age when political power, and then
finally, even the political existence of the Polish Republic was a thing
of the past, so it is difficult to associate this process with any secular
opportunism. You can extend the hypothesis that in the new histori-
cal situation, it was the Greek-Catholic Church, deeply immersed in
the eastern -Christian religious culture, and strongly resistant to Russi-
fication, which became more spiritually attractive for Ukrainians who
were anxious about their identity. These issues require more distinct and
detailed research in historical sociology and cultural history.

The end of the eighteenth and the beginning of the nineteenth
century was a period of intense Russification of Ukraine and its cultural
integration with the Russian empire. The next stages of this process were
the final liquidation of hetmanate, which was the center of Ukrainian
autonomous authority, followed by - the destruction of the Zaporozhi-

an Sich, and the resettlement of people from the southern region of the
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Right Bank area to the lands of the so-called Sloboda Ukraine on the
left bank of the Dnieper river, limiting, and then eliminating a network
of folk church schools, signaling a radical Russification throughout the
entire education system and publishing sector. Russification was also
turther encouraged with acts of foreign aggression by Catherine II:
pushing the Turks from Crimea and the Black Sea, and finally — the
partition of the Polish Republic and its total destruction. This process
happened over the heads of a helpless Ukrainian population. Howev-
er, it had a significant impact on changes in the collective sense of its
national and political identity. Political literature of that period shows
a fundamental change in the level of Ukrainian aspirations: in the writ-
ings even most critical of the Russian Tsars, there was no longer talk
about Ukrainian sovereignty and independence of Ukraine - once the
dream of Chmielnicki - but rather, only talk about the unfair loss of
political and cultural autonomy which had been granted earlier by
Russia. It seems as though the proud Cossack had already accepted his
dependence on the Russian empire, and that the only fight left was for
the conditions of inevitable subordination.

It is in these terms that we can interpret the vast majority of the
written texts and public speeches by Ukrainians throughout the entire
nineteenth century, including those of prominent scholars and popular-
izers of the treasures of Ukrainian folk culture, the social movements
of the later Hromad generation, the socio-cultural associations active in
many cities across the country, and finally, with the writings of social-
ists, who thought that revolution would change the world, which was
almost always defined as being within the boundaries of the Russian
tsars’ state.

But there was another thread in Ukrainian ideological and political
thinking, which looked further and reached out more boldly. It got its
tullest intellectual and artistic expression through the works of a group
of romantic thinkers and poets which was formed in the mid-1840s,

taking the name of The Cyril and Methodius Brotherhood. Existing
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illegally - but not quite secretly — The Brotherhood had a fellowship of
at least a hundred members, mostly connected with the newly founded
University of Kiev. Among them were three important names of Ukrain-
ian culture: Mykola Kostomarov, Taras Shevchenko and Panteleimon
Kulish. The love song sung of native Ukraine was written by Shevchen-
ko and - as the greatest Ukrainian poet — he became the most famous.
Most of the ideological thinking of the Brotherhood was included in all
of the writings of Kostomarov, who sympathized with the Polish messi-
anic romantics and was the founder of Ukrainian messianism.

In comparison with other national messianic movements of that
era: American, French, Polish or Russian, Ukrainian messianism is
distinguished by several characteristics. It refers not strictly to national
community, as defined by ethnic tradition, and even less by the state, but
rather to the religious and linguistic commune grown around the works
of Saints Cyril and Methodius and being cultivated across Slavic regions,
especially in its southeastern region. The Christianity of this commune
is not defined as belonging to any particular religion, as it can be prac-
ticed in the Orthodox Church, the Roman Catholic, Greek-Catholic,
or in evangelical church communities. Such an approach to interfaith
divisions, formulated in the 1840's, may surprise researchers today. But
that commune was clearly defined socially - it was a peasant population
that had been humiliated and exploited for centuries. The doors to the
community were opened to nations that often, through time, had been
dangerous enemies. Poles were accepted there because of the modern
declarations of the Constitution of May 3 which moved Poland away
from earlier efforts to take control of Ukraine. Russia's accession to
the community would require an earlier rejection of the tsarist empire
and the release of seized lands and peoples. Nowhere, however, do any
suggestions of spiritual ties with the European West appear. From the
local perspective, the West seemed overwhelmed with the worship of
the golden calf, and thus, deprived of a genuine Christian spirit. It was
with difficulty, therefore, to see the true foundations of this unity.
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Conceived in this way, the Christian-Slavic, Cyril-Methodian
spiritual entity, when solidified culturally and emotionally, should turn
into a political reality. This attitude towards the future is in the thinking
of Kostomarov very strongly, incomparably stronger than, for example,
in our Mickiewicz¢: the work of Cyril and Methodius, with Ukraine as
its territorial nucleus, is not a sentimental memory of former eras, but
the foundation of an ideological and political project, consciously rival-
ing imperial Russian Pan-Slavism born at the same time.

Works by Kostomarov and his companions had to wait several
decades for their publication and were only available earlier in manu-
script copies, while the members of the Brotherhood of Saints Cyril
and Methodius, after eighteen months of activity in Kiev, ended up
in prison. Their ideas didn’t create big waves in nineteenth-century
Ukraine, and subsequent eras were not conducive either politically or
intellectually to return to the blatantly religious ideas proposed by
Ukrainian political messianism. However, their goal of strengthen-
ing Ukraine's historical ties with Central and South-Eastern Europe,
while going beyond the framework of a single, ethno-territorial nation,
is very much present even today in the cultural and political thought
of Ukraine.

To have an overall picture of nineteenth-century Ukrainian culture,
one must add an important distinction about the nature of its social
roots. Being Ukrainian was associated with an agrarian community
based primarily on rural people and their colorful and melodious folk-
lore, though this image is not strictly limited to the generally illiterate,
common peasantry. In the culture of the agrarian world there were also
intellectuals, actively raising national consciousness. They did not have
to live in the countryside, they studied in large cities, mostly Russian

ones, where they encountered the ideology of "chozdienja v narod"

¢ Adam Mickiewicz (1798-1855) was a Polish poet of the Romantic period. He is
regarded as the most prominent national poet, bard and protagonist of Polish
messianism [editor’s note].
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(being close to the nation) which they implemented in Ukrainian
villages, teaching Ukrainian national content instead of Russian. They
are "national Cossacks" - and as such often gain the trust of the rural
population. They are teachers, doctors, they write and deliver lectures.
They build a collective national identity, in a sense, a very modern one,
though - according to other criteria — also deeply conservative, because
they refer to the old folk traditions.

And so this was how it was - and lasted, until the year of 1914
— in the rural landscape. Cities were different. There wasn’t much
Ukrainian culture in them. The city populations were anonymous and
lacked organic coherency, and they remained culturally and ethnical-
ly stratified: in Kamianets-Podilskyi, for example, Ukrainians, Poles,
Jews, Tatars, Armenians, Germans lived in separate streets. Culture
and ethnic groups mingled in workshops where Russian dominated as
the official language, but each nation celebrated separately in differ-
ent temples - and usually in different taverns. Cities - in Ukraine and
around the world - were not friendly to villagers, but obviously they had
a cultural impact on them. What is more — it was the cities that talked
down to villages with a “know it all” attitude, declaring the real and the
only correct way of development and progress. They disintegrated the
native Ukrainian culture - but offered money, civilization and knowl-
edge of the wider world. They were disliked, generated conflicts, but
were socially indispensable.

Yes — it was with difficulty - but Ukrainian identity fought for its

survival and development in the grip of the Russian tsarist empire.

V. PUSHED OUT OF VARSAILLES EUROPE

'The First World War finally negated all that unstable and deep-
ly hostile world for the Ukrainians. Its previous geopolitical geometry
collapsed, and what is more - the very logic of its construction was ques-

tioned. Some true believers and others repeating propaganda slogans
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started talking about the self-determination of nations. No one knew
back then what this really meant.

Eventually Germany finally appeared on the Ukrainian horizon of
political ideas. Until then, it had only been a language together with
an echo of the culture of the Austrian monarchy, which had ruled over
Galicia since 1772. The long rule of Emperor Franz Joseph turned out
to be friendly to the Russians living there, promoting them as a force to
limit the exuberant growth of Polish autonomy in Lviv while favoring
democracy, in a word - for some enlightened Ukrainians, for the most
part those living in the tsarist empire, Germany was an object of both
envy and enthusiasm. After the outbreak of war, the Germans - those
from Austria, but especially those of Prussia, turned out to be a painful
and damaging force against the Russian empire, which aroused some
hope among the Ukrainians. The institutional and military history of
the Ukrainian irredenta in the years 1915-1919 was complex and varia-
ble, but its predominate features were consistent with anti-Russian atti-
tudes and a willingness to rely on the strength of Germany, at least while
it continued to exist. However, the war finished off tsarist Russia first,
which was followed by Germany and finally Austria fell too. Militarily
insignificant in the course of the war, and politically, of course, non-ex-
istent on the international arena, Ukraine had to be regarded as an irrel-
evant part of the idea of the Central Powers fighting against Russia. So
when they suffered the final defeat of the war, Ukraine’s chances were
lost. And when - just on Ukrainian lands - fighting erupted between
the Bolshevik Reds of Russia and Denikin’s White Russia, intervention
forces from Western countries of the former Entente engaged on the
side of "odnoj, swiatoj, niedielimoj" pre-war Russia. The only Ukrainian
ally, unfortunately too weak and ineffective, turned out to be Pilsudski.

'The dispute was resolved in the end, as we know, when the Bolshe-
viks finally won. The complete history of the years 1914-1921, however,
outlined in the minds of the Ukrainians a new schematic overview of

Europe: the only force able to drive the Russians out of Ukraine under

NUMER SPECJALNY I (5) 2015 103



BOHDAN CYWINSKI

certain circumstances might be Germany. The West would not support
them because it prefered to bet on Russia, and so against Ukraine,
whereas the Poles did not necessarily like Ukraine, ultimately, they also
turned out to be too weak against Western leaders.

'This is the luggage of political experience carried by Ukraine as
it was herded into a new slavery - this time in the form of the Sovi-
et Union. This new Russia was very different to the old one. The times
under the Tsar, from the perspective of the twenties or thirties, seemed
idyllic. The Tsar’s administration brutally fought their real or alleged
enemies, but the apolitical population was left in peace. The Soviets went
under everyone’s skin. Terror was directed not only against enemies, but
against those who neglected to actively show support for the authorities,
or did not turn out to be eager enough. The simplest rules of social inter-
action, as well as generally recognized religious values were suppressed.
The political authorities not only fully stamped out public life along
with its culture and education, but also the Orthodox Church, and then
private life, then came neighborly relations and finally the state intruded
into family and personal life. Meanwhile, the destruction of the econo-
my left people in deep poverty; this was followed by two famines which
left hundreds of thousands, and eventually millions of people, dead. The
strongest critics of the Soviets claim that the Great Hunger of 1932 was
a deliberately planned genocide by the Bolsheviks. While it is difficult
to prove such a claim, it is clear, however, that the tragedy was primar-
ily caused by collectivization, which destroyed the whole agricultural
capability of the country, added to there being no attempt to effectively
address the mass hunger once it had got under way.

A nation of millions - just like all the others that came under Soviet
rule - was successfully terrorized. Facing the threat of collective extinc-
tion and struggling for individual survival, political and cultural social
functions almost completely disappeared - it was its historical paraly-
sis. Trying to describe Ukraine’s ideological or national consciousness,

let alone tracking the signs of its collective identity, seems a very risky
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business because no voice, neither public nor semi-public, was a reli-
able witness to the situation because the very price of survival was to
lie. Statements simply lose their factual sense. I will not take up their
substantive analysis here.

We can talk, however, about the manifestations of national
consciousness and the evolution of political attitudes in relation to those
Ukrainian communities, which, in the period between the first and
second world war, lived beyond the reach of Soviet power, that is, in the
territories of neighboring countries — within the contemporary borders
of Poland, Czechoslovakia, Romania, or in political exile, mainly in
Germany. Pursuing them, one must remember that they are not repre-
sentative of the vast majority of its people that lived, from 1921-1941, in
the Soviet state and who lived through that extreme experience.

For the Ukrainian state, it had no place in glorifying the rights of
people to self-determination in "Versailles" Europe. Ukraine’s clearly
pro-German stance during the First World War somehow determined
the lack of possibility to create a new independent state, and there-
fore, not surprising that the Ukrainians themselves recognized this as
their loss. This led them to the camp of those Europeans who wanted
to overthrow Versailles - the Germans, Austrians, Hungarians, Croats
and Slovaks. In addition to the anti-soviet dogma in Ukrainian think-
ing, a second strand of thought appeared, especially present in Galicia,
pointing towards a strategic alliance with Germany.

Less politically weighty, though strong with emotional tension, was
a newly aroused hostility towards the Poles, who - unlike the Ukrain-
ians - were able to regain an independent state in 1918, and defend it
against Bolshevik Russia two years later. The peoples of both Galicia and
Volyn were part of that hatred towards Poland. The Ukrainians there
were considered - often in spite of local statistics - a national minor-
ity, and were disliked because the Poles perceived their integrity and
organization as dangerous. The real strength of the Ukrainian nation-

al movement, especially in Galicia, came from the local Greek-Catholic
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Church, led by the anti-Polish Archbishop Andrzej Szeptycki - who
was also an active social worker, a great Ukrainian statesman, and the
most important authority figure to his countrymen in Galicia. Rela-
tionships between the two nations were difficult, and the minority poli-
cy of the Polish state was often silly, and sometimes fatal. Ukrainians,

in turn, waded in political terrorism. The conflict grew.

VIi. MEMORY OF THE SECOND WORLD WAR STILL
CASTS ITS SHADOW

World War 11, aiming to overturn the Versailles agreements, began
for Ukrainians in a terrible way, because Poland and a peace seeking
Europe were simultaneously attacked by the leaders of two totalitarian
powers: Hitler and Stalin. The eastern part of Poland, and areas popu-
lated partly by Ukrainians, fell under Soviet occupation. For the popu-
lations of Lviv, Ternopil and Kovno, both Polish and Ukrainian, it was
a totally surprising and horrible experience. The most important symbol
of enslavement— besides the indescribable material pillaging — was the
railway transport of civilian populations into the Soviet empire, main-
ly to Kazakhstan. This was the fate of mainly Poles, although Ukraini-
ans were sent there as well.

The outbreak of the German-Soviet war in June 1941 was, in this
situation, welcomed by local Ukrainians with unprecedented enthusi-
asm: when Germany, in the end, beats Russia, Ukraine will finally be
independent! This national hope, held mainly by Ukrainians in the west
of the country, was hardly surprising: who else could they count on?
'This hope pushed many of them to join the Ukrainian army serving
under German orders.

Ukrainians were not the only East European nation which, at that
moment, was awaiting liberation from Soviet power. Similar hopes
were shared by martyred people across the region - from the Baltic and

Lithuania through Belarus, Ukraine, Bessarabia, the Crimean Tatars
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and down to the Caucasus. There was no shortage of volunteers willing
to fight on the front, and even if the military advantage from the use of
such volunteers was negligible, the political import of this was exponen-
tially high - in fact, it made it more difficult to persuade Western public
opinion into forming an alliance with Stalin. It did not require any
special action from the Germans, but rather only gestures and impro-
vised declarations. It is difficult to understand why Hitler did not take
up this intense game when dealt this propaganda card and — instead,
entering from different sides into the non-Russian Soviet territories
— he never wanted to be a liberator, and almost immediately became
the invader. Was it a case of proverbial Germanic pride, or the Fuhrer’s
personal, primitive stupidity? Be that as it may, the Germans did not
treat the East-European enemies of Soviet Russia as serious political
actors, and their potential service to the Third Reich, even as acolytes,
was not exploited.

Historically, West-Ukrainian hopes for help from the distant
Germans, again proved to be not only false, but deeply damaging - both
for Ukraine's position in the international arena, as well as for the entire
nation’s sense of national and spiritual identity. German domination in
the years 1941 to 1944 allowed the Ukrainians from Volhynia and Gali-
cia to only deal with one problem that had been bothering them for ages
- the presence in these lands of their eternal roommates — the Poles. The
presence of this strong community, which was socially, culturally and
politically Catholic, had, for a long time, been bothering all kinds of
pro-Russian agitators and later, the Soviets. For the Germans it was also
useful to intensify the old Ukrainian-Polish conflict, so they willingly
gave Ukrainian paramilitary groups freedom to murder whole villages
of Polish civilians. This action, mostly concentrated in Volhynia, proved
to be doubly effective: first, around two hundred thousand Poles were
killed, second - immediately after the war, the vast majority of those
Poles who managed to survive these killings left Volhynia and Galicia
forever. A phrase coined by Ukrainian nationalists: "Lachs beyond the

NUMER SPECJALNY I (5) 2015 107



BOHDAN CYWINSKI

San river" had been practically accomplished. This "success" had prov-
en to be doubtful. Expelled from their homeland, Volhynian or Gali-
cian Poles took with them a huge weight of experienced injustice and, as
a result of this, hatred towards their Ukrainian neighbors. This hatred
between two nations was used by the Soviets who later enslaved both
nations yet again. And, to some extent, this lingering antagonism is still
used today by Putin.

Ukrainian support for Hitler during the war discredited their
struggle for independent statehood, not only in the eyes of Poles, but
also to the whole of Europe. As a result, the extension of post-war Sovi-
et power over the lands of Galicia, Carpathian Ruthenia and Bukovina,
which had never before been subjected to Russia, seemed to the world
quite a natural and historically justified consequence of the war.

'The most enduring negative eftect of the pro-German commitment
by Ukrainians from Galicia and Volhynia was a fracture in the already
weak sense of common national identity. Ukrainians’ emotional disap-
pointment with the German occupiers, and then their infamous defeat
in the war with the Soviets, who were stronger and more battle-hard-
ened, dramatically changed Ukrainian attitudes towards the Germans.
Initial sympathy for them transformed into hatred and contempt. On
the military plane, it was manifested in the political hopelessness of
the simultaneous fighting of different Ukrainian formations against the
Soviets, the Germans and — as ever - against the Poles. At the level
of a change of political consciousness, it meant the disappearance of
all hope for a better future with a deep ideological disintegration of
a split society. The most visible difference in attitudes could be observed
between the long standing actively anti-Polish Galicia and Volhynia,
which sympathized with Germany, and the rest of the country, where
the population was used to the inevitability of the Russian yoke, and
where, for generations, the strong Polish minority was no longer a prob-
lem. The area of this political passivity stretched from the traditional-
ly passive Carpathian Ruthenia and Bukovina through all the south of
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the country reaching to the Black Sea, and to the east, where Tsarist
authorities, and later Soviets, established large colonies of people from
Greater Russia in the industrial Donbass region. The problem of the
ethnic and cultural mixing of Ukrainians and Russians was present in
a number of territories of the former Left Bank. From their perspective,
any military involvement of the Volhynian and Galician Ukrainians on
the German side was, first, a betrayal of the motherland, and secondly

—a meaningless action doomed for political failure.

VII. THE PRESENT TIMES AMAZE HISTORIANS

Almost three generations have passed since that time. Although
this length of time in the life of societies living in more or less demo-
cratic systems would normally allow for a gradual weakening of ideolog-
ical tensions, this situation is different. The Soviet totalitarian system,
preventing the free exchange of ideas and opinions, while at the same
time using all means possible too ooze a propaganda of hatred towards
its enemies, acted here like a huge refrigerator, “freezing” and fixing
ideological emotions that now date back seventy years. Postwar Stalin-
ism and later years saw a continuation of the political oppression of the
nation, although the events of this period were less dramatic than those
before the war and during the famine in the thirties. In the lands orig-
inally merged with the Soviet Union, the population was already some-
what accustomed to Soviet standards of living and they bore them more
easily, while the inhabitants of the lands which belonged to Poland,
Czechoslovakia, Hungary and Romania, experienced it more dramati-
cally and were more mentally inclined to protest against Sovietization.
A testament to the durability of these psychosocial regional differenc-
es was, to the highest degree, an electoral geography, summarizing the
"Orange Revolution" of 2004. Ideological options were spread out then
very clearly: the west and the center of the country voted “orange” and

east and south voted “blue”. In Poland at that time, it was often pointed
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out that the pro-European orientation of contemporary Ukrainians
exactly overlapped with the lands that used to belong to the Polish-Lith-
uanian Commonwealth in the fifteenth to eighteenth century. Poles
were somehow moved by this.

'The "Orange" orientation won the 2004 election, but then selected
authorities who were unable to follow through this success with demo-
cratic and law-abiding internal politics. The effects of many genera-
tions of Sovietization of collective life was laid bare: paralysis of all civic
activity, the weakness of social ties, an inability to take up individu-
al and collective initiatives. This general civic paralysis of the country
made it easy to build a large pyramid of corrupt systems, enabling the
richest individuals to commit economic crimes with impunity. As in
many similar cases in the history of modern Europe, it turned out that
a society capable of impressive political courage and organized protest,
became awkward in the daily implementation of the new rules of collec-
tive life. Paralysis of society always corrupts the government, even if
there is no interference from any external factors. But in this case, the
influence of Putin's Russia was for years all too visible.

The loser of the 2004 election, Yanukovych, came back to power
after a few years as Russia’s man and he held that function until - driv-
en out of the palace by the people of Maidan — he fled in disgrace to
Russia.

Ukrainian contemporary reality began eight months ago - and it
is developing very dramatically and quickly. Political time has literal-
ly been counted in hours, of which, however, the days and weeks are
gradually put together. The history of these eight months may already
exist in the following chapters: anger, recollection of the old stanzas of
Shevchenko’s poetry, Maidan, the Russian attack on the Crimea, riots
of separatists and Russian "helpers" in the Donbas region, the election
of the Ukrainian President... The thing is that although each of these
chapters has begun, none can be finished: Maidan continues, the issue

of Crimea continues and is far from over, fighting still continues in
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Donbas while the presidential elections, although resolved, now show
a new and very interesting picture of political attitudes of Ukraini-
ans today; however, it’s certainly still too early for a summary of their
historical sense.

It is certainly not my task here to comment on current political
events. Tomorrow, moreover, I would probably write it differently than
today. I want to remain - so far - a moderate optimist and focus my
turther discussion rather on the question of what kind of Ukraine we
can predict for the future, based on the historical characteristics of this

nation and its modern society.

VIII. HOW TO BUILD A COSSACK STATE

The question about whether there is indeed a distinct Ukraini-
an nation, one different from Russian, or Polish, Ukrainian culture,
was posed with this question two hundred years ago, in the era of the
Napoleonic Wars. There were those who expressed similar doubts even
a hundred years ago, at the outbreak of the First World War. Even
then, it was an obvious anachronism and show of ignorance, but the
political motivations of some attempted to negate the national identi-
ty of Ukrainians and their right to decide their own collective destiny.
Today, this thesis can no longer be taken seriously anywhere. A separate
national identity and the political integrity of Ukraine is an indisputable
fact, and any theoretical attempts to undermine it should be treated with
caution, as potential aggression. Indeed, such was the meaning of pseu-
do-arguments of Russian neo-imperialism ideologist Gumilev, who,
several years ago, was already paving the way for today’s “Putinade”.

Ukrainians have built their own nation-state and they are stubborn-
ly defending its independence against imperialist appetites. This fact by
itself testifies to their Europeanism, their common roots in Europe-
an culture. Categorizing a nation as a cultural and political entity is

neither eternal, nor universal. The collective identity of other continents
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and other civilizations crystallized on the basis of different criteria of
commune creation: purely ethnic, referring to ancestral and tribal ties;
religious, integrating through the common cult and culture grown
around it; nomadic-raiding, arising from a particular way of life; or,
finally, the bringing together of people around a ruler and his military
and administrative elite. The nation, as a cultural, territorial and polit-
ical shape of community, is the brainchild of Europe, brought about
by the collapse of the Christian state at the end of the Middle Ages
and gradually forming nation states in the early modern era. Applying
this category to various forms of non-European populations and when
speaking, for example, of the American nations, Congolese or Indo-
nesian, which are, in fact, all so different within themselves, we use
the Eurocentric metaphor. I would not undertake to decide whether
Russians, the creators of a wonderful and great state, so extremely rich
in its culture, are a nation in the European sense of the term, or rather
a Euro-Asian cultural-imperial community type. I just wanted to draw
your attention to this political concept often invoked these days.
Ukrainians are a nation and they want to confirm this both cultur-
ally and politically. Their sense of their own identity, first grown in their
resistance to Polish and Tartar culture, and for the last 360 years - in the
fight against Russian influences , is now stronger than in many other
European nations. Ukrainians don’t have to be afraid about their iden-
tity - no one can erase their uniqueness. The threat may lie elsewhere.
The genesis of Ukrainian national identity is derived from the
Cossack khutor and peasant villages. In both of these versions it is clear-
ly folk in nature. This true folklore is its strength, and it is an undeniable
treasure. At the same time, it gives Ukrainian identity and Ukrain-
ian culture strong features, characteristic of folk mentality, especial-
ly in the domination of emotional response over the rational scholars
and the wide fluctuations seen when responding to the outside world:
from a completely resigned peasant passivity to passionate, unbridled

anger. The assessments of the political situation are governed here by
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the sudden need for justice, understood socially and in a populist way.
The lack of such justice can be tolerated for a long time, but when it
causes rebellion, the fire expands rapidly and it seems unstoppable: for
hundreds of years, Ukrainian culture has been worshiping and glori-
tying rebellion. The more brutal, the better. This lies at the core of the
Cossack myth, Shevchenko’s verses talk about it, and it is shown even
in the most factually told story of Ukraine: there is a lot of native and
foreign blood in it, and very little diplomacy.

In this emotional and rebellious mentality, we encounter a great
hunger for justice, but also a lack of respect for the law, the written law,
which always seems to be somehow mentally foreign, suspicious and
perhaps false. In any case, less real than any justice based on human
passion which can take the law into its own hands. This again echoes the
Cossack "law of the sword", which is still present in Ukrainian culture.

Maidan is brave. Maidan is strong. Maidan is wary - against the
enemy, against traitors, against a thief, and against any stranger who
tries to speak with them. But in the depths of the psyche dominant
on Maidan, there lies a deep Ukrainian distrust of all institutions, and
finally, of the state. Whether it comes from the fact that the state has
always been far away and generally someone else's, or maybe from the
fact that it is a dead form, devoid of human conscience, and therefore
inherently unreliable. If mistrust towards the state is determined only
by the first consideration, it is historically justified and natural. So the
issue here is that the new state should be truly their own, the govern-
ment really honest and the internal situation - really clear. However,
if it comes from a general belief in the inevitable unreliability of the
institutions of the central government, the problem is more difficult. In
the mythical Wild West, the only trustworthy and honest person was
the local sheriff. Ukraine has in its culture an analogy in the character
of Ataman. He was the leader of the fighting Cossacks, he knew and
understood each one of his warriors. He had full power over them, but

- as the national myth maintains - he was also fully committed to their

NUMER SPECJALNY I (5) 2015 113



BOHDAN CYWINSKI

cause. He received general confidence during the heroic times of Zapor-
ozhian Sich - and he can also receive it yet again, into the future.

The thing is, the ataman, as in the case of the sheriff, can become
- and many times, here and there, does become — an unworthy man.
We typically learn about it only after the fact. And herein lies the
danger. Ukraine, as a country, needs a president. Luckily, he was
chosen. But Ukrainians need Ataman — with a big A. Can the presi-
dent become Ataman? From this, the strength of the state depends on
the extent to which he can muster his integrity and readiness to serve,
where the first subject is society, and only the second - a government

chosen by the society.

IX. THE VIRTUE OF PRUDENCE AND THE SIN
OF TIMIDITY

Ukrainians are highly wary of strangers. This distrust has always
characterized them. They have reasons for this from the beginning of
their history - and still have today. First it was Asian nomads pass-
ing their settlements, and then Crimean Tatars looking for captives.
Their distrust was fuelled by Latin and "noble" Europe in its Hungari-
an version, and then — on a much longer and larger scale —a particularly
severe Polish version. Together with the Poles - as the great nineteenth
century historian Hrushevskyi grumbled — Jews came to the Ukrain-
ian cities, another kind of unsympathetic stranger. Finally - since the
mid-seventeenth century - the strangeness took on a mainly Russian
form - and in this shape it has proven to be the most dangerous and
most burdensome of all for Ukrainians. During subsequent attempts
by Ukrainians to liberate themselves from Russian power, Europeans
trom the West periodically appear at the end of the conflicts — Germa-
ny, which never really helps, and France, with its steadfast support of
Russia, and all of them treating Ukraine as a tool for their own ends.

'This was the case in the years 1918 to 1919, and after World War II.
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'The recent brutal attack of Putin's Russia, as well as the reaction and
current policies of Paris and Berlin are a repeat of a familiar scheme that
has been played for a hundred years.

Actually, Ukrainians’ deep distrust towards strangers is hard-
ly surprising. However, one would, at best, expect a gradual transfor-
mation of its mechanisms: from subconscious emotional tension and
general contempt with the world, a malaise that can easily demoral-
ize any effort, this distrust should move in the direction of cold rational
calculation, an analysis of anticipated profits and losses for each polit-
ical gesture, and finally - treatment of international policy as a contin-
uous game with multiple partners, each pursuing their current interest
today and ready to change their existing stance tomorrow in any new
situation. Alliances are always temporary, but may become repeatable
while a state’s interest requires that they are formed with a view to draw
maximum benefit, and, although the requirements of an alliance may
be carefully obeyed, the partners are not necessarily to be fully trust-
ed. Even this most basic, "rationalization of political mistrust" seems
particularly necessary to those political actors, who - in today's Ukraine
- are gearing up to enter the wider arena of participation in European
economic and political life. Distrust should, at this point, be an instru-
ment of caution when choosing a path of commitment, but certainly not
a paralysis of fear, limiting forays onto the international stage to a “just
in case” position. Prudence is a virtue, timidity — a defect, threatening
especially those who enter the pitch for the first time to play a game
they have never practiced before.

Let us return, however, to the internal affairs of Ukraine and the
possible transformation of Ukrainian national identity in a chang-
ing historical situation. This identity, as I have tried to demonstrate, is
characterized not only by a strong and lasting sense of national sepa-
rateness, but also by a lack of psycho-cultural integration into a single,
common for all and native whole. In the culture of the various regions,

local Ukrainians have lived together for centuries with various minority
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communities, each of them participating in a joint history of that part
of the country in different ways. This participation can be varied and
can be perceived very differently by indigenous Ukrainians: sometimes
it is judged as blurring and weakening Ukrainian identity - through
language, customs and moral and religious differences of particular
minorities; at other times, the same differences are treated kindly, and
sometimes even perceived as enriching local culture with fresh outside
influences.

The cultural and identity differences between Crimea, Volhynia or
Bukovina, are undoubtedly very significant and it is sometimes diffi-
cult to find any sufficiently clear common threads. Odessa University
students told me in December 2004: "We are not Russians, nor Ukrain-
ians, were — from Odessa". This problem exists in Ukraine - and it
would be foolish to pretend that it does not exist or is easy to overcome.

Strengthening a common Ukrainian identity and integration,
especially in the political field, is an obvious necessity. It should be
strived for dynamically, but also with wisdom and a deep understand-
ing of the real situation of this nation, which, throughout its history,
has never lived alone, rather being in a community with various neigh-
bors with whom it is married, raising together bicultural children and
grandchildren, singing bilingual songs, and often praying as well as
drinking together in taverns. Talking about Ukrainian culture with-
out considering the contribution of Belarusian, Polish, Tatar, Turk-
ish, Armenian, Hungarian, and finally - to a great extent, Russian
influences, would be simply untrue. While it is true that all nation-
al cultures in Europe are more or less like multicultural patchworks,
this is particularly true in Ukraine which, for centuries, was with-
out its own state and solid state borders. It must acknowledge this
feature, accept it, and take it into account in its contemporary, cultur-
al and educational life. Failure to care for minorities would lead to the
construction of an artificial and unstable state. Turks, Hungarians,

and Poles know something about this...
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Finally, a last reflection. For over a hundred years now, wandering
around the various corners of Central and Eastern Europe, was the idea
of a so-called Intermaritime Commonwealth which is variously under-
stood as a rapprochement between the nations of this part of the conti-
nent. Various political, economic and cultural arguments have been
repeated, pointing to the large, maybe even great value of such friendship
among nations, which are mostly small and medium-sized at most, who
have been treated badly in the history of the last hundred years. Well,
maybe an interesting idea, but no one has yet managed to make even the
first real step towards its implementation - there are only a few words
recorded here and there.

It is perhaps worth turning to one particular geographic detail of
this idea. Its implementation was designed assuming the necessary
participation of an independent Ukraine, freed from the Russian yoke,
and opened to cooperation with its neighbors. Without Ukraine, this
entire imaginary body, from Finland and the Baltic states reaching to
Istanbul and the Caucasus, would, of course, be too frail to stay togeth-
er in one piece. The territorial breadth of Ukraine and the strength of
its population were to provide the necessary energy, as well as multi-
ply its material and political weight. And it is at this point we can only
recall yet again the messianic dreams of the Brotherhood of St. Cyril
and Methodius: after all, they were going in the same direction...

Ukraine is very important for our part of Europe. And today we

still cannot see just how important ... u
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